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Nauczyciele wraz z robotnikami
znajdują się na pierwszej linii

walki o socjalizm w Polsce
Przemówienie Józefa Cyrankiewicza na spotkaniu z przodującymi nauczycielami w Zabrzu

Członek Biura
Ministrów Józef

KATOWICE (PAP)
Politycznego KC PZPR, prezes Rady
Cyrankiewicz w drugim dniu swegoJKŁlilloll v w iitiin.it nitt w um^uii umu ..

pobytu w woj. katowickim odwiedził Sosnowiec.
W towarzystwie członka Biura Politycznego KC, I se­

kretarza KW PZPR w Katowicach — Edwarda Gierka
i Innych przedstawicieli miejscowych władz premier za­
poznał się z rozbudową poszczególnych dzielnic tego
130-tysięcznego miasta.

Z Sosnowca Józef Cyrankiewicz, Edward Gierek oraz

członkowie egzekutywy KW PZPR i Prezydium WRN
przybyli do Zabrza, gdzie w wypełnionej po brzegi sali

I miejscowego Domu Muzyki, liczącej 3 tys. miejsc, odby­
ło się spotkanie przodujących
cielami władz. Na spotkaniu

J. Cyrankiewicz.

nauczycieli z przedstawi-
przemówicnle wygłosił

W kąpieliskach nad Morzem

Czarnym w Bułgarii sezon już w

pelnL

Na zdjęciu: Jeden z nowych
hoteli w Złotych Plaskach.

CAF

a

Do portu gdańskiego zawinął,
w asyście trzech holowników,
jeden z największych statków, ja­
kie kiedykolwiek Gdańsk przyj­
mował — M/S „Erna Elizabeth” o

wyporności 31.000 DWT. Przywiózł
on ładunek składający się z 28.000
ton zboża.

Na zdjęciu: „Erna Elizabeth”

wpływa do portu,

CAF — fot. Uklejewskl

który
jak

część

Na wstępie Józef Cyran­
kiewicz stwierdził, że z du­
żą satysfakcją przyjął za­
proszenie do wzięcia udzia­
łu w spotkaniu z nauczy­
cielami Śląska i Zagłębia,
reprezentującymi ogół wy­
chowawców i pedagogów
najważniejszego w kraju
okręgu przemysłowego,
który skupia 10 proc, całej
naszej ludności i daje 25
proc. ogólnej produkcji
przemysłowej, stanowi naj­
większy ośrodek myśli te­
chnicznej i kształcenia
kadr pracowników przemy­
słu. Znajdujecie się — mó­
wił premier — w samym
centrum ciężkiej, wytężo­
nej pracy, jakże potrzebnej
i jakże doniosłej dla dal­
szego rozwoju naszej oi-
czyzny.

Kształtowanie nowego
człowieka w nowej Polsce
jest przede wszystkim u-

działem nauczyciela. On
jest duchowym przewod­
nikiem pokoleń, które przy­
szły na świat i wychowa­
ły się już w Polsce Ludo­
wej. Dlatego śmiało może­
my powiedzieć, że to na­
uczyciel w ogromnej częś'
cl zakłada fundamenty so­
cjalizmu w świadomości
młodzieży polskiej, decy­
duje niejako o tym, jaki
będzie przyszły obywatel
ludowego państwa. Dlate­
go możemy pęyyledzleć, że

nauczyciel znajduje się
wraz ze światem pracy,
wytwarzającym dobra ma­
terialne na pierwszej linii
walki o socjalizm w Pol­
sce.

Przeszło dwustutysięczna
armia nauczycieli szkół
wszelkich szczebli znajduje
się co dnia w ogniu tej
walki. Przeszło sześć mi­
lionów młodzieży wypełnia
tysiące klas szkół ogólno­
kształcących i zawodowych,
blisko dwustutysięczna rze­
sza studentów kształci się
na uczelniach wyższych.
Wszystkie dzieci w Polsce
w wieku obowiązku szkol­
nego znajdują się dziś w

szkołach.
Ale co się dzieje w tych

szkołach, jakie są wyniki
nauczania i wychowania —

to zależy przede wszystkim
od was — od nauczycieli.
Wy sprawiacie, że litera

programu nauczania przeo-

braża się w milion świa­
tłych umysłów młodzień­
czych, wchodzących co ro­
ku w życie społeczeństwa.

Wiemy, że nie jest łatwy
los nauczyciela, że warun­
ki w jakich pracujecie i
żyjecie, nie osiągnęły jesz­
cze tego poziomu, jaki pra­
gnęlibyśmy zapewnić szkol­
nictwu polskiemu i nau­
czycielstwu polskiemu. A-
le dźwigamy nasz kraj w

ciężkim trudzie z wiekowe­
go zacofania, w jakim
trwał w latach kapitalizmu.
Więc choć bardzo wiele
zmieniło się na korzyść w

ciągu lat ostatnich w wa­
runkach materialnych
szkolnictwa polskiego — i
tu nie doszliśmy jeszcze do
właściwego poziomu.

Ale mogę was zapewnić,
że w całości życia polskie­
go ranga nauczyciela oce­
niana jest bardzo wysoko,
a jego rola w kształtowa­
niu najcenniejszego z na­
szych bogactw — mlodzie-

ży polskiej — doceniana w

pełni.
W dalszym ciągu swego

wystąpienia Józef Cyran­
kiewicz nawiązał do zbliża­
jącego się zakończenia ro­
ku szkolnego i do nadcho­
dzących wakacji. Apelował
on do nauczycielstwa o to

by, współpracując z rada­
mi narodowymi, związkami
zawodowymi i zakładami
pracy zapewniło należyty
przebieg wakacji — na ko­
loniach, obozach i półkolo­
niach — dla całej naszej
młodzieży.

Musimy pamiętać o tym,
że okres pokojowego współ­
zawodnictwa z kapitaliz­
mem będzie nam stawiał
ogromne wymagania w za­
kresie zwiększenia tempa
rozwoju, postaw ideowych,
zaangażowania polityczne­
go. Jeśli chcemy sprostać
oczekującym nas obowiąz­
kom, musimy zapewnić

(Dokończenie na str. 2)

Rankiem 22 czerwca

1941 r., 22.lata temu hi­
tlerowskie bombowce
wzięły kurs na Wschód.
Celem faszystowskich
najeźdźców było unices­
twienie Związku Radzie­
ckiego jako państwa so­
cjalistycznego.

Na wezwanie partii
komunistycznej cały na'
ród radziecki stanął w

obronie zagrożonej oj­
czyzny.

Na froncie długości 6
tys. km, na którym w

szczytowym momencie
zaangażowanych było
270 hitlerowskich dywi­
zji, trwały zmagania, od
których zależały losy
świata. W końcu szala

zwycięstwa przechyliła
się na stronę radziecką,

Debata nad ustawa

o prawach obywateli
może potrwać

■

Problem

rzyński,
stał się,
twierdzi

prasy amerykań­
skiej „już nie

problemem lecz

rewolucją”, spo­
wodował orędzie
prezydenta Ken­
nedyego do Kon­
gresu proponu­
jące uchwalenie

ustawy mającej
na celu położe­
nie kresu dys­
kryminacji raso­
wej w USA.

Napięcie w sta­
nach

wych
wych
się z

dzień.

południe-
i środko-

potęguje
dnia na

Guberna­
torzy poszczegól­
nych stanów o-

głosili w niektó­
rych miastach

stan wyjątkowy.
Silne oddziały
gwardii narodo­
wej 1 wojsk fe­
deralnych, od­
dzielają dzielni­
ce murzyńskie
od dzielnic za­

mieszkałych
przez białych.

czerwiec 1S63 r.
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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Wini za skandal
Profumo

Macmillan obarcza

Związek Radziecki

zadecydowały się losy
„Tysiącletniej Rzeszy”
Stalingrad był począt­
kiem końca.

Symbolem zwycię­
skiej drogi rozwojowej
jaką przeszedł ZSRR od
tych lat mimo ogrom­
nych strat wojennych,
jest jego dzisiejsze przo­
downictwo w wyścigu
do gwiazd.

*

Kraków,
22I23

Drobne wyłomy w segregac ji rasowej
WASZYNGTON (PAP). Korespondent

PAP, red. H. Zwiren, donosi: Oficjalna
propaganda amerykańska stanęła przed
dość trudnym zadaniem: przekonania z

jednej strony Murzynów, że propozycje
w sprawie zniesienia segregacji rasowej,
zawarte w orędziu prezydenta Kepne-
dy’ego idą dostatecznie daleko — a z dru­
giej wykazania tzw. „dixicratom” — tj.
zwolennikom utrzymania segregacji —

i luźniej związanym z nimi ugrupowa­
niom, że są one stosunkowo skromne.

Przywódcy organizacji murzyńskich od­
rzucili apel prezydenta o zaniechanie de­
monstracji, zapowiadając, że jeśli w

Kongresie podjęta zostanie próba utrące­
nia ustaw, podejmą marsz na Waszyng­
ton.

Reakcja południowych demokratów nie
sprawiła niespodzianki. Odrzucają oni

wszystkie propozycje i zapowiadają ostrą
walkę.

Republikanie zachowują postawę dość
dwuznaczną. Nie odmawiają wręcz po­
parcia części propozycji, ale jednocześnie
zbytnio się nie angażują.

"

Na ogół uważa się, że szanse uchwale­
nia ustawy przez Izbę Reprezentantów —

ewentualnie z pewnymi zmianami i zła­
godzeniami — są raczej niezłe. Gorzej
przedstawia się sprawa, jeśli chodzi o se­
nat, gdzie demokraci z południa mogą
zastosować tąktykę „filibustierki” — tj.
wygłaszania nie kończących się przemó- ■
wień i sparaliżować w ten sposób pracę

senatu. Zamknięcie debaty wymaga
dwóch trzecich głosów. Kierownictwo par­
tii demokratycznej w senacie jest zdania,
że potrafi większość taką uzyskać. W

każdym razie debata nad ustawą o pra­
wach obywatelskich może potrwać bardzo
długo 1 przeciągnąć się do późnej jesieni.

OŚWIADCZENIE GUS HALLA

NOWY JORK (PAP). Sekretarz gene­
ralny Komunistycznej Partii Stanów Zje­
dnoczonych, Gus Hall ogłosił oświadcze­
nie, w którym apeluje do wszystkich
Amerykanów, by poparli projekt ustawy
prezydenta J, Kennedyego o prawach
obywatelskich.

Jednocześnie Gus Hall podkreśla, że
dla poparcia projektu trzeba, aby odby­
wały się nadal masowe pokojowe demon­
stracje obywateli murzyńskich i ich so­
juszników.

Gus Hall wzywa także prezydenta USA,
aby podjął stanowcze kroki przeciwko
terrorowi stosowanemu przez rasistów
wobec Murzynów.

NOWY JORK (PAP). O drobnych wyło­
mach w segregacji rasowej donoszą z

Birmingham (Alabama) 1 z Jackson (Mis­
sisipi). W pierwszym z tych miast władze
miejskie postanowiły udostępnić ludności
„kolorowej” miejskie place do gry w

golfa. W drugiej zaprzysiężony został

przez mera pierwszy miejski policjant
murzyński.

Bilans* Walerego By­
kowskiego i Walentyny
Tierieszkowej przewyż­
sza wszystko — co do­
tychczas w dziedzinie
lotów załogowych osiąg­
nięto. Bykowski wyprze­
dził Nikołajewa, Tierle-
szkowa — Popowicza.
Pilot „Wostoka 5” został
pierwszym trzykrot­
nym milionerem kosmi­
cznym, zdublował
wszystkich amerykań­
skich kosmonautów ra­
zem wziętych, ustalił
dwa nowe oficjalne re­
kordy świata: czasu

trwania lotu (120 godz.

Dziennik „Prawda” o przemówieniu
premiera Anglii

MOSKWA (PAP)
Dziennik „Prawda” zamieszcza artykuł „Obserwatora”

na temat przemówienia premiera Macmillana, wygłoszo­
nego 17 czerwca w Izbie Gmin w związku ze skanda­
liczną „aferą Pofumo”.

„Obserwator” wskazuje m. ln., iż Macmillan usiłował
przekonać swych słuchaczy, że przyczyną całej afery nie
są słabostki Johna Profumo i nie czary miss Keeler, lecz
„intrygi” Związku Radzieckiego i jego przedstawicieli
w Anglii.

Rozumie się — pisze „Obserwator” — że ani premier
Macmillan, ani przedstawiciele partii labourzystowskiej,
którzy polemizowali z nim w Izbie Gmin, nie mogli
przytoczyć żadnych faktów potwierdzających zmyślenia,
dotyczące osławionej „ręki Moskwy”. Nawet od areszto­
wanych w związku z „aferą Profumo” osób, oskarżo­
nych o stręczenie do nierządu, nie udało się wydobyć
zeznań, idących na rękę twórcom absurdalnej wersji
o „zagrożeniu bezpieczeństwa” Anglii.

Nawiązując do oświadczenia premiera brytyjskiego, iż
zastępca radzieckiego attache morskiego w Londynie
Iwanow w okresie kryzysu w rejonie Morza Karaibskie­
go przy pomocy osób zamieszanych w „aferę Profumo”
usiłował jakoby pośrednią drogą przekazać rządowi an­
gielskiemu propozycję natychmiastowego zwołania
w Londynie konferencji na szczycie, „Prawda” pisze:

Czyżby pan Macmillan chciał rzeczywiście przekonać
wyborców angielskich, że Związek Radziecki uznał za

konieczne skorzystać z pomocy modelki Krystyny Keeler,
aby zwrócić się do premiera rządu brytyjskiego w celu
zażegnania kryzysu w strefie Morza Karaibskiego? Wi­
docznie premier Macmillan zapomniał, że to on sam

w dniu 28 października 1962 r. wystosował do N. S. Chru-
szczowa list, dotyczący wydarzeń na Morzu Karaibskim.

PROFUMO DOPUŚCIŁ SIĘ „CIĘ 2KIEJ OBRAZY"
PARLAMENTU

LONDYN (PAP)
Izba Gmin uchwaliła rezolucje, w której stwierdza

się, że Profumo jest winien „ciężkiej obrazy” parla­
mentu.

Uchwała ta, bez precedensu w dziejach parlamentu
brytyjskiego, spowodowana została faktem, że Profumo
okłamał Izbę Gmin twierdząc, że nie utrzymywał bliż­
szych stosunków z modelką Krystyną Keeler,

politycznemu, ale je-
bardziej go pogłębia,

opozycyjne itwierdza-
utworzenle rządu Pi-

Wczasowicze w Tatrach

marznq
ZAKOPANE. Gwałtowne o-

chłodzenle w całym kraju
dało się również we znaki
wczasowiczom pod Giewon­
tem. W czwartek 1 piątek,
temperatura w górach waha­
łasięodminus1doplus1
stopnia. W wyższych partiach
Tatr notowano przelotne
deszcze ze śniegiem. W sa­
mym Zakopanem padał tylko
deszcz 1 było plus 10 stopni.

Kryzys w Grecji
pogłębia się

Sytuacja w Grecji uległa
dalszym komplikacjom, mimo
sformowania przejściowego
rządu Pipinelisa. Burżuazyj-
ny dziennik „Vima” pisze, że
utworzenie tego gabinetu nie

tylko nie kładzie kresu kry­
zysowi
szcze

Partie

Ją, i*

plnelisa oznacza próbę przy­
wrócenia skompromitowane­
go reżimu Karamanlisa w

innej formie.

5WIATKRA3

"roba morderstwa
w kinie

WIEDER. Przed dwoma

dniami w jednym z kin wie­
deńskich nie zidentyfikowany
dotychczas osobnik próbował
zasztyletować 26-letnią stu­
dentkę. Przedstawiciel poli­
cji oświadczył, iż morderca

zdążył zbiec przez tylne drzwi

kina, gdy ranna studentka

podniosła alarm. Natychmia­
stowe poszukiwania nie dały
żadnego rezultatu.

Nowe rodzaje lodów

„calypso"
WARSZAWA. Doskonale 1

znane Już w całym kraju lo­
dy „calypso” cieszą się co­
raz większym popytem.

W najbliższym czasie ukażą

się w sprzedaży nowe asorty­
menty tych lodów — z owo­
cami. Będą to lody mleczno-
lub śmletankowo-owocowe.
M. ln. o smaku truskawko­
wym i wiśniowym.

...Szwed, byk
..Stór-Per" pa­
rę lat temu

wykruszył kło­
dy i uclekł z

rezerwatu. —

Zgubiły go zie­
mniaki,
smak

którymi
biono go
wnie do

cznika.,.

przu-

żubra,
zwa-

pono-
mate-

Reportaż z

królestwa żu­
brów w Pusz­
czy Niepołomi-
ckiej czytaj na

str. 3.

Fot. Otto Link

Głównym punktem węzo,

rajszych obrad Egzekutywy
KW była ocena szkolenia

partyjnego w roku 1962/3.
W okresie tym pracowa.

lo na terenie wojewódz­
twa i m. Krakowa ponad
1900 zespołów, skupiają­
cych ok. 58 tys. osób. Je­
śli chodzi o tematyką
szkolenia — dominowały
zagadnienia ekonomiczną.
Na drugim miejscu znala­
zły się problemy świato­
poglądowe,

W centrum dyskusji
znalazły się sprawy zwią­
zane głównie z treścią i

metodyką szkolenia, ze

skutecznością pracy grup
szkoleniowych. Stwier­
dzono, te w ostatnim roku
w działalności szkolenio­
wej pojawiły się nowe ele.

menty, których rozwijanie
może przyczynić się do

dalszego pogłębienia pra­
cy zespołów szkolenia. Do

tych elementów zaliczyć
należy m. In. wzrost zain­
teresowania szkoleniem

partyjnym zarówno ze

strony mas członkowskich

Jak 1 komitetów partyj­
nych; dalej skuteczniejszą
i różnorodną kontrolę pra­
cy grup.

Stwierdzając ogólne
podniesienie poziomu szko­

lenia, Egzekutywa zwróci­
ła Jednak uwagę na sze­
reg spraw wymagających
szczególnej troski ze stro­
ny wykładowców, WOPP
1 komitetów partyjnych.
Wydaje się rzeczą konie­
czną przeniesienie punktu
ciężkości w pracy zespo­
łów z wykładu na zebra­
nia dyskusyjne, na samo­
dzielne przygotowanie się
uczestników m. ln. po­
przez rozwój czytelnictwa
literatury spoleczno-połi-
tycznej. Sprawa następna,
to troska o stale podno­
szenie poziomu kadry wy­
kładowców oraz — zwięk­
szenie udziału młodzieży w

szkoleniu partyjnym.
W kolejnym punkcie po­

rządku dziennego, Egzeku­
tywa wysłuchała Informa­
cji o realizacji inwestycji
rolnych, a następnie omó­
wiła sprawy organizacyjne.

Obradom przewodniczył
I sekretarz KW tow. Lu­
cjan MOTYKA, (m)

Egzekutywy KW

Z obrad

ale

06 min) 1 przebytej trasy
(ok. 3 min 300 tys. km).

Pilotka „Wostoka 6”,
została dwukrotną
milionerką 1 spędziła w

Kosmosie 71 godzin S0
minut — prawie półtora
raza dłużej niż wszyscy
Amerykanie — Glenn,
Carpenter, Shlrra I

Cooper. Przewaga ZSRR
nad Stanami Zjednoczo­
nymi w realizacji lotów

załogowych stała się
wręcz przytłaczającą.
Tym bardziej, że Stany
Zjednoczone zawiesiły
obecnie na rok swe loty
załogowe.

Wszyscy organizatorzy ■jubileuszy — których wcląi
jeszcze niemało — zawsze mają jedną kłopotliwą spra­
wę do rozstrzygnięcia. No bo przecież przez te piętnaście
lat co nieco ludzi przez jublleuszącą instytucję się prze­
winęło. Jak z nimi postąpić? Zaprosić — koszty jubi­
leuszu wzrosną. Nie zaprosić — jakoś nie uchodzi...

W związku z tym pozwolę sobie upowszechnić cenne

doświadczenia pewnej spółdzielni transportowej z Kra­
kowa. Z okazji XV-lecia swego Istnienia, na jubileuszo­
wym zgromadzeniu — wymieniono nazwiska zasłużo­
nych dla spółdzielni ludzi. I kropka. W ten sposób,
oszczędzono na kosztach nie zapraszając owych zasłużo­
nych, a przecież należną cześć ich zasługom oddano.

Co prawda jeden z nie zaproszonych poczuł się dotknię­
ty tym stosunkiem do przeszłych dziejów spółdzielni,
ale — co tam!

Zresztą w ogóle — po co sięgać w przeszłość? To
zawsze komplikuje sprawę, przysparza kłopotów. Najlep-

szyrn tego dowodem jest fakt, opisany przez jednego
z naszych czytelników. Mieszkanie — o którym mowa

w liście — zostało kiedyś przydzielone pewnej pani,
która dziś liczy sobie 65 lat. Sama jest więc uosobie­
niem przeszłości razem ze swoim przydziałem mieszka­
niowym. Tymczasem w mieszkaniu tym żyją także
ludzie młodzi, pełni sił i energii, potrzebujący należytej
przestrzeni życiowej. Co zrobić w tej sytuacji? A —

wiele można probić. Na przykład — dogryzać starej, do­
kuczać, zalecać możliwie najszybsze tzw. naturalne zej­
ście... Prosta droga do objęcia mieszkaniowej przestrze­
ni życiowej w posiadanie oraz do przekreślenia uciążli­
wej przeszłości.

Co prawda staruszka — może wskutek tego trochę się
zdenerwować, no ale — co tam!

Widzicie więc — mol mili — że na wszystko można
znaleźć sposób... I na rozwiązanie problemów jubileuszo­
wych, i na starszą panią. Co prawda może nam się zda­
rzyć, że kiedyś tam z okazji jakiegoś jubileuszu i nas

pominą. Może się zdarzyć także, że i my będziemy star-

szawi. Któż by jednak tym się przejmował, prawda? Naj­
ważniejsze, że teraz to nas nie dotyczy. Reszta — furda!

Niech więc sobie mówią, że jesteśmy niekulturalni,
aroganccy, nieludzcy, że „na chama". Pogadają, pogadają
i przestaną...

Ko.

P.S. Chciałbym to między bajki włożyć. Niestety —

nie da się...
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PONIEDZIAŁEK
Godz. 17.50: Telewizja Katowice

Informuje. 18.00: Zrobimy to sa­
mi — program dla dzieci. 18.15:
„Eureka” — mag. pop. -naukowy.
18.45: Program publ.— tr. z Wro­
cławia. 19.15: Kino krótkich fil­
mów. 19.50: Dobranoc. 20.00:
Dziennik TV. 20.30: „Wiosna nad
Odrą” — pr. publ. 20.55: Teatr
TV: „Pierwszy dzień wolności”
sztuka Leona Kruczkowskiego.
21.55: Wiadomości dziennika TV.

WTOREL.
Godz. 17.50: Telewizja Katowice

informuje. 18.00: Miś z okienka.
18.15: „Bryza” — mag. morski —

tr. z Gdańska. 18.50: Program fil­
mowy. 19.50: Dobranoc. 20.00:
Dziennik TV. 20.30: „Halka” —

opera Stanisława Moniuszki, tr.

C Opery Leśnej w Sopocie (w
przerwie PKF). 23.10: Wiadomo­
ści dziennika TV.

Środa
Godz. 10.00: „Ty 1 twój dom”

mag. tr. z Katowic. 10.30: „Za-
dzwońcie do mojęj żony” — film
fab. prod. polskiej, dozw. od lat
16. 17.50. Telewizja Katowice In­
formuje. 18.00: „w porcie” —

pr. publ. z Gdańska. 18.30: Tele-
konkurs dla dzieci starszych.
19.20: Telewizyjny magazyn me­
dyczny. 19.50: Dobranoc. 20.00:
Dziennik TV. 20.30: Magazyn zw.

zawód, (z Katowic). 21 .60: „Most”
(V wydanie) magazyn polsko-nie­
miecki. 21 .40: Teatr TV „Studio,
63" — „15 sekund” — - Janusza

Przymanowsklego. 22.30: Wiado­
mości dziennika TV.

CZWARTEK

Godz. 17.50: Telewizja Katowice

informuje. 18.00: Moskwa roku
1980 — program z Moskwy. 18.30:
„Kleksik” — magazyn (z Kato­
wic). 18.55: Spotkania z przyrodą.
19.25: „Przy drzwiach otwartych”
pr. public. (z Katowic). 19.40: Pol­
aka Kronika Filmowa. 19.50: Do­
branoc. 20,00: Dziennik TV. 20.30:

„Tele-Echo” — progr. prow. Ire­
na Dziedzic, tr. z Gdańska. 21.00:
Film fabularny.

PIĄTEK
Godz. 17.50: . Telewizja Katowice

informuje. 18.00: Na dalekich

drogach — pr. /dla dzieci. 18.20:
Polski handel zagraniczny — pr.
publ. 18.55: „Budzjjc”. 19.10:

„Wielokropek” — pr. satyryczny.
19.30: „Tramp” — mag. turyst. -

krajoznawczy — tr. z Gdańska.
19.50: Dobranoc. 20.00: Dziennik
TV. 20.30: „Ciekawostki matema­
tyczne” —,tr. z Wrocławia. 20.50:
Młode życiorysy — pr. llteracko-

publlc. 21.15: TV Teatr popular­
ny: „Igraszki tr.afu i miłości” —

Marlvaux- 22.20: Wiadom. dzien-
nika-TV.- , 22.25: Program tygodnia.

SOBOTA
Godz. 10.30: „Vendetta” — film

fab. prod. franc. dozw. od lat 16.
17.20: Wujcio Adaś 1 Kajtuś. 18.00:

„Dla każdego coś miłego” — mag.
zainter. dziecięcych. 18.45: Tele,
wizja Katowice Informuje. 19.00:
Wszechnica Ty: „Kostium” —

pr. z cyklu „Jak patrzeć na

film”. 19'35: Wieczorne rozmowy.
19.50: Dobranoc. 20.00: Dziennik
TV. 20.40: Z cyklu „Portrety”
„William Szekspir”. 31.30: „Ma­
dame sans Gene” — komedia

Antoniego Marianowicza 1 Janu­
sza Minkiewicza wg sztuki Sar-
dou. .23.00: Wiadomości dziennika.

NIEDZIELA
Godz. 9 .30: Telewizyjny kurs

rolniczy: , „ęzynnlkl przyspiesza­
jące owocowanie” —

* cyklu
„W, sadzie 1 w pasiece”. 13.00:
Tifta fabularny. 14 .30: Śląskie roz­
maitości kulturalne. 15.00: Nie­
dzielna biesiada — tr. z Łodzi
15.45: Teatrzyk domowy — pr.
dla dzieci. 16.10: Poranek muzy­
czny — pr. z cyklu „Muzyka dla
ciebie”. 16.45: Program filmowy.
17.45: Od Szczecina do Elbląga —

teleturniej. 18.45: Studio pod
gwiazdami — koncert piosenek.
19.30: Kwadrans recenzenta. 19.50:
Dobranoc. 20.00: Dziennik TV.
20.30: Sportowa niedziela. 21 .00:

„Lilipmfi” — film fab. prod. węg.
dozw. od lat 16.

W NRD

Prace przy budowie ru­
rociągu „Przyjaźń” na od­
cinku pomiędzy Odrą i ra­
finerią — gigantem w

Schwedt szybko postępują
naprzód. Budowniczowie
rurociągu przewidują za­
kończyć pracę na „Dzień
Chemika” w listopadzie br.

Na zdjęciu: kontrolę wy­
konanych spawów rurocią­
gu przeprowadzają (od le­
wej): główny kierownik ro­
bót inż. Wolf, Fr. Relnicke
i H. Groth.

GAZETA KRAKOWSKA

trwa
PRZEMÓWIENIE N, CHRUSZCZOWA

MOSKWA (PAP)
Naczelny redaktor „Praw­

dy” Paweł Satiukow, przema­
wiając w piątek na plenum
KC KPZR podkreślił, że w

życiu partii zatriumfowały le­
ninowskie zasady twórczego
podejścia do zagadnień budo­
wnictwa komunistycznego, za­
sady kolektywnego kierowni­
ctwa.

Mówca poinformował, że w

ostatnim dziesięcioleciu na­
kład, dzienników w ZSRR
wzrósł dwukrotnie i osiągnął
80 min egzemplarzy.

Zenon Kliszko

wśród stoczniowców

gdyńskich
GDYNIA (PAP)

21 bm. przybył na Wybrze­
że Gdańskie członek Biura Po­
litycznego i sekretarz KC
PZPR, poseł, na Sejm Ziemi
Gdańskiej —■Zenon Kliszko.

W godzinach przedpołudnio­
wych Zenon Kliszko zapoznał
się 'z postępem prac przy bu­
dowie największej inwestycji
przemysłu' okrętowego

“

no-.

Wego .ośrodka kadłubowego i.
suchego, doku; w Stoczni im.
Komuny, Paryskiej- w Gdyni.

Następnie spotkał się ze

stoczniowcami.

Wywiad
Neven dn Monta

na teaat

»>v

głośnej audycji
o Wrocławiu

BONN (PAP)
Dziennik „Rheinśchęr, Mer-

kur” zamieścił w piątek wy-
wiad z autorem głośnej audy­
cji telewizyjnej o Wrocławiu,
Neven du Montem. ,

Na wstępie Wywiadu,1 Neven
du Mont stwierdził, iż .80
proc, prasy zaćhódnioniemiec-
kiej.wypowiadającej się , o.

jego audycji wrocławskiej za­
jęło stanowisko aprobujące.
Wśród listów, jakie w olbrzy-’
miej maś-ie otrzymał, około 70
procent, to listy wypowiada­
jące się pozytywnie o audy­
cji. Autorami większości z

nich — jak stwierdził — są
byli mieszkańcy Wrocławia.

Wskazał on, że realizując
film o Wrocławiu, pracował
na terrtie Polski w warunkach
całkowitej swobody. Nikt go
nie kontrolował, ani cenzuro­
wał.

Na pytanie, czy pokazywane
są na terenie NRF inne filmy
o Polsce, reprezentujące od­
wrotną tendencję, aniżeli je­
go obraz — Neven du Mont
oświadczył, iż w telewizji ta­
kich filmów nie ma. Są one

natomiast w posiadaniu orga­
nizacji przesiedleńczych oraz

ministerstwa ’ do spraw ogól-
noniemieckich. Przedstawiają
one wyłącznie negatywny ob­
raz dzisiejszej Polski i są roz­
powszechniane na terenie kra­
ju. Sądzę, iż nie przesadzę —

powiedział on — jeśli stwier­
dzę, że trzeba by pełnych
trzech dni, ażeby wszystkie te

filmy wyświetlić..

Przyjazd delegacji
gospodarczych Chile

i Brazylii
WARSZAWA (PAP)

Na zaproszenie ministra
handlu zagranicznego prof.
dr Witolda Trąmpczyńskiego
przybyła w piątek do War­
szawy misja gospodarczo-fi­
nansowa Republiki Chile. Mi­
sji przewodniczy minister Ju­
lio Philippi — osobisty przed­
stawiciel prezydenta Chile.

*

W tym samym dniu przyby­
ła do Warszawy delegacja
handlowa Brazylii.

Pierwszy sekretarz zarządu
Związku Pisarzy ZSRR, Kon-
stantin Fiędin odpierał twier­
dzenia przeciwników komuni­
zmu głoszących, jakoby meto­
da realizmu socjalistycznego
pomniejszała osobowość arty­
sty, krępowała jego twórczość.
Pisarze radzieccy oświadczył
Fiedin —■zawsze będą wystę­
pować w obronie realizmu so­
cjalistycznego.,

Wiktor Griszin, przewodni­
czący Wszechzwiązkowej Cen­
tralnej Rady Związków Za­
wodowych (WCSPS) jednoczą­
cej w swych szeregach 60 mi­
lionów osób, podkreślił, że
związki zawodowe specjalną
uwagę poświęcają organizacji
ruchu na rzecz .pracy komuni­
stycznej.

W. Griszin zaznaczył, że
wielkie znaczenie wychowaw­
cze mają międzynarodowe
stosunki radzieckich związków
zawodowych.

Aktor teatrów leningradz-
kich N. Częrkasow poświęcił
swe przemówienie społecznej
roli teatru radzieckiego oraz

krytyce niektórych artystów
występujących przeciwko par­
tyjności i ideowości sztuki.

Nikita Chruszczów pierwszy
sekretarz Komitetu Central­
nego Komunistycznej : Partii
Związku Radzieckiego wygło­
sił w piątek długie przemó­
wienie., na plenum KC KPZR.

Podpisanie umowy
& polsko-włoskiej

o współpracy w dziedzinie

pokojowego wykorzystania
energii jądrowej

WARSZAWA (PAP)
W Warszawie podpisana zo­

stała 21 bm. umowa między
Polską a Włochami o współ­
pracy w dziódzinie pokojowe­
go wykorzystania energii ją­
drowej.

Kardynał Meitiii

wybrany papieżem

RZYM (PAP)
W piątek w godzinach przed­

południowych w piątym ko­
lejnym głosowaniu konklawe
wybrało papieżem arcybisku- Z kolei ukazał się tłumom Pa­
pa Mediolanu,' kardynała Gio- weł VI, udzielając tradycyjne-
vanni Battista Montini. Jako go błogosławieństwa urbi «t
263 papież kościoła katolic- orbi.

Życiorys nowego papieża
RZYM (PAP)

263 kolejny papież, arcybi­
skup Mediolanu, kardynał
Giovanni Battista Montini u-

rodził się 26 września 1897 ro­
ku w miejscowości Concesio
położonej w pobliżu Brescii w

północnych' Włoszech. Jego
ojciec był dziennikarzem i po­
słem z ramienia partii kato­
lickiej. Ojciec zrzekł się man­
datu, poselskiego w roku 1925,
przechodząc do opozycji wo­
bec reżimu Mussoliniego.
, Święcenia kapłańskie Paweł
VI otrzymał w 1920 roku.
Studiował dyplomację kościo-

Ponleważ kościół katolicki przywiązuje dużą wagę do iyn-
bolikl Imion 1 cyfr, warto przypomnieć historię pontyfikatów
poprzednich imienników papieża Montinlego.

PAWEŁ I został papieżem w 757 roku to jezt dwa lata pa
formalnym powstaniu państwa kościelnego. Panował lat 10.

PAWEŁ II — nepot, siostrzeniec papieża Eugeniusza IV pa­
nował w latach 1464—71. Rozpoczynając rządy złożył przyrze­
czenie zwołania Soboru, ale słowa nie dotrzymał. Był zwolen­
nikiem reformy kościoła, przeprowadzać ją jednak chciał wy­
łącznie na własną rękę. Za główne źródło zła uważał huma­
nizm i humanistów. ,

PAWEŁ III Farnese (1534—49) był typowym papieżem rene­
sansu. Odznaczał się dużymi ambicjami, nawet o charakterze

dynastycznym., Dziełem jego jest usankcjonowanie zakonu je­
zuitów 1 przeprowadzenie pewnych reform, szczególnie w ko­
legium kardynalskim. Za jego pontyfikatu rozpoczął obrady
Sobór Trydencki. Paweł III prowadził raczej świecki tryb życia.

PAWEŁ IV — Caraffa (1555-59) poświęcił się głównie próbom
przywrócenia politycznego prymatu papiestwa. Wygórowane
te ambicje wplątały go w wojnę z Hiszpanią, która zakończyła
się klęską. Próby wmieszania się w sprawy dynastyczne, do­
prowadziły do zerwania. Elżbiety angielskiej z katolicyzmem.
Na pontyfikat jego przypada rozkwit działalności świętej Inkwi­
zycji: tortury, obłędna walka z heretykami, bezwzględne zwal­
czanie każdej krytyki. Byl niezwykle niepopularny, czego do­
wodem zburzenie przez lud po jego śmierci wszystkich papie­
skich pomników.

PAWEŁ V — Borghese (1605—31), był zwolennikiem despoty­
zmu 1 rozrzutności. Za jego pontyfikatu powstało szereg wspa­
niałych budowli, m. In. dlatego, gdyż chciał przepychem do­
równać, a nawet pobić dwory europejskie. Za jego czasów

inkwizycja potępiła system hellocentryczny, a tzw. kongrega­
cja Indeksu — dzieło Kopernika.

Historia pokaże czym oznaczać się będzie pontyfikat
Pawła VI.

Przemówienie

Józefa Cyrankiewicza
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

maksymalny rozwój ekonomi­
czno-społeczny kraju, maksy­
malny rozwój obywatela.

Wierzymy w szkołę, wierzy­
my w nauczyciela. Chcemy
tylko uprzytomnić wam jak
wiele oczekujemy od was —

my politycy i działacze, jak
bliskie waszej pracy są nasze

zamierzenia, i' jak wiążą się
nasze obopólne zadania.

Starając się w trakcie swo­
jej żmudnej pracy niwelować
niedostatki poprzedniego wy-

fiarność, zachęcajcie do poś­
więcenia, rozbudzajcie ambi­
cje — zawsze pamiętając o

najważniejszym, o naszych
głównych ideach: ojczyźnie i
socjalizmie.

Premier wyraził uznanie dla
społeczeństwa woj. katowic­
kiego za osiągnięcia w zaini­
cjowanej właśnie na Śląsku
przez W. Gomułkę akcji bu­
dowy „Tysiąca szkół na Ty­
siąclecie” oraz podkreślił, że
każda złotówka wydatkowana
na budowę szkół ze środków

_____ =_ _ państwowych i społecznych
chowania, wzbogacajcie cha-, powinna być wykorzystana
raktery młodego pokolenia, jak najbardziej racjonalnie,
wpajajcie mu wiedzę, hart, o- j. Cyrankiewicz uznał za słu-
nBREaEaaoaa^^HHBMaBaBIB0 szną akcję wprowadzoną przez

nauczycielstwo Śląska odpra­
cowania przez młodzież okre­
ślonej liczby godzin w ciągu
roku na rzecz społeczeństwa,
w formie prac społecznie u-

żytecznych, w formie społecz­
nej pomocy dla rad narodo­
wych wskazując przy tym, że
nie najważniejsze są ekono­
miczne efekty tych robót, lecz
ich znaczenie wychowawcze.

Pragnę zachęcić ogół nau­
czycieli — powiedział premier
— do wpajania młodzieży ce­
lowości wysokiej wartości te­
go rodzaju prac.

Prezes Rady Ministrów
wskazał następnie na poważ­
ne obowiązki zakładów pracy
w rozwijaniu sieci szkół za­
wodowych. Zakład nie dba­
jący o rozwój nauczania za­
wodowego skazuje się na

trudności w uzyskaniu dobrze
przygotowanych pracowników
— powiedział J. Cyrankie­
wicz.

Pamiętać trzeba także o

istotnej potrzebie dokształca­
nia dorosłych i umożliwiać u-

zyskanie wykształcenia pod­
stawowego tym, którzy nie
mieli warunków uczynienia
tego wcześniej. Słuszna w

pełni jest decyzja resortu

górnictwa, aby w podległych
mu zakładach nie zatrudniać
pracowników, którzy nie u-

kończyli 7 klas szkoły podsta­
wowej. Warto, aby te zasady
stosowały również inne re­
sorty w stosunku do ludzi ma­
jących wykonywać niektóre o-

kreślone prace.
Józef Cyrankiewicz zakoń­

czył swoje przemówienie wy­
rażając nauczycielstwu całego
kraju, w imieniu Biura Poli­
tycznego KC PZPR 1 rządu
serdeczne podziękowanie za

dobre wyniki pracy w dobie­
gającym końca, bieżącym ro­
ku szkolnym.

kiego przybrał on imię Pawła
VI. ... .

Po proklamowaniu rezulta­
tów głosowania w Kaplicy
Sykstyńskiej, kardynał —

dziekan Tissera.nt zapytał kąr-
dynała Montiniego, czy przyj­
muje wybór. Prefekt ceremo­
nii zredagował notarialny akt
wyrażenia zgody przez nowo

obranego.
Kardynał Montini udał się

do zakrystii, gdzie przywdział
szaty pontyfikalne. Po powro­
cie do Kaplicy Sykstyńskiej
zasiadł na sedia gestatoria
przyjmując hołd zebranych
kardynałów. Wówczas to do­
piero spalono kartki wybor­
cze. Biały dym zwiastował, że

głosowanie konklawe przynio­
sło pozytywny rezultat

Kardynał Ottaviani ukazał
się w loggii Bazyliki św. Pio­
tra oznajmiając zgromadzo­
nym. tłumom wybór papieża.

la, filozofią 1 prawo kanoni­
czne na Uniwersytecie Grego­
riańskim. W 1923 r. bawił

przez kilka miesięcy w War­
szawie jako attache nuncja­
tury. Następnie wszedł do
watykańskiego sekretariatu
stanu. W listopadzie 1964 ro­
ku Paweł VI opuścił kurię o-

trzymując nominację na ar­
cybiskupa Mediolanu. Godność
kardynała otrzymał z rąk Ja­
na XXIII 17 listopada 1958 r.

Przed konklawe kardynał
Montini w licznych wypowie­
dziach sławił dzieło Jana
XXIII i mówił o konieczności
kontynuowania jego polityki.

NAJMILSZĄ
NAGRODĄ
na koniec roku szkolnego
dla nauczyciela i ucznia

jest
KSIĄŻKA

zakupiona
w księgarniach

„Domu Książki"

MIĘDZYNARODOWE
TARGI POZNAŃSKIE
Na zdjęciu: Ekspozycja

polskiego przemysłu cięż­
kiego. Na pierwszym pla­
nie urządzenia stoiska e-

nergetycznego.
CAF — fot. Sokołowski

Senat francuski
ratyfikował

traktat
francusko-niemiecki

PARYŻ (PAP)
W nocy z czwartku na pią­

tek, senat francuski 163 gło­
sami przeciw 69 głosom komu­
nistów i socjalistów ratyfiko­
wał traktat łączący od 22
stycznia br. Francję z Niemca­
mi bońskimi. Traktat wszedł
w ten sposób w życie z dniem
21 czerwca.

Debata była nader ożywio­
na, chwilami burzliwą, choć
wynik jej był z góry przesą­
dzony. Podobnie jak w Zgro­
madzeniu Narodowym, przed­
stawiciele radykałów i MRP,
mimo opozycji wobec rządu,
głosowali za ratyfikacją. Jasne
stanowisko przeciw traktatowi
elizejskiemu, jako niebezpiecz­
nemu dla pokoju i bezpieczeń­
stwa narodów zajęli jedynie
komuniści.

Komunikat
o wizycie

prezydenta
Kennedyego
w Europie

WASZYNGTON (PĄP)
W Waszyngtonie podano

już oficjalnie do wiadomości,
że prezydent J. Kennedy od­
wiedzi NRF w dniach 23-26
czerwca, Irlandię w dniach 26-
29 czerwca, W. Brytanię — w

dniach 29-30 czerwca oraz

Włochy — w dniach 30 czerw­
ca—2lipcabr.

Według oświadczenia admi­
nistracji waszyngtońskiej o-

czekuje się, że prezydent w

czasie swego pobytu w Rzy­
mie złoży także wizytę nowe­
mu papieżowi, Pawłowi VI.

Waszyngton
wyraża

ubolewanie
WASZYNGTON (PAP)

Departament Stanu USA
wyraził „ubolewanie” w zwią­
zku z decyzją rządu francus­
kiego w sprawie wycofania
swej floty północnoatlantyc­
kiej spod dowództwa NATO.

Równocześnie rzecznik De­
partamentu Stanu starał się
pomniejszyć znaczenie tej de­
cyzji, mówiąc, że sprawą naj­
ważniejszą jest „współpraca
floty francuskiej z NATO w

wypadku wojny”.
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spoRT?spowr
Morale w roli— dziennikarza

Dziś Polska—Włeshy
na stadionie Crac@vii

Wczoraj przybyły do Krakowa ekipy lekkoatletów włoskich
1 polskich, uczestniczące w międzypaństwowym spotkaniu Pol­
ska—Włochy. W składzie obu teamów zajdą niewielkie zmiany.
Zabraknie na starcie rekordzisty świata, Włocha Morale, który
wystąpi w Krakowie w roli... dziennikarza. Nie zobaczymy ze

strony włoskiej oszczepńika Lievore. Kontuzje przerzedziły sze­
regi lekkoatletów włoskich. Berutti pobiegnie 100 m i 200 m.

Włosi liczą na sukcesy w płotkach, sprintach i sztafecie. Nie­
spodziankę mogą sprawić skoczkowie wzwyż.
W zespole polskim również zaj­

dzie potrzeba dokonania pew­
nych przetasowań. W sobotę
chyba nie pobiegnie na 100 m

Zieliński (zdaje egzaminy), chory
jest krakowianin Stawiarz (10
km), niepewny jest udział tycz-
karza Gronowskiego. Foik po
kontuzji pobiegnie tylko w szta­
fecie.

Zmiany te nie zaważą na atrak­
cyjności międzypaństwowego spo­
tkania. Będziemy świadkami sze­
regu emocjonujących pojedyn­
ków. Jeśli pogoda dopisze — na

bieżni, skoczniach i rzutniach
Cracovli doczekamy się chyba
doskonałych wyników. Meczu
z pewnością nie przegramy, za­
wodnicy mogą całą uwagę sku­
pić na osiągnięcie jak najlepszych
rezultatów.

Na wodzie i pod wodą
„MT-Śwlatowld” nie zapomi­

na 1 o płetwonurkach: w ostat­
nim numerze proponuje im wy.
Jątkowo atrakcyjną dla pod­
wodnych spacerów „Górkę” Je­
ziora ■Białego na Suwalszczyź-
nie. Oczywista, przeciętnych tu­
rystów interesuje raczej to, co

dzieje się nad wodą, np. nad
Zalewem Zegrzyńskim. Itu

„Światowid” śpieszy z pomocą,
krytykując zaniedbania 1 przygo­
towując turystów na to, co ich
tam czeka.

Za to „na medal” Jest tu­
rystyka wodna, szeroko rozwi­
jana w całej Polsce przez woj­
skowe koła PTTK i dostępna
również dla cywili (patrz repor­
taż „Imprezy dla 100 tysięcy”).

A poza tym, jak co numer,

„Urlop dla ciebie” — konkretne
adresy w pięknych zabytkach
kraju 1 mnóstwo Innych aktual­
nych sezonowych informacji.

Na deser — „Wyspa pożegnań”,
piękna nowela turystyczna Ada­
ma Bahdaja, nagrodzona w lite­
rackim konkursie „Światowid”.

Czekamy na wieści
z Szombierek i Raciborza

Uwaga krakowskich kibiców

pliki nożnej będzie skupiona w

niedzielę na meczach w Szom­
bierkach 1 Raciborzu. W prze,
dostatniej kolejce spotkań II ligi
Wawel gra z Szombierkami a Dąb
Katowice z Uilią w Raciborzu.
Zakładamy ‘że II ligę w tym se­
zonie opuszczają: polonia
Gdańsk, Bałtyk, Slayla oraz je*
dna 2 drużyn Dąb lub Wawel.
Krakowianie posiadają obecnie

jeden punkt przewagi nad Dę­
bem. W niedzielę może być od­
wrotnie... Zadecyduje wówczas
ostatnia kolejka: Wawel gra w'

Krakowie z Polonią Bydgoszcz a

Dąb Jako gospodarz podejmuje
Karpaty. Z układu tego wynika
że bardzo ważna jest właśnie

przedostatnia kolejka. Liczymy że

„wojskowi" może uszczkną choć

jeden punkt Szombierkom, wie­
rzymy że Unia Racibórz, wal­
cząca o awans do ekstraklasy
odeśle bez punktów katowiczian.

W Krakowie Garbarnia gra dziś
o godz. 18.30 ze Śląskiem Wroc­
ław. Mecz powinien być ładnym
widowiskiem. Obie drużyny nie

mają nic do. stracenia ani do
odrobienia. Trzeci krakowski

drugollgowleo Cracovla jedzie na

niedzielę do Rudy Śląskiej na

mecz ze Slayią, Teoretycznie
Slavla ma jeszcze ozanse na po­

— I dziwna sprawa, jak Boga kocham, ale może cl
się przyda. Katarzyna chciała cię uwolnić za wszelką
cenę, szukała znajomości, kontaktów, a podobno bała
się wtajemniczać w to twojego starego i rodzinę, żeby
w razie czego nie odpowiadali, wiesz sam, jak było*
Zresztą — potrzebne były po prostu chody i forsa.'
Ten mój znajomy poznał ją z pewnym Niemcem, ale
nic się nie dało zrobić. Niemca, zdaje się, nakryło ge­
stapo i szlus. I ten mój znajomek powiedział mi, żeście
się rozeszli. Ona zresztą tam już nie mieszka, wypro­
wadziła się, jak mówił, z jedną walizką w ręce, a wszy*
stko opyliła nowym lokatorom. Wiedziałeś o tym?

— Nie. Pierwszy.- raz słyszę, że chciała... może teil

twój buja?
— Dlaczego miałby bujać? Żaden interes. Zresztą

musiałeś go. znać, choćby z widzenia, mieszkał na par­
terze, taki starszy pan.

Wymienił jego nazwisko, inżynier rolnik, tak, praco­
wał w jakiejś gospodarczej instytucji. Chwilę jeszcze
rozmawialiśmy o wspólnych znajomych, po czym zo­
stałem sam na ulicy. Wszedłem do mieszkania, otwarłem
swój pokój i zacząłem się rozbierać bez słowa, mimo
że słyszałem, jak Hanka wierci się na tapczanie i wzdy­
cha. Na biurku znalazłem otwartą kopertę, a w niej
kartkę papieru z maszynowym tekstem. W imieniu
Rzeczypospolitej Polskiej Sąd Specjalny skazuje Ro­
mana Lutaka na karę śmierci. Za zdradę narodu. I coś
tam jeszcze. Pieczęć. Ciekaw jestem, czy wszystkim
funkcjonariuszom Komitetu dają broń — pomyślałem.-
Chyba takie siódemki, jaką widziałem w niedzielę. Zo­
baczymy.

Zgasiłem światło.

Dynę wykradziono po kilku dniach w sposób śmiały,
1 okrutny, gdyż zastrzelono przy tej okazji Szatana,
który mimo ciężkiego stanu, był prawie sparaliżowany,
alarmował szpital. Te dwie kule skończyły go, przy­
gwoździły do łóżka. Konspiratorzy zjawili się w sepa­
ratce wieczorem, w lekarskich fartuchach, sterroryzo­
wali dyżurującego milicjanta, odebrali mu broń i grożąc
śmiercią, gdyby wzywał pomocy, zabrali Dynę. Wów­
czas podniósł krzyk Szatan. Strzelono do niego z bliska,
celnie. Przed szpitalem czekał samochód, którym wy­
wieziono Dynę. Szymek ocalał dzięki przypadkowi:

Przypominamy — dziś na sta­
dionie Cracovii o godz. 18 — Po-

ska—Włochy. (Pu)

Trzech zawodników
Tarnowa w reprezentacji

na wyścig Skopenki
W dniach od 28 do 30 czerwca

rozegrany zostanie wyścig kolar­
ski szlakiem walk pułkownika
Skopenki. Trasa o łącznej długo.,
ści 504 km prowadzi z Sandomie­
rza przez Staszów, Kielce, Koń­
skie, Radom do Sandomierza. Wy­
ścig będzie zarazem mistrzostwa­
mi zrzeszenia LZS.

Ustalona już została reprezen­
tacja naszego województwa. W jej
skład weszli: Antoni Palka i Be­
nedykt Baścik z LZS Oświęcim
oraz trzech młodych zawodników
LZS .Tarnów - Franciszek Malik,
Stanisław Curylo i Tadeusz Ja.
siak. Warto dodać, że ci trzej za­
wodnicy są wychowankami trene­
ra Zdzisława Glebowicza, który
zresztą będzie im towarzyszył w

czasie wyścigu, (js)

W kilku wierszach
@ Mistrz Polski w jeździec­

twie — Ęyszewskl odniósł duży
sukces na z-awodach w Lipsku
wygrywając konkurs otwarcia.

© Koszykarze Gwardii prze­
grali w turnieju w Pardubicach z

4)ynańio (ZSRR) 64:105.

0 Rewanżowy mecz piłki wod.

nej: Polska południowa — Jugo­
sławia B zakończył się porażka
Polaków 3:5. W pierwszym spot­
kaniu wynik był remisowy 2:2.

Na ostatnim zebraniu WG1D
PZPN Pędziach (Raków) otrzymał
naganę, za niebezpieczną grę •

Herman (Dąb) został zdyskwali­
fikowany na 2 tygodnie z zawie­
szeniem na półtora roku.

© Spotkanie drużynówe kobiet
w tenisi Stany Zjednoczone —•

Australia zakończyło się zwycię­
stwem USA 2:1.

zostanie w lidze, „biało-czerwoni’
nie będą mieli łatwego zadania.

Pozostałe spotkania: sobota:

Bałtyk — Polonia Gd., Polonia

Bydg. — Start, Raków — Piast;
niedziela: Karpaty — Stal.

W spotkaniu o awans do II ligi
— mistrz okręgu krakowskiego
Vlctoria Jaworzno gra na włas­
nym boisku (godz. 18) z Rapldeżn
Welnowiec. Obie drużyny w

ubiegłą . niedzielę odniosły zwy­
cięstwa. (Pu)

Spartakiada
Huty im. Leninu

Prawie codziennie na stadionie
Hutnika odbywają się zawody
dla pracowników Huty lm. Leni*
na, organizowane dla 'trwającej
od kilku miesięcy spartakiady
zakładowej. W ostatnich dniach
w turnieju siatkówki drużyna
Wydziału Mechaniczno-Konstruk-

eyjnego wygrała z ZMO, Dyrek­
cja Techniczna z Aglomerownią,
Odlewnie z Wielkimi plecami, •

Wydział Remontu Maszyn z Wal­
cownią Drobnych Ptofill. Po
dwóch turniejach lekkoatletycz­
nych prowadzi Zakład Kokso­
chemiczny 10.552 pkt., przed Wy*
działem Mechanlczno-Konstruk-

cyjnym 8.511 pkt. 1 Walcowniami

Wstępnymi 6.394 pkt. (wb)

Tow. Antoni Kołodziejczyk
przewodniczący Rady Zakładowej Miejskiego Przed­
siębiorstwa Remontowo-Budowlanego w Chrzanowie,

brygadzista — murarz,
imarł śmiercią tragiczną dnia 21 czerwca 1963 r. —

na posterunku pracy.
W Zmarłym straciliśmy wzorowego, długoletniego

pracownika, nieodżałowanego kolegę i towarzysza
pracy.

Cześć Jego pamięci!
DYREKCJA, POP PZPR, RADA ZAKŁADOWA

MIEJSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA
BUDOWLANO-MONTAŻOWEGO

W CHRZANOWIE

Dnia 20 czerwca 1963 r. zmarł

Iow. inż. Jan Wąs
zastępca dyrektora Państwowego Liceum Technik

Plastycznych im. A. Kenara w Zakopanem.
W Zmarłym szkolnictwo plastyczne traci zasłużo­

nego pedagoga i szczerze oddanego szkole profesora,
MINISTERSTWO KULTURY I SZTUKI
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Lecz kiedy
potrzeba, kot
swoją zręcz-

1 niezwykłą

„na bezsen-

oparciu o tę
każdej rodzl-
w cuda prze-
nieco inaczej,

wierzą w cud

nie łatwo także Je zo-

CZARNY99

leśnik

w

zda-
uciekł
spro-

Mała grupa w zagajniku,
zdjęcie robione — tele­
obiektywem, Żubry kar­
mią się trawami, pędami
drzew i krzewów, zbożem,
okopowymi wytłokami 1
burakami pastewnymi. Do

przysmaków należą żolę-

takie
temu
nowo

„Stor-per".
w

spokojnie, ale od
czasu zerkamy do
czasem jakiś koś­
nie idzie za nami,

wysokie

LEKARSTWO
NA „KALAFIORY

STOP”
Wiara w cuda wśród

tzw. Inteligentnych lu­
dzi dawno umarła. Po­
nieważ czytujemy dziś
mnóstwo artykułów o

postępach wiedzy me­
dycznej i farmakologi­
cznej — nie wierzymy
oczywlśce w żadne pa­
nacea. Po prostu każ­
da rodzina ma wypró­
bowane, własne środki
na grypę, na serce, na

wątrobę, na reumatyzm,
na oparzenie, na tzw.

„kalafiory stóp” 1 na

brak apetytu u dzieci.
Prócz tego powszechnie
wiadomo, że glukoza
Jest „na serce”, a Me-
probamat
ność”. W
wiedzę w

nie wiara

jawla się
Jedni
natychmiastowej diag­
nozy 1 natychmiastowe
uleczenia. Inni wierzą
w kolektywną, rodzinną
mądrość i doświadcze­
nie medyczne 1 w wy­
próbowane środki do­
mowe. Jeszcze inni wie­
rzą w tajemne siły in­
tuicji jakiegoś analfa­
bety.

OPIEKUN DOMOWY

ZAZDROŚĆMY
KOTOM

Istotą godną zazdrości
Jest kot To wdzięczne
stworzenie żyje sobie w

stanie permanentnego
relaksu. Polega to u

niego na właściwej mu

umiejętności oszczędza­
nia energii. Kot nie
trwoni energii bezuży­
tecznie. Używa jej ce­
lowo i tylko w miarę
potrzeby,
zachodzi
zadziwia
nością
wprost precyzją skoku.

Osiąga to właśnie dzię­
ki oszczędnie zgroma­
dzonej 1 celowo użytej
energii. My zaś jesteśmy
pod tym względem nie­
poprawnymi utracju-
szami. Energię, która
jest nam potrzebna w

celu stawiania czoła li­
cznym zadaniom co­
dziennego życia, mar­
nujemy zgoła bezuży­
tecznie. Wygląda to

mniej więcej tak. jak­
by z podziurawionego
zbiornika cienkimi stru­
mykami uciekała woda.
Nieoszczędne ruchy 1 ge­
sty, bezwiedne gryma­
sy twarzy, zwieranie
szczęk, marszczenie czo­
ła, kurczowe zaciska­
nie rąk — wszystko to

utrzymuje nasze mię­
śnie w stanie ciągłego
napięcia 1 sprawia, że

poruszamy się niczym
samochód przy zaci­
śniętych hamulcach.

TYIJA”

GAZETA KRAKOWSKA

Węsząe nieufnie, pedrzu-
eająe łbami, atado eaeeeło
i wolna podchodzić do za-

jród pokarmowych.

Fot. — Otto Link

— Teraz panowie ostrożnie
— upomina nas Porębski —

aby byków nie zdenerwować...

Co o żubrach warto,
wiedzieć?

o „przepast-legdyś
nych głębinach” tych
borów
baśnie
Przed
sadził

opowiadano
1 legendy,

tysiącem lat
je ten sam kli­

mat, który pędził na północ
góry lodowców. Dwadzieścia
kilometrów od granic starego
Krakowa szumią zielone rewi­
ry Niepołomickiej Puszczy.
Wchłania nas ciemny, sosno­
wy las. Poszarpana i prze­
trzebiona na obrzeżach pusz­
cza, w swej głębi zachowała
jeszcze resztki dawnej świet­
ności. W partiach rezerwato­
wych królują 500-letnie dę­
by, brodate graby, bartne sos­
ny, jest 1000-letni „dąb kró­
lewski” Jagiełły gonnymi ko­
narami strzelający w najwyż­
sze piętro puszczy, smukłe
sosny z dachem zieleni do­
chodzą do 50 m wysokości.

»

Leśny dukt, na który wy­
chodzimy jest sławnym trak­
tem, dawną „Drogą Królew­
ską”. W puszczy żył niegdyś
tur, słynęła ona z licznych
mateczników, rykowisk jeleni,
z bogatej zwierzyny łownej i
głośnych polowań. Strażnik z

Leśnictwa Żubrowego „Po-
szyna” Stanisław Porębski o-

powiada:
— Zjeżdżało tu na łowy

wielu królów polskich, w

Niepołomicach jest do dzisiaj
zamek-rezydencja myśliwska
Kazimierza Wielkiego...

— Tur wyginął zupełnie
parę wieków temu, ostatni je­
go okaz w Europie padł W
1627 r. w Puszczy Jaktorow­
skiej pod Łodzią. Żubr ocalał
dzięki Puszczy Białowieskiej,
obecnie dzierżymy prym
tej hodowli w świecie...

Leśną drogę przed nami
zagradza nagle w poprzek
potężny szlaban z dębiny
zamknięty „na głucho". Ta­
blica na pniu drzewa ostrze­
ga: „Przejście wzbronione!
Teren zamknięty”. Nieco da­
lej. na wyrąbanej' niegdyś
pośród sosnowego boru pola­
nie, widać zabudowania gos­
podarskie 1 duży budynek-
leśniczówkę.

— „Poszyna”, Ośrodek Ho­
dowli Żubrów w Niepołomic­
kiej Puszczy — mówi Poręb-

Z wizytq u wolnych
żubrów

Byłiśmy umówieni, mieliś­
my z sobą „żelazne listy”, a

mimo to trzeba było długo
prosić, nim inż. Tadeusz E-
wert — - dyrektor Ośrodka
Hodowli, zgodził się na wizy­
tę w mateczniku. Nikt z ze­
wnątrz nie powinien odwie­
dzać ośrodka: ze względów
profilaktycznych (zawleczenie
choroby), bezpieczeństwa (la­
to jest okresem rui) i z przy­
czyn czysto organizacyjnych.
Żubry żyją na wolności,

w czasie napadu był na opatrunku w innym skrzydle
gmachu. Słyszał wprawdzie krzyk, ale nie poznał głosu
Szatana, słyszał wystrzały, ale nie przypuszczał, by
oznaczały coś złego. Milicjant zawiadomił UB o napa­
dzie dopiero w kilka minut po odjeździe auta i opisał
dokładnie wygląd zamachowców, portier wskazał kie­
runek ucieczki samochodu i rozpoznał jego markę,
nikt jednak nie wiedział, w jaki sposób czterech ludzi
weszło na teren szpitala, co zresztą nie było zbyt trudne
zważywszy, że leży on pośrodku wielkiego kompleksu
budynków, ogrodów i placów.

Zeznałem wszystko, co wiedziałem o Dynie, niczego
nie tając.

— Oto wasza głupota — powiedział Poświata, oso­
biście prowadzący sprawę. — Zabiliście Szatana. Gdyby
nie wasza inteligencka dusza, Dyna siedziałby już od
dawna i nie doszłoby do zamachu.

_

Któż mógł przypuszczać wtedy, co będzie potem.
Nie możecie mnie, majorze, winić za śmierć Szatana,
to okropne, był moim przyjacielem przecież. Nie je­
stem jasnowidzem, który odgaduje, co wyniknie w przy­
szłości z jakiegoś czynu, faktu.

_

Nie ma przypadków, świat jest logiczniejszy niż
myślicie. Gdybym was nie znał od podszewki, wpako­
wałbym parę latek za niezawiadomienie władz o wi­
zycie i propozycjach Dyny. Zaniechanie też może być
zbrodnią, moi drodzy.

Sposępniałem, gdyż prawdę mówiąc, przekonał mnie
1 byłem gotów przyjąć jego argumentację w całej roz­
ciągłości. Tak, w pewnym stopniu ponosiłem winę za

śmierć Szatana, tak — świat jest logiczniejszy, niż mi
się to wydawało. Poświata miał nadzieję wykrycia Dy­
ny słabą wprawdzie, ale nie rezygnował; domyślałem
się, że sięgnie do ludzi i wydarzeń dawniejszych, do
aresztowanych przez Lasowskiego, do agenta pracują­
cego w Komitecie. Porwanie Dyny bowiem potwier­
dzało jego podejrzenie, że jest to osoba w podziemiu
znaczna. Pokazałem mu „wyrok” przysłany pocztą, za­
łączył go do akt.

— Dostaniecie pozwolenie na broń, na wszelki wy­
padek — rzeki. — Teraz może się przydać pukawka.

(Ciął dalszy nariąpi)

W-

końcu
baczyć...

Z dyrektorem Ewertem i
Porębskim idziemy w las. Tuż
za „Poszyną” rozpoczyna się
potężna palisada z grubych
kłód dębinowych. Jak „mur
chiński”, potężnym kołem,
biegnąc całymi kilometrami,
okala ona rozległy teren 72
ha puszczy. W środku matecz­
nika żyją wolne żubry. 1 ki-

kłody dębiny i pnie drzew
fruwałyby jak zapałki. Idzie­
my więc z Otkiem obwieszo­
nym aparatami fotograficzny­
mi niby
czasu do
tyłu, czy
maty łeb
Na nogach mamy
buty gumowe, które dezynfe­
kujemy potem w jakiejś cie­
czy, ubraliśmy kitle ochron-

Potężne niegdyś stada, ra­
zem z turami, zamieszkiwały
rozległe puszcze Europy i A-
zji. żubr, czyli „bison bona-
sus" jest przeżuwaczem z ro­
dziny pustorożców. Tur na­
leży dzisiaj do 106 gatunków
zwierząt ssących (od niego
pochodzi większość ras bydła
domowego), w czystej formie,
na tym „najlepszym z glo­
bów” zupełnie wyginął. Ten
sam los groził żubrowi...

Siedząc na kłodach dębiny
słuchamy opowiadania leśni­
ków:

POD KRAKOWEM

lometr na zewnątrz od pali­
sady obowiązuje strefa o-

chronna, w terenie tym nie
wolno przebywać nikomu. Za

palisadę, wąskim korytarzem
do zagród pokarmowych
wchodzą tylko strażnicy ,,Po-
szyny”; na tereny wolnego
żerowiska (m. in. w 30 ha la­
su), nie zapuszczają się. już
nawet oni.

Inż. Ewert, zapalony
i hodowca, opowiada:

— Mieliśmy już
rżenie, że pięć lat
nam z rezerwatu
wadzony Szwed
Wykruszył słabsze kłody

palisadzie i uciekł w las, dwa
tygodnie hasał sobie zupełnie
wolny. Niech pan pomyśli, co

by to było, gdyby ktoś spot­
kał go i rozwścieczył...

ne. Wąskim korytarzem prze­
chodzimy do zagród pokar­
mowych. Cisza, pustka, żu­
brów nie widać!

Porębski złożył ręce 1 po­
czął pohukiwać:

— Pooodź, pooodź, pooodź...
Żubry znają jego głos. Po

kwadransie, może dłużej, w

odległych zagajnikach poja­
wiły się brunatne cielska.
Węsząc, rzucając łbami, sta­
do — podchodziło coraz bli­
żej.

Str. 3

Z notatnika A. 'Wasilewskiego

Właściwie to Kraków dzisiaj żyje sławą piwnic i jam — nie mówiąc już o ma­
łych jamach ulicznych... Poza „Smoczą jamą" — Kraków posiada drugą grotę —

tym razem Jamę Michalika, która przeżywa renesans względnie „drugi szał mło­
dości.'... Stare „Wesele" z Bronowie obchodzi dzisiaj poprawiny — złote gody —

„A to ci wesele!..." Jaka szkoda, że ostatni świadek „Wesela" — Czepiec z Brono­
wie — lokator bloku „Lajkonika" przy 18 Stycznia zmarł dwa lata temu. Pewnie i
on wybrałby się „na to ci wesele” — już z lagą, by się opędzić od młodych, a jak­
że świetnych chochołów — Cebulskiego, Kamińskiej, Wójcika'.... Grajcie chochoły,
grajcie — bo to dobra rzecz!...

Nawet Australia

Wycieczki Polonii do sta­
rego kraju z roku na rok
zyskują na popularności.
Sprawdzian tego mamy
najlepszy w okresie letnim,
kiedy to z USA, Kanady,

LAS

Wyobrażam sobie! Dobra
krowa żubrza waży 750—800
kg, wyrośnięty byk — powy­
żej tony. A zdenerwowany
biega jak Kusociński.

Stado w rezerwacie liczy 23
sztuki, w tym dziewięć by­
ków,
trzeć

y tą „masą" na-

palisadę, potężne

POD

PA

LACZ

Fot. — Otto Link

— Do I wojny światowej
największe stado, liczące 727
sztuk, utrzymało się w Biało­
wieży, kilkanaście sztuk w

górach Kaukazu i około 60 w

ogrodach zoologicznych i w

lasach prywatnych posiada­
czy. Puszczę Białowieską
spustoszyły jednak armie
carska i cesarska, Prusacy
wycięli obszar 4-krotnie
większy, niż obecnie cały re­
zerwat, wybito prawie zupeł­
nie zwierzynę.

Ostatni żubr białowieski
padł z ręki miejscowego kłu­
sownika 12 kwietnia 1919 r.

Hodowla w Białowieży, a

wydawało się, że nic jiuź jej
nie uratuje, została wznowio­
na dopiero w 1927 r. przez
sprowadzenie do rezerwatu

paru sztuk z niemieckich o-

grodów zoologicznych. Tak
rozpoczęła się mozolna walka
o uratowanie ginącego gatun­
ku potężnych ssaków. Uwień­
czona zasłużonym i pełnym
sukcesem polskich hodow­
ców, ale w czasie II wojny
światowej zakończona ponow­
nym — prawie zupełnym wy­
biciem i wywiezieniem żu­
brów przez Niemców. I znów
trzeba było rozpoczynać od
nowa.

Polskie rejestry i rodowody

W całym świeci* obecnie
żyje niecałe 500 żubrów.
Najwięcej, bo 1/3 etanu

światowego (180 sztuk) znaj­
duje się w Polsce. Najwięk­
szymi ośrodkami jest Biało­
wieża (90 sztuk) 1 Puszcza
Niepołomicka (23 sztuki), re­
szta żyje
Pszczynie, na Mazurach,
lasach spalskich, oraz w

w rezerwatach w

w

0-

grodach zoologicznych 1 za­
grodach zakładów nauko­
wych (23 sztuki).

W Warszawie drukuje się
„Księgi Rodowe Żubrów" or­
gan Międzynarodowego To­
warzystwa Ochrony Żubrów,
rejestrujące każdą sztukę ży-
jącą w świecie. W ostatnim
dziesięcioleciu wysłaliśmy
za granicę ok. 100 sztuk,
żubr stał się „polskim towa­
rem eksportowym". Rodowo­
dy niemal wszystkich okazów
żyjących w świecie łączą się
z ośrodkami hodowlanymi w

Białowieży 1 Puszczy Niepo­
łomickiej.

O tym jednak, o „żubrzych
zwyczajach, przysmakach i o-

byczajach" Puszczy Niepoło­
mickiej 1 jej „głębinach” trze­
ba osobno napisać.

LESZEK MARCINIK

Późny listopadowy wieczór. Zabudowania
w Woli Rzędzińskiej, niewielkiej wsi w

pow. tarnowskim tonęły w mroku. Mimo to
Bronisław Drwal przechodząc obok zabudo­
wań Ludwika Papugi, dostrzegł postać ludz­
ką, usiłującą podłożyć ogień pod stodołę. Na
odgłos kroków, sprawca zbiegł.

Powrócił po tygodniu. 6 grudnia 1962 r. o

godz. 0.15 wybuchł pożar w stodole Ludwika
Papugi, która uległa całkowitemu zniszcze­
niu. Źródło ognia zauważono tam, gdzie 30
listopada nieznany sprawca usiłował doko.
nflć podpalenia. Wszczęte natychmiast przez
organa MO dochodzenie wykazało, że stodoła

padła ofiarą umyślnego podpalenia.
Minął miesiąc i oto w Woli Rzędzińskiej

S stycznia br. wybuchł pożar stodoły Micha­
ła Kowalskiego. Został zauważony przez są­
siadów i wspólnymi siłami ugaszony w za­
rodku. Wszczęte przez Milicję dochodzenie
wykazało, że podpalenia mógł dokonać młody
człowiek, który tuż przed wybuchem pożaru
pozostawił obok stodoły rower. Po jego od-

jeździe wybuchł pożar.
W kilkanaście minut później, niedaleko od

podpalonej stodoły wybuchł pożar w zabu­
dowaniach Rozalii Rdzak. Spłonęła stodoła i
stajnia. I w tym wypadku ustalono, że zo­
stało dokonane zbrodnicze podpalenie.

W końcu 16 stycznia br. o godz. 2 w nocy
wybuchł pożar stodoły Józefa Oleksego.

Wszczęto energiczne śledztwo. Na podsta.
wie rysopisów podanych przez przesłucha­
nych świadków ustalono, że podpalenia mógł
dokonać Zygmunt Janus ur. 1943, zam. W
Woli Rzędzińskiej. Podejrzanego zatrzymano.

NRF i Francji płynie rze~
ka stęsknionych.

Tym razem do listy do­
łącza Australia i — po raz

pierwszy — amerykańska
Fundacja Kościuszkowska.

Trasa odwiedzin zgodna
z tradycją: Warszawa, Kra­
ków, Zakopane, Oświęcim
i Śląsk. W pewnych wy­
padkach także Ziemie Za­
chodnie. To trzeba pokazać.

MW

Nie lubili dorsza...

Wyńiki prac wykopa l i -

skowych w Szczecinie za­
wierają sporo życiowych
tajemnic z życia naszych
przodków w XII wieku. M.
in. dowiedzieć się z nich
można, że wczesnośrednio­
wieczny Szczecin lansował
modę na obuwie damskie
bardzo zbliżoną do obecnej.
Zyskaliśmy również szan­
sę odtworzenia menu pra~
przodków. Jedli oni sporo

Tego dnia pierwsze strony dzienników w całej Polsce poświę­
cone były w całości szczegółom lotów kosmicznych — kolej­

nemu triumfowi ludzkiej wiedzy, męstwa, siły woli i opanowania.
W tym samym dniu w prasie ukazała się niewielka wiadomość
o tym, że bawiąca w Tatrach w Dolinie Chochołowskiej wycieczka
słuchaczy Technikum Zawodowego dla dorosłych z Chorzowa do­
konała przerażającego wyczynu: zakupiwszy od juhasów na hall
owce, wycieczkowicze zarżnęli je na tarasie schroniska, a następnie
piekli mięso przy ognisku,-rozpalonym w pobliżu. „Zabawa” trwa­
ła do późnej nocy.

Notatka zatytułowana została „Lato dzikich ludzi”. Dzikich?
Dzikie ludy zabijają nie dla zabawy, zabijają dla zdobycia poży­
wienia. Tymczasem w uroczym zakątku Tatr, w pobliżu nowo­
czesnego hotelu, dokonano rzezi dla samej przyjemności zabijania.
Dla możliwości zrobienia sobie fotografii. Dla draki.

Ogarnia bezsilna wściekłość na myśl o tym, że piękne zakątki
naszego kraju, dokąd ogromna większość ludzi przybywa, żeby
wypocząć, żeby spotkać się z przyrodą, narażone są na najazd
wandali. Nieco pociesza mnie, że świadkowie zajścia podali Jego
sprawców do kolegium orzekającego. Mam nadzieję, że kara bę­
dzie Jak najsurowsza. Nie tylko za zakłócenie spokoju publiczne­
go, ale za bezmyślne okrucieństwo, niegodne
człowieka.

cywllizowaneto

/

RZEZ

w dolinie
Mote właleiwl* castosowąna kara stanie się — u progu sezonu

turystycznego — skutecznym hamulcem dla barbarzyńców. Co roku
'

stwierdzamy, te Jbsteimy bezsilni wobec chuligaństwa, bezmyśl­
nego niszczenia przyrody, zakłócania spokoju w miejscach, gdzie
spokój jest największym urokiem. Co roku ciągną w Tatry, Kar­
konosze, Góry Świętokrzyskie; nad morze i takie grupy wyciecz­
kowe, którym przyroda jest najzupełniej obojętna, których ambi­
cją jedyną jest upić się i narozrabiać.

Wycieczkowi chuligani są bezkarni. Chwała niech będzie temu,
kto chorzowską wycieczkę oskarżył w kolegium orzekającym.
Ale faktem jest, te gorszące sceny odbywały się w schronisku
pizez kilka godzin przy obecności wielu świadków. Nie wiem,
czy ktoś próbował interweniować. Gotowa jednak jestem przy­
znać, te Interwencja przeciwko człowiekowi z nożem, zajmują­
cemu się mordowaniem zwierząt, jest trudna i nie każdego na

nią stać. Domyślam się również, te personel schroniska niewiele
mógł zdziałać. Podobnie, Interwencja przypadkowych osób w mo­
mencie, kiedy „wycieczka” zamienia się pod wpływem wódki
w bandę chuliganów, może się łatwo zmienić w klęskę interwe­
niującego.

Więc co? Przyglądać się 1 biernie godzić? Sama perswazja nie
zawsze pomoże. Myślę, te każdy kierownik schroniska, czy domu

wycieczkowego powinien być uprawniony do oskarżenia przed ko­
legium orzekającym tyeh, którzy zachowują się barbarzyńsko.
A może zastosować czarną listę tych zakładów pracy, szkół, orga­
nizacji społecznych, których wycieczki zachowały się chuligańska
1 odmawiać im mlejse w bazach wycieczkowych PTTK? Należałoby
też wzmocnić służbę porządkową na terenach objętych Parkiem
Narodowym, a więc m. In. w Tatrach. To są wszystko drastyczne
propozycje, lecz dotyczą one wandali, a nie prawdziwych turystów,

K. NIEDZIELSKA

Cóż się dziwić, ostatecZ'
nie łosoś jednak lepszy...

Ocena nadesłanych zdjęć
WIESŁAW BUGAJ, Kraków, ul. Ziajl 10/12
Zdjęcie dzieci, na trybunach „ciekawe. Wykorzystamy

je przy sposobności. Zdjęcie dziewczynki s kwiatkiem
raczej albumowo-rpdzinne.

KAUOL MAŁECKI, Zakopane
Obecnie najchętniej widzimy zdjęcia turystyezno-wa-

kaeyjne. Pojęciem tym obejmujemy również zdjęcia roe

dzajowe.

Co kryjq
Sowie Góry?

Instytut Geologiczny przy­
stępuje do generalnego natar­
cia poszukiwawczego w Gó­
rach Sowich. Badania oparte
■ą na przypuszczeniach, że
ziemią kryje tu spore bogac­
twa z branży nlklowo-mledzlo-
wej.

Ostatnio mamy szczęście do

odkryć. Moża 1 tu się powie,
dzle?

mięsa wszelkiego typu z

dziczyzną włącznie, jak też
ryby szlachetne — głów­
nie jesiotra i łososia,
uznawali całkowicie
dorsza.

W czasie przesłuchania przyznał się do za­
rzucanych czynów wyjaśniając, że podpaleń
dokonywał wtedy, gdy był w stanie nie­
trzeźwym. A więc jeszcze raz wódka stała
się pośrednią przyczyną przestępstw.

Jakimi motywami kierował się Janus? Jak
wyjaśnił, do poszkodowanych nie miał żad­
nych pretensji ani żalów. Podpalał bez za­
stanowienia.

Prokurator Powiatowy w Tarnowie zasto­
sował w stosunku do Janusa areszt tymcza­
sowy. Przeprowadzony eksperyment karno-
śledczy potwierdził zeznania świadków i wy­
jaśnienia podejrzanego.

W dniu 7 bni. Sąd Powiatowy w Tarnowie
skazał oskarżonego Zygmunta Janusa na

karę jednego roku i sześciu miesięcy wię­
zienia. Sąd zastosował w stosunku do Oskar,
żonego art. 18 kk. który brzmi: „Jeżeli w

chwili popełnienia przestępstwa zdolność
rozpoznania znaczenia czynu lub kierowania
postępowaniem była w znacznym stopniu
ograniczona, sąd może zastosować nadzwy­
czajne złagodzenie kary." Zastosowanie art.
18 kk nastąpiło wskutek tego, że wymieniony
w wieku lat 12 spadł ze strychu, doznając
kontuzji czaszki.

Nie jest to pierwszy wypadek zbrodni­
czych podpaleń dokonywanych przez
sprawców o ograniczonej poczytalności. Na­
leżałoby wyciągnąć z tego wnioski. Przede
wszystkim powinny się problemem zająć gro­
madzkie rady narodowe i, wiejskie ośrodki
zdrowia. Stosować profilaktykę, leczyć, by
nie dochodziło do groźnych i tragicznych
czasem następstw przestępstwa.

Nagroda tygodnia
Do Krakowa przyjeżdża w czasie oezonu wiosenno-le­

tniego każdego dnia tysiące turystów, x których wielu
ma aparaty fotograficzne 1 pragnie wykonać kilka zdjęć.
Najczęściej ograniczają się do zabytków, które wyma­
gają jednak dłuższego czasu. Fotografujący zapominają o

takich wdzięcznych tematach, jak charakterystyczne
obrazki uliczne. Poszukiwanie Ich wymaga „dobrego
oka”. Chodzi o scenki charakterystyczne dla danego
miasta.

Reprodukujemy dzisiaj zdjęcie, które może być przy,
kładem. Wykonał Je ZBIGNIEW KOT, Kraków 28, Oą.
„Szklane Domy” bl. 8/5. Stary sprzedawca kapelusików
mających tak duże powodzenie wśród wycieczek, Dla
lepszej reklamy ubrał się w taki kapelusik (akcent hu­
moru). Cały swój dobytek rozłożył na ławce. Klientka
dyskretnie pokazana, cały nacisk położony na sprzedawcę.

Takich scenek charakterystycznych jest ąyiele. Sta­
nowią one próbie* umiejętności fotograficznych 1 miłą
pamiątkę.
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WIADOMO, że na powstawanie i przebieg
całego szeregu chorób, ma poważny wpływ
nieodpowiednie odżywianie się. Zdawałoby się,
że właściwie są to sprawy często indywidual­
nych smaków i upodobań ludzkich — a prze­
cież okazują się one dla medycyny niezwykle
istotnym czynnikiem, który decyduje o zdrowiu
współczesnego człowieka. Zawały serca, miaż­
dżyca czy paradontoza — oto przykładowe scho­
rzenia, w rozmaitym stopniu zależne od na­
szego „stylu żywieniowego”.

Stara to prawda, że sposób odżywiania się —

od najwcześniejszej młodości — wpływa na

nasz stan zdrowotny, choć początkowo skutki
nieracjonalnego żywienia nie występują zbyt
ostro. Brak w pożywieniu dzieci — dostatecz­
nej ilości jarzyn i owoców — odbija się póź­
niej. Np. w przypadku komplikacji pokrzywicz-
nych — może dojść do zniekształceń kośćca.
Niewłaściwe żywienie sprzyja rozwojowi próch­
nicy zębów, zaś błędy dietetyczne powodują
nieraz opóźnienia wzrostu i ogólnego rozwoju
organizmu.

Natomiast w wieku dojrzałym — wadliwa
kuchnia tłuszczowo-mięsna staje się sprzymie­
rzeńcem chorób miażdżycowych i zaburzeń
trawienia, nie mówiąc już o ęhorobliwej
otyłości.

Podstawowym warunkiem profilaktycznym
jest tu zwrócenie uwagi na jakąś, nieusprawie­
dliwioną niechęć do spożycia jarzyn oraz...

ciemnego pieczywa. Ciemny chleb (żytni) za­
wiera ważne dla procesu trawienia — błonniki
i białka. Jarzyny i owoce dostarczają organi­
zmowi witamin, szczególnie witaminy C —

której nie zastąpią tabletki. Nie chodzi tu
o obniżanie wartości tabletek witaminowych,
które pomagają zachować równowagę organi­
zmu podczas niedoboru witamin, ale nie stwa­
rzają koniecznego dla utrzymania pełni sił za­
pasu tych naturalnych odżywek.

Szczególnie w naszym społeczeństwie zapa­
nowało, ugruntowane „tradycjami” staropol­
skimi — lekceważenie jarskich potraw, a głów­
nie wszelkich tzw. surówek. Z punktu widzenia
przyszłości zdrowia jest to niewybaczalny
błąd, w wyniku którego sami pozbawiamy nasze

organizmy sił uodporniających na choroby, na­
zywane obecnie „cywilizacyjnymi”.

Naukowo opracowane metody racjonalnego
żywienia — podkreślają w formie alarmowej,
że należy poddać rewizji dotychczas stosowaną
kuchnię i od najmłodszych lat przyzwyczajać
się do urozmaiconego „menu” jarzynowo-owo -

cowego. Białko, witaminy, kwasy, czy błon­
nik —.to podstawy dobrego zachowania
Zdrowia!

miejętność marzenia —

to wielki dar losu. Bywa­
ją przy tym marzenia
nieśmiałe i intymne, nie-

znoszące spojrzenia obcych,
będące fragmentem naszego
wyobrażenia o szczęściu. Jest
też inny gatunek marzeń: o-

pętańczych i obsesyjnych, któ­
re mogą stać się potężnym
motorem działania i siłą napę­
dową życia.

Tacy obsesjoniści — to wy­
nalazcy. I ci wielcy, którzy
przechodzą do historii, dając
od swego imienia początek
późniejszym kierunkom nauki,
wyznaczający jej nowe drogi i
ci nieznani, którzy proponują
rzeczy z punktu widzenia sta­
nu wiedzy nierealne, fantas­
tyczne lub też błahostkowe,
nieistotne, dawno już odkry­
te.

Lombardem złudzeń dla wie­
lu jest zapewne Urząd Paten­
towy. Zostawia się tam naj­
silniejsze marzenia przyoble­
czone w kształt projektów z

nadzieją, że odzyska się je z

powrotem cenniejsze o uzna­
nie specjalistów, oprocentowa­
ne sławą, pomnożone efektem
konkretu. Główna wygrana
pada jednak bardzo rzadko,
pomniejsze — dosyć często.
Ale są także losy puste. Wtedy
ów lombard jest molochem
pożerającym dorobek całego
nieraz życia, symbolem klęski,®
synonimem śmieszności.

Przede mną 105 kart ewi­
dencyjnych wynalazków inży­
niera S. Opracowano je w cią­
gu 15 lat Inżynier jest dziś

starym człowiekiem a mimo
to ostatni z projektów róż­
nych ulepszeń przysłał w u-

biegłym roku. Oto niektóre z

nich: termometr do mierzenia

temperatury ciała ludzkiego, •

rękawice i nastopki nagrzewa­
ne elektrycznie, zapałki, in­
strument muzyczny o klawia­
turze podobnej do pianina, u-

rządzenie do lądowania bezo-

gonowego samolotu, dom mie­
szkalny pierścieniowo otacza­
jący sad owocowy, samopęd
poruszający się na lądzie 1

powietrzu.

Inżynier S. jest jednak przy
całej swej wszechstronności
zainteresowań tylko detalistą.
Inny wynalazca ma rozmach
i fantazję na miarę Verne’go.
Proponuje np. „kafolohydro-
stradę do zagospodarowania
podwodnej przestrzeni mor­
skiej oraz sprzęgniętej z nią
kablostrady turystycznej”. W
tłumaczeniu na język potocz­
ny byłaby to potężna budowla
podmorska izolowana od wody,
która służyłaby prócz ochrony
kabli także do celów komuni­
kacyjnych. Inny, zbliżony
projekt to: „podwodny tunel
komunikacyjny, prefabryko­
wany sposobem szybkościo­

wym na stabilizowanej, wod­
nej taśmie produkcyjnej”. •

Projekty są fantastyczne i
nierealne. Stwierdzam to na

podstawie opinii fachowców.
Jest w nich jednak żarliwość,
fantazja, są echem ubiegło-
wiecznych legend o pogrom­
cach mórz i wichrów. I dla­
tego, że wyrażają najpiękniej­
szą ludzką tęsknotę za ujarz­
mieniem przyrody, nie zasłu­
gują na ironię.

Współczesne zafascynowanie
Kosmosem znajduje też swe

odbicie w zgłaszanych wyna­
lazkach. Nadsyłane są projek­
ty pojazdów kosmicznych,
zbudowanych na tak niereal­
nych zasadach, że mogą być
tylko rezultatem namiętnego
rozczytywania się w powieś­
ciach fantastycznych. Są też

projekty bardziej racjonalne,
jak np. pojazd kosmiczny wy­
korzystujący ziemskie pole ma­
gnetyczne i nadprzewodnictwo
w superniskich temperaturach.
Istnieje — zdaniem fachowców
— teoretyczna możliwość zbu­
dowania takiego pojazdu, je­
dnakże nakład środków na ten
cel przekracza możliwość na­
wet kilku krajów europej­
skich razem wziętych.

Rocznie do Urzędu Patento­
wego wpływa 2,5 do 3 tysięcy
wynalazków, z których tylko
około 45 proc, uzyskuje pa­
tenty. Lombard złudzeń nie
patentuje marzeń, uporu i o-

fiarności. Te walory nie liczą
się w ocenach technicznych
i ekonomicznych. Pozostają
one co najwyżej do oceny w

kategoriach społecznych. Pro­
ponuję ocenę wysoką. Autorzy
włożyli w swoje projekty nie­
rzadko szmat życia, zapału i
energii. Główny los na tej lo­
terii trafia się niesłychanie
rzadko. Ale „szaleńcy boży”
— to ludzie znani w historii
kultury jako gatunek szcze­
gólny.

ROŚLINNOŚĆ na Zie­
mi asymiluje rocznie z

powietrza 20 miliardów
ton węgla — 8 razy
więcej, niż wynosi wy­
dobycie wszystkich ko­
palń.

•

SKOKI RYB latają­
cych dochodzą do 200
m długości i 6 m wyso­
kości.

•

90 MILIARDÓW zło­
tych kosztuje dotąd od­
budowa Warszawy.

©
ZIEMIA nosi na so­

bie 24 miliony ton lo­
du.

W6a-

mo-

st-

ki
•

RYBA PIJE w ciągu
doby ilość wody rów­
ną swej wadze. Czło­
wiek tylko 2,5 l tj. oko.
lo 3 proc.

•

DĄB ROŚNIE z szyb­
kością 30 cm w ciągu
roku.

•

NAJSTARSZA z od­
nalezionych przez ar­
cheologów zabawek
dziecinnych ma 3.000
lat. Wykopano ją na

terytorium starożytnej
Persji.

Władysław Błachut

Przed

na

KSIĘŻYC
„Księżyc ma ten

styl pracy, no —

że wschodzi i
świeci”
(K. I. GAŁCZYŃ­
SKI)

Ta granicząca z bume-

lanctwem, znikoma aktyw­
ność naturalnego satelity
Ziemi niepokoi — jak o-

kazuje się — nie tylko po­
etów. Podczas niedawnego
pobytu w ZSRR wpadł mi

w ręce tekst referatu opra­
cowanego przez laureata

Nagrody Nobla, prof. Mi­
kołaja Siemionowa.

Uczony wysuwa osobli­
wy projekt przekształcenia
części Księżyca w giganty­
czną elektrownię. Pracują­
cą, rzecz jasna, nie na po­
trzeby własne (których
nasz najbliższy kosmiczny
sąsiad na razie nie odczu­
wa), lecz służącą procesom
industrializacji planety —

Ziemia.
Punktem wyjściowym

rozważań prof. Siemiono­
wa stał się fakt, iż Księżyc
— w przeciwieństwie do

HISTORIA

W stronę morza
„...Naszym przodkom wystarczały ryby słone

1 cuchnące,
My po świeże przychodzimy w oceanie

pluskające...”
Ow optymistyczny, w Kronice Galla

zanotowany apel nie znalazł, niestety, po­
żądanego odzewu w praktyce życia i oby­
czaju dawnej Polski; Rządząca krajem
szlachta, zakochana w związanych z zie­
mią stosunkach feudalnych, nigdy nie
zwracała należytej uwagi na wielkie
pożytki płynące z posiadania własnych
portów i okrętów.

Ten antymorski prąd przewija się oczy­
wiście również przez naszą najdawniejszą
literaturę narodową. Charakterystyczne
jest tutaj stanowisko ojca tejże literatury,
Mikołaja Reja z Nagłowic, który w

„Przedmowie do Polaka poćciwego” na­
pisał z sarmacką beztroską:
„...Tum jeno po sadzawkach polskich trochę

bywał...”
A na morzu? — bodaj tam nikt dobry nie

bywał...”
W podobnym tonie wypowie się póź­

niej Sebastian Klonowicz, pisząc w cie­
kawym skądinąd poemacie „Flis”:
...... Każdy w granicach ojczyzny swej Chleba
Może dostać, ile mu potrzeba.
Może zaniechać morskiej nawałnośei

Kwolt żywności.
Bo miła Polska na żyznym zagonie
Zasiadła, jako u Boga na łonie.
Może nie wiedzieć Polak, co to morze,

Gdy pilnie orze...”

Dopiero Jan Kochanowski W „Pamiątce
Tęczyńskiemu”, a Jędrzej Zbylitowski w

naszpikowanej mitologią „Drodze do
Szwecji” zajmą w sprawach morskich
właściwą postawę. Palma pierwszeństwa
przypadnie jednak w tym względzie ży-
jącemu w XVII wieku Marcinowi Bo-
rzymowskiemu, autorowi słynnej „Mor­
skiej nawigacji do Lubeka *)”. Sugestyw­
ne obrazy życia okrętowego, piękne pej­
zaże morskie, dużo realizmu, niespotyka­
na wówczas ekspresja czynią z Borzy-
mowskiego pierwszego w naszej literatu­
rze marynistę.

Ale to też w owych latach było wła­
ściwie wszystko. Rychło miały pójść w

niepamięć świetne poczynania morskie
Władysława IV oraz chwalebne przewa­
gi hetmanów Chodkiewicza i Koniecpol­
skiego w bitwach morskich ze Szwedami,

nie zmieniły antymorskiej postawy pa-
nów-bracl dochodzące do kraju echa sła­
wy polskich żeglarzy Wacława Dunin Wą­
sowicza i Krzysztofa Arciszewskiego, któ­
rzy w służbie ościennych potęg morskich
dosługiwali się chwały i sławy. Powie­
dzenie Klonowicza: „Może nie wiedzieć
Polak co morze, gdy pilnie orze” na dłu­
gie stulecia przesądziło stosunek ówcze­
snej Polski i Polaków do morza.

Dopiero w okresie zaborów, Florian
Ceynowa i Hieronim Derdowski wystąpią
z budzącym nadzieje zawołaniem: „Nie­
ma Kaszeb bez Poloni, a bez Kaszeb Pol-
ści”, mobilizując opinię publiczną dla idei
polskiego morza i polskiego wybrzeża nad
Bałtykiem. Jej polityczną realizację przy­
niesie wreszcie pokój wersalski, zaś lite­
rackim udokumentowaniem tego history­
cznego faktu stanie się wspaniały epos
Stefana Żeromskiego „Wiatr od morza”.

Warto przy tym pamiętać, iż nasz wiel­
ki pisarz ujawni w związku z tym wszy­
stkie niebezpieczeństwa i sprzeczności
ustroju, który swoje wielkomocarstwowe
hasła opierał na jakże kruchych w sensie
politycznym i społecznym, podstawach.
Rok 1939 będzie tego najlepszym do­
wodem...

•) czyli Lubeki,

Ziemi — nie posiadając o-

chronnęgo płaszcza gazów
atmosferycznych, jest obie­
ktem bardzo intensywnej
operacji promieni Słońca.

Procesy bezpośredniej prze­
miany ich energii na ele­
ktryczność mogłyby stać

się w przyszłości podstawą
funkcjonowania siłowni o

ogromnej mocy.

Procesy takie byłyby re­
alizowane za pośredni­
ctwem baterii złożonych z

tzw. ogniw słonecznych
(zdały już one wstępny e-

gzamin m. in. jako źródło

energii zasilającej aparatu­
rę różnego rodzaju sztucz­
nych satelitów Ziemi i sond

kosmicznych). Ogniw, oczy­
wiście, w odpowiedni spo­
sób udoskonalonych, co w

pierwszym rzędzie dotyczy­
łoby procesów ich spraw­
ności. Biorąc pod uwagę
fakt naturalnego, prze­
strzennego „rozcieńczenia”
energii słonecznej, baterie
złożone z ogromnej ilości
takich ogniw — musiałyby
pokrywać znaczną połać
powierzchni Księżyca.

Sceptyk mógłby w tym
momencie zapytać: w jaki
sposób — nawet zakłada­
jąc rozwiązany problem
masowej produkcji energii
elektrycznej na Księżycu
— przekazać ją później na

Ziemię? Oczywiście, mało

prawdopodobne jest zasto­
sowanie jakiegoś „kosmicz­
nego kabla”. Bardziej real­
ną wydaje się natomiast
możliwość bezprzewodowe­
go przekazywania energii
formie różnego rodzaju fal

elektromagnetycznych (m.
in. krótkich fal radia).

Prof. Siemionów wskazu­
je w związku z tym na

szybkie postępy nauki w

dziedzinie różnego typu
wzmacniaczy molekular­
nych (m. in. maserów i la­
serów). Pozwalają one wy­
syłać potężne impulsy fal

elektromagnetycznych pod
postacią bardzo ostro sku­
pionych wiązek. One właś­
nie mogłyby — w perspe­
ktywie czasu — odgrywać
rolę nośnika energii pomię­
dzy księżycowymi siłow­
niami i stacjami, kierujący­
mi ją do ziemskiej sieci e-

lektrycznej.
Nie trzeba podkreślać, iż

projekt prof. Siemionowa
ma dziś jeszcze charakter
zdecydowanie przyszłościo­
wy. Opiera się jednak czę­
ściowo na dostępnych już
współczesnej technice środ­
kach, w związku z czym
trudno by zaliczyć go wy­
łącznie do sfery naukowej
fantastyki

R. DOŃSKI

N
a Syberii w pobliża
bieguna zimna, bu­
szowali w poszukiwa­
niu cennych złóż ar­
cheologowie. Czy je
znaleźli — nie wiado­

mo. Uwaga całej grupy ze-

środkowała się bowiem nie­
spodzianie, na czymś co nor­
malnie nie interesuje nauko­
wców tej specjalności. Geolo­
gowie pasjonują się... jednym,
małym trytonem. Odkopali go
zamarzniętego na głębokości
7,5 m, a kiedy kawałek gliny
odtajal, tryton — zbudził się
do życia. Popielato - szare

stworzenie zaczęło się ruszać,
wypukłe oczy spojrzały zdzi­
wione na ludzi.

Sprawa wydała się niesamowi­
ta. Do Akademii Nauk w Mos­
kwie poszedł telegram: „Przypu-

I szczamy, że tryton przeleżał w

zamarzniętej glinie nie mniej nil
S tysięcy lat...”.

Historia z pogranicza cudu jest
w tej chwili przedmiotem dysku­
sji 1 wywiadów. Wypowiedź jed­
nego z autorytetów naukowych,
biologa, dr Lwa Łozina-Łoziń-
sklego godna jest zacytowania.
Profesor poświęcił bowiem 30 lat
właśnie na badania odporności
komórek, tkanek 1 całych orga-
nlzmów na wpływy otoczenia,
specjalnie zaś studiował ich przy­
stosowanie się do niskich tempe­
ratur.

Wypadek — zdaniem profe­
sora — miał już precedensy.
Na dalekiej północy znalezio­
no ongiś podobnego zmarznię­
tego trytona. Ożył pod wpły­
wem ciepła, a nawet przeżył
w terrarium miejscowego mu­
zeum całe lato.

W r. 1911, także na Syberii
w rejonie wiecznej zmarzłośol
znaleziono szczątki mamuta, a

w nich żywe mikroby. Za­
istniała hipoteza, że zachowa­
ły się tam przez tysiąclecia.

NAUKA

BYŁ
GUD

czy

NIE?

P
owiązania między kościołem we Włoszech

czy w Niemieckiej Republice Federalnej a

kołami politycznymi prawicy nie są 1 me

były nigdy tajemnicą. Hierarchia 1 ducho­
wieństwo w tych krajach zaangażowały się
do tego stopnia w politykę, że — używając

słów publicysty „Znaku” — można mówić o

istnieniu tam „klerykalizmu na opak”. O prze­
kształceniu kościoła w narzędzie określonych par­
tii, określonych politycznych programów. O stop­
niu tego zaangażowania świadczyć mogą nlezliczo.
na przykłady: prowadzona z ambon 1 konfesjona­
łów agitacja wyborcza, kazania o wyraźnych a

jednoznacznych akcentach politycznych, dzia­
łalność prasy 1 organizacji katolickich, treść
1 sformułowania oficjalnych bądź półoflcjalnych
dokumentów kościelnych ltd. itp.

Naturalnie, tego rodzaju związki koś­
cioła z określoną polityką nikogo
z zainteresowanych nie gorszyły. Prawicowa
prasa włoska nie protestowała, że „Kościół
miesza się do polityki”, gdy „św. Officium”
rźucało klątwę na katolików sympatyzują­
cych z ruchem lewicowym. Ani „Rheinischer
Merkur” ani „Die Welt” nie oburzały się na

Piusa XII, gdy nawoływał do krucjat anty­
komunistycznych, gdy autorytetem Kościoła
popierał odwetową, prącą do wojny politykę
zachodnioniemieckiej „chrześcijańskiej de­
mokracji”.

I ńagle... „Gazety i partie, które dotych­
czas nie zdobyły Się na słowo protestu prze­
ciwko najbardziej rażącym zjawiskom inge­
rencji władzy religijnej w życie doczesne,
dziś odkryły w sobie tendencje do laicyzmu
—jak pisał w marcu br. organ włoskich ra­
dykałów „Espresso”. — Mogłoby to być
czymś wręcz patetycznym, gdyby motywy,
które się za tym kryją nie były tak wyraźnie
egoistyczne”.

Rzeczywiście, zjawisko godne uwagi. Póki Ko­
ściół popierał bez, zastrzeżeń antykomunistyczną
propagandę nienawiści, póki opowiadał się po
stronie polityki, reprezentowanej przez ludzi w

rodzaju Adenauera, prasa NRF nie miała zastrze­
żeń że „Osservatore Romano” nawołuje wierzą­
cych, by polityczne 1 społeczne poglądy Watyka­
nu przyjmowali za własne. Podobnie „U Messag-
gero” nie uważał za konieczne głosić, że „polity­
ka Kościoła nie ma nic wspólnego z polityką pań­
stwa włoskiego”. Dopiero, gdy Jan XXIII opowie­
dział się za współistnieniem, za współpracą wie­
rzących i niewierzących, gdy zamiast socjalistów,
począł potępiać wojnę atomową — pewni politycy
i publicyści odkryli w sobie powołanie, by stać
się szermierzami idei rozdziału Kościoła od pań­
stwa, rzecznikami „uniezależnienia polityki od
działalności Watykanu”.

Dziennik „Corriere della Sera” nie znajdo,
wał hiczego niemoralnego w intencjach tych
dostojników kościelnych, którzy zbawienie
dla ludności krajów socjalistycznych (wiecz­
ne, oczywiście) widzieli w amerykańskich
bombach atomowych i zachodnioniemieckiej
Lufftwaffe — natomiast, po ogłoszeniu ency­
kliki „Pacem in terris” oskarżył zmarłego
papieża o „likwidację politycznych, moral­
nych i religijnych barier, które do dnia dzi­
siejszego uchodziły za nienaruszalne".

Najgorętszym rzecznikiem „laicyzacji" sta-
ła się jednak prasa NRF;

„Jeśli papież mówi o polityce, katolicy nie

muszą przyjmować jego słów z głębokim res.

pektem... Kościół nie jest żadnym politycz­
nym partnerem. Jego zadaniem jest głosić
artykuły wiary... Papież nie ma w społecz­
nych dyskusjach i starciach ani miejsca ani
głosu" — ogłosił „urbi et orbi” zachodnionie-
miecki „Die Welt” w artykule „Papież i po-

Wiesław
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lityka dnia codziennego” wydrukowanym na

krótko przed zgonem Jana XXIII,
Byłoby to rzeczywiści* wręcz patetyczne, no-

żerny powtórzyć za „Espresso” — gdyby spod źle
skrojonej owczej skórki nie wyglądały wilcze kły
i pazury. Gdyby bardzo prozaiczne motywy nie
skrywały się za owymi nagle odkrytymi „powoła­
niami” zachodnlonlemfecklch publicystów 1 poli­
tyków. Tak, polityków 1 publicystów, gdyż po­
glądy „Die Welt” nie są w NRF bynajmniej od­
osobnione. „Papież Jan XXin i nauki polityczne
i socjalne Watykanu spotkały się z ostrą krytyką
kół rzymsko-katolickich w zachodnich Niemczech”
— stwierdzał w korespondencji z Bonn „New
York Times”.

O co koła te mają pretensje do zmarłego
papieża? — Wyjaśnia to m. in. cytowany ar­
tykuł z „Die Welt”. O to, że t,nawoływał on

również do rozbrojenia i ustanowienia
„prawdziwego” (cudzysłów „Die Welt” —

przyp. red.) pokoju w warunkach pełnego I
wzajemnego zaufania... Jego polityka... oka.
zała się jednak ciężkim błędem”.

Nie tylko pokojowa polityka Jana XXIII

wywołała „święty gniew” w NRF. Także te
sformułowania jego encykliki, w których
mówił on z aprobatą o ruchu lewicowym.
„Fakt, że robotnicy i wielu intelektualistów...
zobaczyli drzwi do komunizmu piękniejsze i
bardziej zapraszające niż kiedykolwiek —

dowodzi braku politycznych zdolności tego
papieża... Otwarcie drzwi na lewo jako eks­
peryment we Włoszech było może koniecz­
ne, ale po co do tego błogosławiaństwo Ko­
ścioła? Dla prostych ludzi oznaczało to, że
Kościół... nie widzi po lewej stronie żadnego
niebezpieczeństwa”.

xNa tle krytyki „Pacem ln terris” dokonanej
przez zachodnlonfemlecklego katolickiego
pisarza na lamach „Die Welt” bardziej zrozumiale
staje się brutalne sakończenlę artykułu, „ostrzeże.

nie” wystosowane pod (dresem konającego pa-
pleża:

„Wołam do papieża Jana, który siedzi na go­
dnym krześle św. Piotra, ostrzegając go... Nadu­
żywasz politycznie swego urzędu... Chcesz ratować
Kościół 1 Jako ceną rzucasz naszą wolność. Nie
masz żadnego zadania w dziedzinie politycznej.
Zejdź z tej drogi!”

Zejdź z drogi, za którą opowiedziały się
setki milionów ludzi na świecie, ba nie po­
doba się ona zachodnioniemieckim odwetow­
com, sukcesorom politycznego programu Hi­
tlera, bo „czynisz niewymierne zło”. Oto
miara wartości!

P.S. Według doniesień prasowych, część
księży w NRF odczytuje artykuł „Die Welt"
z ambon..,

Niedawno naukowcy aootall ***

alarmowani odkryciem Amory*
kanlna Moyeria. w szczelinie an»

tarktycznej trafił on na skupiska
mikrobów. Otyły w termoitaelo.
Lód w którym tkwiły ma U* ••

S000 lat.

Na tle tych znalezisk sybe*
ryjskl tryton traci nieco cna*
miona cudowności. Jeśli na­
wet — co podejrzliwy umysł
naukowca blerze pod uwagę
— nie jest „świeżym”, dzi­
siejszym trytonem, który za­
pad! w sen zimowy i zmylił
geologów — może i talu po­
mieścić się we współczesnych
pojęciach nauki.

Prof. Łoziński próbował
powtórzyć doświadczenie. Za­
mrożonych w laboratorium
trytonów nie udało się oży­
wić — zgodnie zresztą z prze­
widywaniami. Kryształy lodu
zniszczyły protoplazmę komó­
rek i organizm zginął.

Ale to jeszcze niczego nie W-
znacza, Świadczy tylko o nleu-

chwyceniu warunków, w których
fakt mógł nastąpić. Profesor stu­
diuje obecnie wycinek zagadnie­
nia, który rokuje nadzieje na po­
zytywne wyniki badań: sen zimo­
wy zwierząt. Wtedy właśnie spa­
da temperatura ciała, niemal de

poziomu otoczenia, puls 1 oddech

•ą ledwie wyczuwalne. Tu wła­
śnie zapewne biegnie tajemnicza
granica tycia 1 śmierci.

Profesor nie ograniczył się
do trytonów. Gąsienice motyl­
ka kukurydzianego zanurzone

w płynny azot o temperaturze
— 196 st. po odtajaniu „urzę­
dowały” całkiem normalnie.
Po zamrożeniu 4-dniowym z

20 gąsienic wróciły do życia 3.
Czy wytrzymałyby dłuższy o-

kres? Zdaniem profesora tak
— w nieskończoność, na pe"
wno tysiące lat.

Fakt jest faktem, te tryton,
który moie ma 5 tys. lat zacho­
wany w glinie, która ma na pe­
wno 5 tys. lat otwiera perspekty­
wy. Zjawisko możliwości wytrzy­
mania przez tywy organizm mi­
nusowych temperatur ma prak­
tyczne znaczenie i dla chirurga 1
dla biologa 1 dla zoologa 1 dla..,
rolnika. Tego ostatniego interesu­
je od strony wymarzania owa­
dów w czasie ostrych zim. (z)
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Olgierd Jędrzejczyk

Szklanka — szklance

nierówna• ••

WYSTAWA SZKŁA ARTYSTYCZNEGO w Krakowie budzi zro­
zumiałe nadzieje, że nareszcie interesujące, ciekawe i łatwe
w produkcji wzory zwyciężą w szarej masie naszych sprzętów
użytkowych. Ale dopra.wdy znudziło nam się wszystkim pisać
o konieczności zainteresowania się przez przemysł tymi projek­
tami, bo to wszystko „psu na budę”. Jeśli w zakładach ceramiki
budowlanej produkuje się „serie” długości 5 sztuk typoelemen-
tów, no to wszystko jest możliwe...

Szkło artystyczne, eksponowane w Muzeum Narodowym w Kra­
skowie uprzytamnia, dlaczego tak wiele pijemy, dlaczego tak mało
bijemy szkła. Po prostu... nie ma czego bić. \

Wystawa jest poświęcona dziełu artystycznemu, a my chcie-
libyśmy widzieć obok kart informacyjnych — zestawienia eko­
nomiczne. Ile kosztuje np. forma do masowej produkcji ładnych
szklanek, kieliszków, talerzy, półmisków?

Zespół artystów, którzy zaprezentowali nam swoje projekty
chce dokonać rzeczy pozornie niemożliwych. Od jakichś stu lat
przyzwyczailiśmy się tak mocno do potwornej użytkowej brzy­
doty naczyń i nakryć, że każde zburzenie dotychczasowego kształ­
tu czerpaka, szklanki czy wazonu wydaje nam się rewolucją.

Nie ma się co oszukiwać — do najokropniejszych wspomnień
dzieciństwa należą tzw. wazony u cioci. Takie na konsoli, na

serweteczkach. Olbrzymie, brzydkie, bez żadnej linii. Najładniej
zresztą wyglądały wtedy, gdy je przysłaniała chmura kwiatów.
Przynajmniej ich (wazonów) nie było widać. Na Wystawie kra­
kowskiej przeto uderzają nas projekty wazonów kwiatowych
Henryka Tomaszewskiego w formie szklanych skrętów i cy­
lindryczny kształt wazonów projektu Ludwika Kiczury. Wy­
smukłe wazoniki w kształcie wycinków podłużnych gałęzi —

projektu tegoż Kiczury — powinny nareszcie wyprzeć z rynku
bezstylową tandetę.

Zresztą — wazony tak jak w Grecji starożytnej — to rzecz

luksusu. A my do szklanek, do kufelków, do talerzy! Np. bardzo
proste, cylindryczne kufie Feliksa Nawrockiego. Guzik szklany,

•umocowany w połowie wysokości naczynia jest funkcjonalnym
zaczepem dla dłoni. I to po prostu musi być piekielnie tanie, bo
nie trzeba „wyginać” uszka i przytwierdzać go w dwóch miej­
scach. Prosty w kształcie zestaw prostokątnych talerzyków na

prostokątnej tacce (projekt Bogdana Kupczyka), czy kieliszki
Zbigniewa Horbowego — są po prostu funkcjonalnie bez zarzutu.

Grupa artystów, m. In.: Zofia Uipińska-Szafrańska, A. Jawor­
ska, J. Jaworski, Halina Pawlikowska, Janina Mendyka — przed­
stawiła naczynia szklane zbliżone do tradycyjnych form. Ale
i w obrębie tak narzuconej konwencji znaleźli oni ciekawe pro­
pozycje, spośród których zestaw deserowy (talerz na ciasta, tale­
rzyki deserowe) Janiny Mendyki wybija się bardzo interesują­
cym wykorzystaniem giętkiej, elastycznej faktury szkła.

Wydaje mi się, że trwająca do końca lipca wystawa szkła
artystycznego w Krakowie powinna zmobilizować tysiące wi­
dzów, którzy pewnego dnia przestaną kupować brzydkie naczy­
nia, żądając masowej produkcji przedstawionych na ekspozycji
pięknych wzorów!
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Tadeusz Kwiatkowski

Juliette Gre-

co, jak donosi

prasa — wy­
stępuje ostat­

nio na are­
nie. Na ra­
zie pod okiem

trenera, speca
od... walki by­
ków. Pieśniar­
ka wyznała, że

odkryła w so­
bie życiową
pasję torrea­
dora.

A może by­
łoby lepiej za­
śpiewać np. w

„Carmen”?

POTĘGA
MIŁOŚCI

Amerykańska
pisarka Helen
G. Brown na­
grała płytę pt.
Nauka miłości.

Rzecz sprowa­
dza się do ta­
kich wniosków

jak w odpo’
wiedniej chwi­
li ukazanie

mężczyźnie go­
łego
albo

szczegółów_
pomaga

zwiększeniu
jego hojności
finansowej.

Rzeczywiście:
nauka mi-
loicl..

kolana,
innych

METODA
TWÓRCZA

Andrzejewska
Jadwiga

Spór o polską piosenkę
toczy się nieprzerwanie
od lat. Pokolenie big-

beatowe zarzuca melodiom
i rytmom zbytni sentymen­
talizm, innych denerwuje
banał i bzdura. Ktoś znów
powiedział, że w polskich
piosenkach jest wszystko
na „nie”. Nietolerancja nie
jest na szczęście jedynym
uczuciem krytyków pol­
skiej piosenki. Obok wy-
brzydzań jest więc sporo
obiektywnych ocen. Wśród
tych ostatnich pojawiają
się zdania na temat języ­
ka- polskiego w piosence —

jest on niemuzykalny, źle
brzmiący, trudny. A tu jak
na złość autorzy tekstów
zupełnie tych spraw nie
uwzględniają. W momen-

tach trudnych wokalisty
cznie pojawiają się: sz, cz,
rz, albo razem: szcz, dź,
trz — itp.

A jednak na polu piosen­
karskim coś się rozkręca.
Może dlatego, że długo ist­
niejące prawo wyłączności
rozpłynęło się w lansowa­
nych obecnie wielu bardzo
różnorodnych stylach pio­
senkarskich reprezentowa­
nych przez kabarety, ka­
wiarnie, zespoły big-beato-
we i różne formy estrado-

Marian Czepiec

Mina
Podchodzili

węsząc ostrożnie

wypełnieni strachem

i wzruszeniem,

Chłopak chudy jak

słonecznik

machał witką i

z uśmiechem

mówił do szczeniaków:

ale mocne, chłopaki co

robić?

Paryski por­
trecista San­
tiago Comnćne
— stwierdził,
że wynalazł
nową metodę
malarską, aby
tworzyć w na­

tchnieniu.

Przygotowuje
się on do pra­
cy artystycznej
patrząc na

swoje trzy se­
kretarki, które

wykonują —

taniec brzucha.

Oto metoda

„nagiej" sztu­
ki!

ROZMÓWKI FILMOWE

korne-
i stale

się, że
i dia-

i

J. Problem polskiej ko­
medii od dawna nurtuje
naszą kinematografię. Po­
lacy, naród o dużym po­
czuciu dowcipu, mający w

dorobku literackim wielkie

dzieła komediowe nie

stworzyli do tej pory ja­
kiejś wybitniejszej
dii filmowej. Próby
próby. Wydaje mi

nie tylko „Popioły
menty”, „Zamachy"
„Matki Joanny od Anio.

łów” mogłyby nas repre­
zentować za granicą. Mamy
doskonałe kabarety, opo­
wiadamy świetne dowci­
py, a w filmie jakoś nic nie

wychodzi.
M. Pamiętam podobała

ci się składanka z „Jadą
goście, jadą”.

J. Tak. Ale składanka.
Krótki oddech. Zresztą
mnie nie chodzi o jedną
czy dwie komedie. Mieliś­
my parę dobrych. Idzie mi
o cały gatunek. O produk­
cję. O eksport wewnętrz­
ny i zewnętrzny polskiego
humoru i satyry, które są

przecież ważnym składni,
kiern naszej psychologii,

M.No,a „Smarkula”?
Wychodziłeś z kina zado­
wolony, roześmiany.

J. Jaskółki, jak już po­
wiedziałem nie czynią wio­
sny. „Smarkula”, jest jed­
nym ogniwem. Komedią
obyczajową, robioną bez
„cudów” przez dwóch spe­
ców komediowych: Roma­
na Niewiarowicza i Leo.

narda
Warszawa,
młodziutka
bezradna
bruku, sentymencik
szawski
całość miłej, bezpretensjo­
nalnej komedii. Brak nam

takich dla milionów wi­
dzów łaknących rozrywki.
Ale obok tego rodzaju
twórczości —' ekran wo­
ła o satyrę współczesną, o

komedię psychologiczną.
Anglicy potrafili stworzyć
komedię, w której pokazu­
ją siebie, nieraz w bardzo
krzywym zwierciadle,
Francuzi i Amerykanie
również, a przecież jeśli
idzie o poczucie dowcipu l

sytuacji nie jesteśmy
nich gorsi.

M. Ktoś ml mówił,
komedia uważana jest
gatunek nieco podrzędny,
za twórczość niższej rangi,

J. Tak mówią ponura­
cy, których nie brak u nas,

W ielkie literatury świato.

we u podłoża swego mają
nurt satyryczny. Oczywiś­
cie, nie walczę o produk­
cję typowo rozrywkową, o

dwugodzinny śmiech na

sali kinowej. Widzisz, po­
mysł z Anatolem nie był
zły. Złe go tylko zrozumia­
no i źle zrealizowano. Po­
stać typowego Polaka znaj­
dującego się w coraz to

innych okolicznościach,
stosownie do chwili, rea­
gującego na rzeczywistość,
to był zamysł godny uwa-

Buczkowskiego,
taksówkarz,
dziewczyna,

na stołecznym
war-

składają stę na

od

że
ta

gi. Próba stworzenia współ­
czesnej chapliniady. Nie­
stety skończyło się na pła­
skich gagach i wątlutkich,
bezpłciowych anegdotach.

M. Czy te refleksje na­
sunęły ci się w związku ze

„Smarkulą”?
J. O komedii myślę od

lat. Na czym polega na­
sza indolencja w tym kie.
runku? Gdzie leży przy­
czyna tego niedostatku?

M. Może nie ma takich
scenariuszy?. Może nie ma

odpowiednich bodźców?
J. Nie wiem. Ale cze­

kajmy. Nie wierzę, aby to

zagadnienie zostało całko­
wicie na marginesie na­
szej kinematografii.

Moja Droga, już nawet Twoja imienniczka (także na T.)
odwiedziła Kosmos, i w ogóle nauka z techniką święcą
triumfy pozaziemskie — a taka sobie podkrakowska Cho-
rągwica, zwykły maszt telewizyjny, ciągle cierpi na tech­
niczne niedomagania. Transmisje z Kosmosu wykazały się
lepszym obrazem, aniżeli sławetna stacja naszego grodu,
która — według zapewnień fachowców i odpowiedzialnych
za to czynników — właśnie w czerwcu miała zabłysnąć peł­
nią swoich walorów wizyjno-fonicznych. Właśnie w czerw­
cu. dnia 20 (czyli w środę) czystość obrazu była tak nieska­
zitelna — że całkiem niczego nie było widać od popołudnia
aż do późnego wieczora. Kosmonauci: Tierieszkowa i By­
kowski zdążyli wylądować w wyznaczonych punktach,
a krakowska stacja TV rozpłynęła się w Kosmosie...

Co prawda, szkoda — że to nie nastąpiło w Innym mo­
mencie, kiedy zaprezentowałaś nam program rozrywkowy
pt. „Kłopoty z wiosną”. Ów program bowiem czynił takie
wrażenie, jakby składał się z całkiem przypadkowych, ni­
czym nie związanych z tytułem tekstów i piosenek — z któ­
rych cześć była przecież dowcipna i niemal kabaretowa.
Jak to się mogło stać, że całość nie tłumaczyła się jaką
taką myślą przewodnią? Albo Jan Józef Kowalski (cóż
to za nowy autor krakowski?) nie dopracował audycji, albo
reżyser Oracz (cóż to za nowy reżyser krakowski?) tak
zręcznie przykroił program — żeby jak najmniej go zro­
zumieć. Bo: piosenki nie docierały do uszu, tekst gubił
się w hałasie na krakowskim Rynku, aktorzy zaś zacho­
wywali się jak nowicjusze przed kamerami. Tylko Mickie­
wicz zszedł z pomnika (zresztą świetny pomysł!) i wygło­
sił wcale dowcipny tekst.

A może trzeba było zaprosić na ów rozrywkowy program
autorów bardziej znanych, choćby z kabaretu w Jamie
Michalika — i byłoby mniej kłopotu z wiosną — za to

więcej rozrywki? Choć należy przyznać Janowi Józefowi
Kowalskiemu, że tu 1 ówdzie podpatrzył „chwyty” swoich
starszych kolegów z Jamy Michalikowej. Tyle, że tam

wszystko się — jak to mówią fachowcy — trzyma kupy.
Możliwe zatem, że gdy Chorągwica wróci z migawko­

wych, kosmicznych wojaży i zacznle działać na ziemi —

krakowskie audycje rozrywkowe, przy pomocy b. dobrego
zespołu kabaretu Jamy Michalika, wreszcie ukażą odbior­
cy w kraju — iż Kraków stać na satyryczne imprezy z kon­
cepcją całościową.

Na razie trzeba się kontentować katowickimi „krainami
operetki”, lub „cyrkowymi wozami”. Cudów nie ma. Nawet
w Pradze, skąd poprzez Interwizję nadano „Estradę na

lotnisku”. Istotnie, występy odbyły się na lotnisku. Warkot
samolotów przygłuszał wszystko, oprócz dzielnych przedsta­
wicieli naszej, krajowej „Wagabundy” — z dawno wypró­
bowanym przed rodzimym odbiorcą programem...

Na pocieszenie krakowian wypada donieść konfidencjo­
nalnie, że podczas transmisji „Cyda” z Warszawy — obraz
przypominał igraszki świetlne Chorągwicy. A „Cedrowy
dwór” Choińskiego (w ramach Studio-63) tylko na wstę­
pie i w zakończeniu usprawiedliwiał wybór tej pozycji na

premierę eksperymentalnego teatrzyku TV.
No więc nie jest tak źle z Krakowem, gdy gdzie Indziej —

nie lepiej. KOJ

wórczość Mickiewicza może się ko­
muś podobać, lub nie. Ale to wielki
poeta. I jak twierdzą historycy litera­
tury: wieszcz. Wieszczowi wiele ucho­
dzi. Nawet owe proroctwa z „Dziadów”
na temat zbawczej dla narodu jedno­

stki, która ten naród uratuje dla przyszłości, pod
imieniem „czterdzieści i cztery”. Sławy profe­
sorskie i całe armie filologów łamały sobie gło­
wy nad wyjaśnieniem tej zagadki liczbowej, jaką
wieszcz Adam przekazał w widzeniu księdza
Piotra. A w ogóle uczeni mężowie (I białogłowy)
wciąż szukają w „Dziadach” podtekstów, które
służyłyby nowym odkryciom, nie dostrzeganych
tam dotąd wartości — zarówno w sensie ideo­
wym, jak i wielkiej metafory.

Mickiewicz, Jak wiadomo, pisał „Dziady” partia­
mi. Za życia nie zdążył uszeregować całego poematu
scenicznego. Właściwie to nawet trudno mówić o ca­
łości. Najpierw powstała II 1 IV część, później doszły
inne: fragmenty I części, III 1 dość osobliwy dodatek
„Części III ustęp”. A więc kompozycja niejednolita,
o czym zresztą poeta nadmienia z Kowna w liście
do Czeczota (13. II. 1823) „...stąd przewiduję. Jak ta

poczwarna kompozycja wyda się innym...” Te prze­
widywania określił w piśmie do Kajetana Koźmlana

v— Franciszek Morawski: „Dziady tak w swoich wyo­
brażeniach subtelne, nledoclekle, lż ciągle dorozu-
miewając się, niczego na koniec nie zrozumiałem...”

Trudno się dziwić wówczas Morawskiemu, gdy
kolejne premiery sceniczne w historii na­
szego teatru potwierdzają — że od insceniza-
tora i reżysera zależy kształt oraz zrozumie­
nie „Dziadów” jako widowiska. A reżyserzy
różnie sobie lubią poczynać w utworem poety.

Niemal wszyscy dotychczasowi realizatorzy
„Dziadów”, podkreślali w swoich ujęciach dra­
mat polityczny części III poematu. Bohdan Ko­
rzeniewski natomiast zrezygnował z ostrego dra­
matu politycznego ■— na korzyść dramatu inte­
lektualnego, wplecionego w romantyczną wizję
śpiewno-muzycznego obrzędu „obcowania z du­
chami”. Do takiej koncepcji trzeba było odpo­
wiednio przykroić dzieło Mickiewicza. Reżyser
przerzuca więc i skreśla poszczególne sceny, zgo­
dnie z założeniem nakładania się pewnych obra­
zów, które mają tworzyć senne zwidy Gustawa
(zawiedzionego kochanka) i Konrad* (patrioty­
cznego oraz intelektualnego buntownika). Ko­

tw rezultacie jednak
nie mieliśmy dotąd możli­
wości dokonania całościo­
wego przeglądu dorobku
piosenkarstwa polskiego.
Szereg istniejących form i
stylów długo nie mógł do­
czekać się udziału w festi­
walach czy nawet skrom­
niejszych imprezach.

Trwający obecnie I Kra­
jowy Festiwal Polskiej
Piosenki w Opolu jest więc
pierwszą okazją do prze­
glądu naszego dorobku w

tej dziedzinie i przeniesie­
nia bardzo zaściankowych,
a czasem po prostu nie­
kompetentnych dyskusji na

właściwe forum. Dziś jest
już czwarty dzień Festiwa­
lu. W poprzednich dniach
przewinęła się przez wspa­
niały opolski amfiteatr i
mniejsze estrady, prawdzi­
wa lawina piosenkarska.
Zaprezentowano tu dosłow­
nie wszystkie rodzaje pio­
senek — od bardzo trud­
nych w formie piosenek
interpretowanych, poprzez
kabaretowe, popularne, ta­
neczne aż do big-beato-
wych.

Festiwal zgromadził rów­
nież niespotykaną na raz

ilość nazwisk. Aż zdziwie­
nie ogarnia, że mamy w

Polsce taki tłum piosenka­
rek i piosenkarzy. Zwykli
śmiertelnicy bowiem nie
potrafią wyliczyć więcej
nazwisk męskich niż trzy:
Połomski, Michotek, Woź­
niakowski — już się o to
Polskie Radio i Telewizja
solidnie troszczą. A tu

proszę, już w pierwszym
dniu Festiwalu wystąpiło
pięciu panów, do dnia dzi­
siejszego naliczyłam 26 pio­
senkarzy, wśród których
kilku modnych 1 lansowa­
nych. Za to panie wystą­
piły z szerszą reprezentacją
dla odmiany zabrakło tych
od Ireny Santor i Reny
Rolskiej poprzez Basię Na-
wratowicz, Rylską, Pruc-
nal, Sienkiewicz aż do He­
lenki Majdaniec i Karin
Stanek.

Zjechały też do Opola
całe zespoły: Czerwono-
Czarni, Niebiesko-Czarni,
New Orleans Stompers,

Kwintet Brodaczy — Kaje­
tana Wojciechowskiego z

Jerzym Abratowskim i Ja­
nuszem Sentem przy forte­
pianach. Obok tych, rów­
nież zespoły kabaretowe:
warszawski STS oraz Ma­
nekin, gdański To-Tu, ka­
wiarnia „Pod gwiazdami”,
no i krakowski kabaret
Piwnica pod Baranami. Ju­
tro w niedzielę — Festiwal
zostanie zamknięty wielkim
koncertem finałowym'„Wi­
taj Słoniu”, na którym zo­
staną wręczone nagrody la­
ureatom — piosenkarzom
oraz uczestnikom plebiscy­
tu czyli wybranym spośród
festiwalowej publiczności
biorącej czynny udział w

ocenie.

Trudno byłoby już dziś
wydawać sądy i opinie za­
nim zostaną ostatecznie
podsumowane przez festi­
walowe komisje. Ale z ca­
łą pewnością można już te­
raz stwierdzić potrzebę tej
imprezy. I właśnie forma
szerokiego plebiscytu wy­
daje się bardzo słuszna,
skoro już polska piosenka
urosła do rangi problemu.

I powoli dłubali nożami,

podważali, mruczeli,

obcasami kopali
i dla hecy ogień rozpalili —

kołem w kucki usiedli

ł gryząc pestki dyni

patrzyli, patrzyli, patrzyli..^

Zuzanna Rosiek

MODERATO CANTABILE
Wyświetlane niedawno

na naszych ekranach zna-
• komite dzieło X muzy „Mo-

derato Cantabile” — pierw­
szy film Peter Brooka, wy­
bitnego awangardowego
angielskiego reżysera tea­
tralnego — stanął mi przed
oczyma podczas lektu»y
nowego tomu opowiadań
Jana Bolesława Ożoga „Po­
piół mirtowy” („Czytelnik”).
Film ten godny z pewnoś­
cią studium literackiego u-

zmysłowił nam w pełni na

przykładzie niepozornej na

pozór sonatiny Diabellego,
granej umiarkowanie, śpię- <

wnie, że można właśnie w

ten sposób wygrać wiele
tematów, a między inny­
mi problemy wielkich lu­
dzkich namiętności — i to
bez tak często spotykanych
i nudnych już rekwizytów, .

jak łóżko, negliż itp.
W „Popiele mirtowym”

Ożoga, pisarza wiernego
wsi, dominuje ,w różnych
wariacjach tematyka eroty­
czna, nie zawsze jednak u-

jęta zgodnie z prawami
natury... i literatury. I co

ciekawsze, że ten właśnie
tom zawiera także utwory
nacechowane umiarem,
przepojone literackim mo-

derato cantabile. Pozba­
wione dysonansów, fałszy-

rzeniewski wprowadza zatem całkowicie nowy
układ scenariusza. Jego bohater śni wśród mo­
gił. Nie zrywa z dawnym imieniem, ale na prze­
mian jest 1 Gustawem 1 Konradem. Tylko na

zewnątrz, przy pomocy płaszcza lub jego pod­
szewki — demonstruje widzowi całą umowność
zanikania jednej postaci 1 narodzin drugiej.
Koncepcja interesująca, lecz dla nieobytego z

utworem Mickiewicza odbiorcy — mocno skom­
plikowana. Poszatkowany tekst, po przekrocze­
niu progu w drugim akcie — mąci czystość o-

statniego obrazu.

Jerzy Bober TCATK

Kłopoty
z „Dziadami"

Finał iztukl jest co najmniej dyskusyjny.
Wszystko roztapia się w operowej rapsodyczno-
ści. To, co ongiś Korzeniewski uzyskał w ostat­
nim akcie molierowskiego „Don Juana” — ni­
czym efektowny fajerwek, niestety nie powtó­
rzyło się na przykładzie „Dziadów”.

Zawiodła także próba odświeżenia wizji pla­
stycznej przez powierzenie scenografii „Dzia­
dów” Tadeuszowi Brzozowskiemu, utalentowa­
nemu malarzowi — który nigdy dotąd nie współ­
pracował z teatrem. Brzozowski skonstruował
kurhan na scenie z bijącym w górę słupem
światła — jak w XIX-wiecznej operze, zaś ko­
stiumy, choć nosiły cechy nowoczesnego uogól­
nienia — kryły w sobie coś z natręctwa sece­
sji.

Muzyka Krzysztofa Pendereckiego współ-
brzmiala z widowiskiem, ale ustawienia chóral­
ne mogły budzić wątpliwości.

Niewątpliwie były w tym gigantycznym (po­
nad 250 ról U widowisku fragmenty, wysokiej

rangi artystycznej, jak kapitalnie pomyślany sen

senatora, czy bal u senatora — były ciekawe
momenty z wielkiej improwizacji, świetna sce­
na szermierki intelektualisty i prostaczka-księ-
dza, które to obrazy dobrze świadczą o kunszcie
reżysersko-inscenizacyjnym Korzeniewskiego —

ale całość, mimo że ambitna w zamierzehiu —t

pozostawiła wrażenia konstrukcji bez dachu.

Pełny zespół teatru (jedynie bez Zofii Jaro­
szewskiej) brał udział w tym spektaklu. Wysi­
łek ogromny i godzien odnotowania. Trudno
tu mówić o wszystkich rolach i poszczególnych
wykonawcach. Kilku aktorów jednak trzeba
wymienić: Marka Walczewskiego, zwłaszcza za

antytradycyjnie zinterpretowaną scenę improwi­
zacji, Marię Malicką, jako panią Rollison, wzru­
szająca bez nadużywania w tej roli płaczliwo-
tragicznych tonów, 1 wreszcie Mariana Cebul­
skiego — za bezpośredni i dyskretny sposób u-

kazania nowej koncepcji postaci księdza-pro-
staczka.

Najwięcej zastrzeżeń mogła wywoływać rola
senatora, w założeniu przecież operująca cecha­
mi zimnej bezwzględności, najmniej jednak —

obleśnością. Nie wiadomo, dlaczego Eugeniusz
Fulde podkreślał wyłącznie ten ostatni rys swe­
go Nowosilcowa — pozbawiając go mickiewi­
czowskiej „siły szatańskiej”?

Jakie więc będą końcowe wnioski na pod­
stawie wrażeń, wyniesionych z teatru po nowej
inscenizacji „Dziadów”? Wydaje się, że prze­
ciętny widz, nie przeczytawszy uprzednio poe­
matu — natrafi na trudności w pełnym od­
czytaniu intencji widowiska, adresowanego
przecież do niego. Zaś krytyk, przyzwycza­
jony do teatralnych „przypraw” klasyków dra­
matu — w obecnym wydaniu scenicznym „Dzia­
dów” więcej dopatrzy się autorstwa Korzeniew­
skiego, aniżeli... Mickiewicza. Pomimo faktu, że
inscenizator i reżyser niczego od siebie nie do­
pisał.

Teatr im. ł. Słowackiego. Agam Mickiewicz „Dzia­
dy”. Reżyseria 1 Inscenizacja: Bohdan Korzeniewski.

Scenografia t Tadeusz Brzozowski. Muzyka; Krzysztof
Penderecki

wych tonów, jest na przy­
kład opowiadanie pt. „Po­
żegnanie”, świadczące o

możliwościach artystycz­
nych znanego krakowskie­
go prozaika i poety, który
może przecież poszczycić
się rzadką umiejętnością
celnego przetransponowa­
nia w utwór literacki bar­
wnego krajobrazu, przyro­
dy, klimatu, nastroju wsi,
a nawet typów ludzkich.

Kontakt z naturą, jej ko­
lorytem i żywiołową zmy­
słowością, podporządkowa­
ną biologizmowi musi chy­
ba predysponować boha­
tera do urozmaiconych
przeżyć, do głębszych u-

czuć, do niemniej moc­
nych, ale subtelnych „U-
dręk”, którym nie brak tej
specyficznej wstydliwości,

jaką odznaczają się ludzie
zamieszkali na wsi.

INNE

NICZEI

Jerzy
miłość,
według
mistrzów, przyjaciół,
wrogów i naśladowców Johna
Donne’a. (Czytelnik), pierwszy
w Polsce przekład nieznanych
nam poetów. Tom świadczący
o dużej zażyłości polskiego
mistrza z mistrzami epoki
ElżbletańskieJ, Jakubiańsklej i

Karolińskiej.
Wincenty Pol — Wybór po­

ezji („Ossolineum”). Na ko­
lejny 180 tom „Biblioteki Na­
rodowej” złożyły się utwory
liryczne 1 epickie naszego zna­
komitego ludowego pieśniarza,
który zasłynął z ulubionych 1

powszechnie śpiewanych „Ple­
śni Janusza”, „Obrazów z ży­
cia i podróży”, „Pieśni o zie­
mi naszej”,

Artur Międzyrzecki —

Śmierć Robinsona („Czytel­
nik”!. Tom Inteligentnych 1
dowcipnych opowiadań, napi­
sanych w formie monologów,
świadczących o świetnym pod­
patrzeniu naszej współczesno­
ści.

Graham Greene — Tchórz
(PAX). Pierwsza powieść, któ­
rą zdobył sławą angielski
współczesny pisarz. „Tchórz”
o „zawstydzająco romantycz­
nej” fabule i niepojętym po­
wodzeniu,

NOWOŚCI WIDAW-

S. Sito — 8mlerć I
Mała antologia poezji
tekstów angielskich

rywali
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ELEKTRONOWI KANCIARZE
Senat Stanów Zjednoczo­

nych wyłonił specjalną ko-
misję, która zajmuje się od
pewnego czasu prowadze­
niem śledztwa w wyjątko­
wo oburzającej sprawie.
Chodzi mianowicie o zakro­
jone na gigantyczną skalę
oszustwo, popełnione na

ludziach w podeszłym wie­
ku przez rozmaite firmy
produkujące sprzęt medy-

czny. Śledztwo nie zostało
jeszcze zakończone, ale to,
co „przeciekło” już do wia­
domości publicznej, budzi
rzeczywiście odrazę.

Jest rzeczą powszechnie
znaną, że los Amerykanów,
którzy mają obecnie około
sześćdziesiątki jest napra­
wdę nie do pozazdroszcze­
nia. Kongres odrzucił w u-

biegłym roku projekt

przedstawiony przez prez.
Kennedyego, przewidujący
bezpłatną pomoc lekarską
dla osób starszych. Ponie­
waż ludzie starsi przepra­
cowali parę dziesiątków lat
przed wprowadzeniem ja­
kichkolwiek ubezpieczeń
grupowych, a sytuacja ma­
terialna pracujących w

USA była wówcłas tak zła,
że tylko nieliczne jednostki

I

SA

HA

RA

Tragedia ta rozegrała się przed 30 laty, teraz jednak do­
piero znalazła swój epilog: oskarżenie purytańsklej opinii,
która zniszczyła jeszcze jedno życie, dotarło do świata zza

grobu, Choć niewielu już tę historię pamięta, dziś także
zrobić może wstrząsające wrażenie. Przecież nie pod każ­
dym względem czasy i ludzie się zmienili...

Patrol francuskiej kawalerii na wielbłądach zapędził się
ostatnio z transsaharyjskiej drogi w bok, w pustynię gdzie
nigdy nie dociera człowiek. Jakież było zdumienie żołnie­
rzy, gdy oczom ich ukazał się nagle na kształt mirażu nie­
wielki, staromodny, rozbity dwupłatowiec. Pod skrzydłem
jego Francuzi znaleźli spalone słońcem zwłoki. Tkwiąca
w kieszeni legitymacja pilota nr 1192 opiewała na nazwisko
Williama Newtona Lancastera, a przywiązany do skrzydła
pamiętnik opowiadał historię siedmiu dni.

Wystartował 11 kwietnia 1933 r. z Anglii z celem pobicia
światowego rekordu długości lotu ku Przylądkowi Dobrej
Nadziei. Był świetnym lotnikiem, ambitnym pilotem, ale
ale dla sportu podjął ryzykowny lot. Był on jego jedyną
szansą życiową, próbą przełamania niechęci i trudności
w znalezieniu pracy. Wszystkie drzwi były przed nim za­
mknięte — rozbić uprzedzenia mógł tylko przez wyczyn
na skalę światową. Poleciał. Na nie najlepszym samolocie,
bez potrzebnego wyposażenia, na ryzyko. Przegrał.

Przyczyną klątwy wiszącej nad Lancasterem była ko­
bieta. Młoda australijska lotniczka Kate Miller była mu

niezrównaną towarzyszką w powietrzu i najbliższym przy­
jacielem na ziemi. Niestety. Wszelkie próby uregulowania
spraw rodzinnych natrafiały na przeszkody nie do prze­
zwyciężenia. Rozwód z żoną w purytańskiej Anglii byłby
przekreślił jego karierę na zawsze. Żaden związek, żadne

towarzystwo lotnicze nie skorzystałoby z jego usług. Po­
zostawała nędza.

Zniszczony paru latami bezrobocia, zdenerwowany do
ostateczności ustawicznym wglądem w Jego życie prywatne,
Lancaster zdecydował. się na wyczyn bez precedensu. Że­
gnając się z Kate, którą pieszczotliwie zwał Czubbl obiecał,
że w razie wypadku będzie czekał przy szczątkach samolotu
na pomoc, którą ona zorganizuje. Obietnicy dotrzymał,
Czubbl też robiła wszystko by wyprawę ratowniczą zorga­
nizować. Odmówiono jej. Lancaster pozostał na zawsze

W piaskach pustyni.
Odnaleziony pamiętnik notuje skrupulatnie przebieg 7 dni,

które

wody
ujrzą
przez
wych
w prasie zgaszono w zarodku. Czubbl szalała — bez skutku.

Wszystkie wysiłki rozbijały się o mur purytańskiego potę­
pienia „grzeszników”. Ojciec wołał, aby syn zginął...

Teraz po 30 latach znaleziono Lancastera i jego ostatnie

listy. Nikt z rodziny już nie żył. Paczkę przekazano 59-let-

nlej dziś Czubbl, od 26 lat zamężnej. Przez ironię losu jej
mąż okazał się pierwszym człowiekiem, który Billa docenił
1 zrozumiał. „Nikt nie ma prawa ukrywać historii człowie­
ka, który wobec śmierci do końca zachował męstwo i nie­
skazitelny honor”.

Pamiętnik Lancastera został opublikowany, (zł)

przeżył. Był ranny 1 miał do dyspozycji po pól litra
na 5 dni. Wierzył, że pochodnie, które zapalał nocą
x samochodów kursujących po uczęszczanej drodze

Saharę. Nie dojrzano, nikt zbytnio sygnałów alarmo-
nle wypatrywał. Wezwanie do kampanii ratowniczej

mogły sobie pozwolić na o-

płacenie kosztownych ube­
zpieczeń prywatnych --

przeważająca większość
60-latków jest dziś skazana
wyłącznie na prywatne le­
czenie w wypadku choroby.
W USA nie ma żadnej
państwowej opieki lekar­
skiej i wszelkie zamiary,
aby objąć opieką choćby
najbardziej potrzebujących,
napotykają na gwałtowny
opór towarzystw ubezpie­
czeniowych i organizacji
lekarskich.

Na tym właśnie fakcie
żerują dziś i zbijają grube
pieniądze (ponad 300 min
dolarów w roku ubiegłym)
rozmaite oszukańcze firmy
produkujące „urządzenia
dla zwalczania starości”.
Natrętna kampania propa­
gandowa, wszechobecna re­
klama, a często i rada nie­
uczciwych, przekupnych le­
karzy — skłaniają leciwych
pacjentów do kupna tych
urządzeń, nierzadko za ce­
nę ostatnich oszczędności.
Wspomniana komisja pod
przewodnictwem sen. Mc-
Namary przeprowadziła
próby kilku takich urzą­
dzeń i doszła do naprawdę
wstrząsających wniosków.

Przyrząd pod nazwą
„Radioscope”, zwany też

inaczej „samoczynnym dia­
gnostykiem”, miał przepro­
wadzać „elektronową ana­
lizę” zawartości krwinek i

innych składników krwi.
Miało to pozwalać pacjen­
towi na samodzielne okre­
ślanie rodzaju diety. Koszt
— 880 dolarów. Komisja
stwierdziła, że „radioscope”
nie umie odróżnić krwi od
zabarwionej wody.

„Microdynameter”, skom­
plikowane urządzenie do
rzekomych pomiarów na­
pięcia prądu elektrycznego
wytwarzanego przez mięś­
nie, nie rozróżnia żywego
człowieka od trupa. Mimo
to sprzedano ponad S tys.
tych urządzeń.

„Spectro-chrome” ma le­
czyć dolegliwości krwio­
obiegu przez emitowanie
wielobarwnego światła na

różne części ciała. Nie tyl­
ko, że niczego nie leczy, a-

le powoduje oparzenia.
Któraś z firm wypuściła

na rynek cały zestaw przy­
rządów „antyreumatycz-
nych” za cenę 3 tys. dola­
rów. Składa się on m. in.
z pary miedzianych' bran­
soletek, wibratora do ma­
sażu ramion, kręgosłupa
itp. Przydatność jest dokła­
dnie równa zeru, a w przy­
padkach ostrego stanu za­
palnego stawów stosowanie
przyrządów powoduje gro­
źne komplikacje. Wypusz-

czono także „Iparaty ele­
ktronowe”, które poprzez
wytwarzanie pola magne­
tycznego miały „odciągać
trucizny z organizmu”, a

inne „pobudzać komórki do
regeneracji przez wysyła­
nie fal ultrakrótkich w o-

kreślonym kierunku”.
Wszystko nieprawda. A już
rozdziałem samym dla sie­
bie . jest potop środków
farmaceutycznych,
mają rzekomo
schorzenia geriopatyczne.
Istnieje ich obecnie na

rynku ponad pięćset, z cze­
go zaledwie kilkanaście ma

jakąś istotną wartość lecz­
niczą. Wśród pozostałych
znajdują się m. m. taicie
specyfiki, jak woda morska
z rejonów Bikini, napary z

korzeni lotosu i ekstrakty
oparte na receptach śred­
niowiecznych alchemików.

Amerykańska zasada
prywatnej inicjatywy nia
pozwala producentów tych
oszukańczych „leków” za­
skarżyć o oszustwo. Dopó­
ki ich urządzenia i prepe-
raty nie przyniosły komuś
udowodnionej szkody, do­
póty mogą je produkować
dowoli, ponieważ byznes
jest byznesem. Ostatecznie
nikt nie zmusza klientów,
aby te haniebne produkty
kupowali. A skoro kupują
z wolnej woli, to produ­
cenci mają prawo je nadal
wytwarzać.

Trudno się dziwić, że na

oszukańcze preparaty i u-

rządzenia ciągle się znaj­
dują nabywcy. Człowiek

chory nie mogący wyjechać
do sanatorium unikający
wizyt u lekarza ze zwglę-
du na wysokie honoraria
lekarskie — siłą rzeczy

staje się podatniejszy na

natrętne reklamy, zachwa­
lające „cudowne” aparaty 1

leki. A stanowisko więk­
szości kongresowej, która
odrzuciła projekt Kenne­
dyego przekreśliło możli­
wość zapewnienia spokoj­
niejszej starości I odpowie­
dniego leczenia ludziom

mającym za sobą parę dzie­
siątków lat pracy.

które
leczyC

KRAJ

OBYCZAJ
1-.

Klełbaan-parówka wywo­
dzi swój rodowód je­
szcze z czasów rzym­

skich. Rzymianie byli wy­
rafinowanymi smakoszami
1 handel kiełbaskami kwitł
w starożytnym Rzymie na

wiele lat przed naszą erą.

Udoskonalili produkcję
parówek Germanie,
średniowiecza miasta

mieckie organizowały
roczne konkursy, na

rych najdłuższa kiełbasa

zdobywała nagrodę.

Od

nie-

do-

któ-

Oryginalny sposób
stosują w dni upal­
ne Japończycy. Na

sznurku przeciągniętym w

otwartym oknie wieszają
szklane lub porcelanowe
dzwoneczki. Za najlżejszym
powiewem dzwoneczki

dźwięczą, dając mieszkań­
com domu przyjemne złu­
dzenie, źe robi się chłod­
niej, że jest wiaterek.

W
XVIII wieku miesz­
kaniec dużego mia­
sta zużywał maksi­

mum 27 litrów wody dzien­
nie, podczas gdy dzisiaj do

<00 litrów dziennie. W naj­
bardziej wyrafinowanej e-

poce historii — prawie
wcale się nie myto. Słyn­
ny król francuski, Ludwik

XIV, wchodził do wanny

tylko na usilne nalegania
lekarza.

Tymczasem w średnio­
wieczu, które uważane Jest

za okres najbardziej bar­
barzyński, istniały publicz­
ne łaźnie parowe,

* na­
wet w niektórych

• (np. we Francji aż

w.) przyjmowano
dżiny przyjaciół, siedząc w

wannie.

domach

do XVI

odwie-

KARA-ATA-TASZ. W górach Kirgizji
naukowcy zbadali właściwości lecznicze
20 gorących źródeł. Nadają się do lecze­
nia skutków Heine Medina.

LONDYN. Panika wywołana inwazją
ogromnych meduz na płn.-wsch. wybrzeże
Anglii. Niektóre wyrzucają macki na 18
metrów.

PARYŻ. Wydano specjalny podręcznik-
encyklopedię dla kandydatów
sów TV i zgaduj-zgaduli.

SOFIA. Widzowie wiejscy
chodzą do kina równie często
kańcy miast. W sumie częściej niż... Ame­
rykanie i Francuzi.

SZILANG. W stanie Assam w Indiach
inwazja słoni na osiedla ludzkie. Przy­
nętą jest podobno samogon, pędzony tu
masowo przez wieśniaków.

PORT MORESBY. Z inicjatywy ślepe)
kobiety pierwsza książka alfabetem Brail-
le’a w języku papuaskim na •- •

nei.

NORYMBERGA. Oficjalny
basadora Włoch wywołany

jednym z lokali „Włochom wstęp wzbro­
niony".

PRAGA. Liczba posiadaczy telewizo­
rów przekroczyła 1,5 miliona. Wskaźnik
„utelewizyjnlenia" jeden z najwyższych
w Europie: 1 aparat na 10 mieszkańców!

DYMITROWGRAD. Autostrada przy­
jaźni połączy jugosłowiańskie miasto Nisz
z bułgarskim Dymitrowgradem. Duże
znaczenie turystyczne i handlowe.

SAIGON. W Wietnamie płd. zakazano
pod karą 5 lat więzienia piosenek smut­
nych i sentymentalnych. Osłabiają po­
dobno morale antykomunistów.

ANDORRA. Rząd zwiększył o 60 proc,

wydatki na uzbrojenie. Nic groźnego —

do konkur-

w Bułgarii
jak miesz-

zegoś takiego nie wi­
działem jeszcze!
Wszystkie domy —

na szczudłach. Każdy
na kilku, a nawet 1
kilkunastu bambuso­

wych tykach wbitych w mu-

liste dno wody.
— Czy brak wam ziemi

pod budowę? — pytam, spo­
glądając na ten las bambuso­
wych tyk dźwigających po­
mosty, magazyny i domy.

— Skądże znowu! — śmie­
je się zagadnięty — ziemi
mamy dość, ale nie chcemy
odstąpić Menamu. On nas

żywi, bogaci i wyprowadza w

świat.
Podobnie jak ujście Renu czy

Łaby otworzyło przed Rotterda­
mem 1 Hamburgiem okno na

świat, tak golny bieg Menamu
stai się dla mieszkańców Bang­
koku gościńcem biegnącym
najodleglejszym portom
kontynentów. Menamem
transoceaniczne olbrzymy
ryki, Australii i Europy,
dach Menamu żeglują statki ku

ku

pięciu
płyną

z Ame-

po wo-

Adrian Czermiński SYJAM

Miasto na szczudłach
brzegom Afryki i olbrzymiego
azjatyckiego lądu. Na mętnej fa­
li Menamu kołyszą się tysiące ła­
downych barek, sampanów, ło­
dzi, łódek, motorówek, ślizgaczy.
Wody Menamu użyźniają swym
mułem pola ryżowe i ogrody zło­
te od wielkich, jak półksiężyce,
bananów, pełne kokosowych o-

rzechów. Menam, przefiltrowany
przez pnie drzew, daje kauczuk,
Menam sprawia, że nabrzmiewa­
ją sokiem owoce popal o łoso­
siowym miąższu, niezwykle cenio­
ne w tym kraju. Jakże tu odejść
od Menamu?

Portowe miasto Samud Pra­
karn, w pobliżu Bangkoku,
to takie tutejsze Świno­

ujście. Tylko, że zamiast że­
laznych prętów wbijanych w

grunt i szalowanych cemen­
tem wbija się tutaj bambu­
sowe tyki i zamula je osada­
mi Menamu. Nawarstwiający
się między tykami muł spa­
ja je' niczym najlepszy
ment. Na wystających z wo­
dy bambusach układa s\
deski podłogi, zamiast ścian
zawiesza maty specione z ko­
kosowego łyka, stawia lekki

dach — i dom do zamieszka­
nia gotowy.

Przybrzeżna „avenue” Sa­
mud Prakarnu nad Menamem,
to jeszcze nie całe miasto.
Głęboko w ląd odchodzą dzie­
siątki wodnych ulic, uliczek
i ścieżek, prowadzących do
ogrodów i dalszych dzielnic
miasta, do domów, magazy­
nów i warsztatów stojących
na bambusowych rusztowa­
niach. Bo pobrzeże Mena­

mu, to jedno wielkie zale­
wisko, na którym mieszkańcy
Samud pobudowali się tak,
jak wenecjanie na swych la­
gunach. Tylko że bez mar­
murów — drewniano i na

szczudłach.

czone okna o nieomal gotyckim
profilu. Przyciąga wzrok dach

pokryty ceramicznymi płytkami
zielonego i żółtego koloru w geo­
metryczne wzory. Dopiero spoj­
rzenie na stojącą na trzystopnio­
wym podeście pagodę uprzytam­
nia mi, że znalazłem się w zasię­
gu architektury Indii.

ce-

się

żandarmeria Andorry liczy 16 ludzi,
a broń służy tylko do salw honorowych...

HOBART. Na wyspie Tasmanii pierw­
sza ferma podwodna dla przemysłowej
eksploatacji wodorostów.

MOSKWA. Nowa poprawka do geogra­
fii: jeszcze jedno morze-zbiornik powsta-
je o 70 km od stolicy ZSRR. Trwa budo­
wa autostrady i zapory.

KAIR. Smutny koniec wielkiej konfe­
rencji kieszonkowców: policjanci po
słuchaniu wykładów zaaresztowali
zgromadzenie.

AMMAN. Niezwykłe zamówienie
rządu jordańskiego: jedna tona skały ze

wzgórza świętego grobu w Jerozolimie.
Zamówienie z USA od handlarza dewo-
cjonalii.

ŁUGAŃSK. W czasie zbiórki złomu
. uczniowie trafili na rurkę pokrytą we­

wnątrz platyną. Za pół kilograma kruszcu
otrzymali 25 tys. rubli.

BRUKSELA. Na tamtejszych targach
mała sensacja: stoisko firmy Adolfa H i-
ttle ra z Pforzheim w NRF. Mimo dwu
„t” firmę zbojkotowano.

wy-
całe

dla

Instytut badania opinii Doxa przeprowadził niedawno
masową ankietę na temat opinii, jaką cieszą się włoscy
urzędnicy państwowi. Oto odpowiedzi uzyskane na nie­
które pytania zawarte w ankiecie:

1) Czy urzędnicy są nieuczciwi? Odpowiedź: 41 proc. —

tak, 34 proc. — nie, 25 proc. — nie wiadomo.
2) Czy za pieniądze można uzyskać we Włoszech wszyst­

ko? Odpowiedź: 63 proc. — tak, 10 proc. — nie, 19 proc. —

nie wiadomo.
3) Czy na jednego nieuczciwego i zdemaskowanego urzęd­

nika przypada wielu innych, którym udaje się wymknąć
spod kontroli i kary? Odpowiedź: 61 proc. — tak, 11 proc. —

nie, 28 proc. — nie wiadomo.
4) Mówi się wciąż o skandalach publicznych we Włoszech,

czy jest w tym prawda?
8 proc. — i’, .

80 proc. — tak,'? Odpowiedź:
nie, 17 proc, nie wiadomo.

*

Doxy stwierdza nieufność i
włoskiego społeczeństwa do
ich funkcjonariuszy. Statystyki wykazują, że co

roku ujawnia się we Włoszech kilka wielkich afer publicz­
nych. Atmosfera niezadowolenia, usprawiedliwionego obu­
rzenia na ten stan rzeczy przyczyniła się w niemałym stop-

’

ńiu do porażki wyborczej chrześcijańskiej demokracji
w kwietniu br. Niepopularność b. premiera, Amintore Fan-
finiego, wynikała właśnie stąd, że w oczach wielu — po­
nosił on osobiście i jego gabinet odpowiedzialność za tole­
rowanie nadużyć w aparacie państwowym. Według po­
wszechnej niemal opinii ujawnianie afer stanowiło od
dawna we Włoszech broń w wewnętrznych rozgrywkach
pólityczynch sfer rządzących. Powiadają, że premier Fan-
fani zdecydował się swego czasu podać do wiadomości ogółu
pewne szczegóły niesłychanego „skandalu Fiumicino” —

Ankieta
rókich kół
wych oraz

podejrzliwość sze-

urzędów państwo-

kolosalnych nadużyć popełnionych przy budowie nowego
podrzymskiego lotniska — po to, żeby skompromitować
swoich przeciwników chadeckich.

Ostatnio
dwie nowa afery pasjonują Włochów. „Bohaterem"

jednej jest niejaki Mastrella, kierownik urzędu celnego
w niedużej miejscowości Ternl, położonej o 100 km na

północ od Rzymu. W ciągu kilku lat ukradi on ze skarbu państwa
zawrotną sumę — miliard lirów! Ukradł, ale w jaki sposób? Na­
der prosty: opłaty celne 1 różne kaucje czy depozyty regularnie
kwitował, ale sumy Inkasował do własnej kieszeni! I tak długo
bezkarnie... Niedawno pękła nowa bania skandalu. Oto policja
zaaresztowała poważnego, popularnego wśród polityków chadec­
kich, adwokata Franco Bartollo-Avedutiego, przewodniczącego
zarządu pewnego państwowego przedsiębiorstwa. Bartollo-Avedut!

oskarżony jest o łapówkarstwo, fałszerstwa dokumentów finanso­
wych i sprzeniewierzenia. Ogółem ukraść on miał z kasy pań­
stwowej grube dziesiątki milionów lirów tylko w latach 1961—1962...

Aferę Fiumicino ujawnił
tollo-Avedutiego rozgłaszają
Bartollo-Avedutl był zresztą eks-sekretarzem jednego z ministrów

gabinetu Fanfanlego, pełnił funkcję wiceprzewodniczącego Mię­
dzynarodowych Targów w Weronie. Czyżby więc wet za wet?...

Nie interesuje nas w tej chwili ten czy inny niuans roz­
grywek wewnętrznych chadecji. Charakterystyczne jednak,
że opinia włoska darzy coraz większym zaufaniem samo­
rządy kierowane przez komunistów i socjalistów (np. lewi­
cowy zarząd miasta Bolonii). Czy samorządy te posiadają
lepsze warunki działania niż chadeckie? Oczywiście, nie.
Trudno zresztą przypuszczać, żeby rząd centralny, w więk­
szości swojej chadecki, faworyzował finansowo i admini­
stracyjnie samorządy lewicowe kosztem chadeckich. W rze­
czywistości samorządy lewicowe borykają się więc z duży­
mi trudnościami, bezskutecznie nieraz kołatają w Rzymie

Fanfanl. Nadużycia Mastrelli 1 Bar-

chadeccy przeciwnicy Fanfanlego.

Codziennie rano,, pomię­
dzy siódmą a dziesiątą,
wpływają na Menam i

kłongi, tj. kanały idące w

głąb lądu od rzeki, setki
sampanów — łodzi ’ przykry­
tych płóciennym dachem,
przypominającym „budy” cy­
gańskich wozów. Obok
uwijają się mniejsze
i wielkie masywne
każda z czerwoną wstążeczką
przewiązaną na dziobie
uroku”. Sampany, łodzie
barki zapełnia bogactwo tu­
tejszych „badylarzy”: anaha-
sy ważące po kilka kilo, o-

rzechy kokosowe, banany,
papaje, pomarańcze, cytryny,
rambutany i dziesiątki in­
nych owoców nie znanych
mi ani ze smaku, ani z naz­
wy.

nich
łodzie
barki,

..od
i

— Tarn cha klub ma eok!
— Przyjedź tu później — mó­
wi wioślarz — kiedy rozpocz-
ną się królewskie regaty! Wi­
dzisz te . długie na kilkadzie­
siąt stóp, z jednego pnia wy­
drążone łodzie, tak wąskie,
że z ledwością można w nich
usiąść! Łodzie te, przystrojo­
ne wstęgami i kwiatami oder-'
wą się od brzegu i popłyną w

górę rzeki, aż pod sam pałac
królewski, a potem zawrócą,
aby odpocząć w cieniu Phra
Chedi Klong Nam.

TURCJA

HISTORIA

SPRZED

9000

protest atn-

napisem na

Nowej Gwb

Kobiety w olbrzymich słomia­
nych kapeluszach, mogących do­
skonale służyć za abażury lamp
stojących, w kolorowych saron-

gach 1 białych kaftanikach. za­
chęcają do kupna. Mają tak znie­
walający uśmiech, że można
stracić nie tylko cały majątek,
ale 1 duszę dla tych owoców i
kwiatów syjamskiej dżungli.

Łodzie suną po rzece, zatrzy­
mują się u bambusowych pomo­
stów, okrytych kwiecistą pergo­
lą, prowadzących w głąb domu.
Przez ażurowe ściany widać do­
kładnie, co kto je, co gotuje, czym
się zajmuje, z kim kłóci się po są­
siedzku. Uniesione maty odsła­
niają każdemu tajemnice prywa­
tnego życia mieszkańców Samud
Prakarn. Tutaj naprawia ktoś
sieć i rozwiesza ją niby koronkę
dokoła swego domku na szczu­
dłach; tam „garncarz” toczy na­
czynia ze skorup kokosowego
orzecha; ówdzie inny struga wio­
sło do kołyszącej się pod podło­
gą domu łodzi.

edyne budowle w Samud
Prakarn, jakie nie stoją na

szczudłach, to licznie roz­
rzucone po całym mieście ka­
plice i świątynie. Wprawdzie
prowadzą do nich wpros.t z

rzeki okryte pergolą bambu­
sowe pomosty, a obszerne
przystanie stoją otworem dla
pielgrzymów przybywających

same świąty-
twardy grunt

na łodziach, ale
nie lubią mieć i
„pod stopami”.

Najpiękniejszą
świątyń jest Phra
Nam, ściągająca tłumy
nych, przypływających na ukwie­
conych łodziach z Bangkoku i
okolic. Ze zdumieniem spoglądam
na olśniewająco białą budowlę,
jak gdyby żywcem przenlsioną
z Akropolu: wysoka kolumnada
u wejścia do świątyni 1 taka sa­
ma od tyłu. Dezorientują tylko
głęboko w boczne ściany wpusz-

z tutejszych
Chedi Klong

poboż-

Ignacy Krasicki
WŁOCHY

LAT

SKANDALE
kredyty, bywa, że są jawnie szykanowane. A jednak wła­

śnie te samorządy cieszą się coraz większym
społeczeństwa.

Odwiedziłem
rej przez parę
i oszustwem
z tamtejszymi

— Trzeba było _

. .. ..
______ _

wiedzieć, co tu się działo. Mastrella wcale nie krył” się ze swoimi

kradzieżami. Miał kilka samochodów sportowych, z których każdy
kosztował 5 do 10 milionów. Żona ubierała się w najdroższe futra
wartości wielu milionów. Kochance, którą znało całe Ternl, kupił
sklep z wykwintną konfekcją damską. No 1 „Jaguara” oczywiście.
Na dobitkę budował I sobie i kochance dwie wille. Mastrellę jed­
nak tolerowali, bo miał wspólników tam w górze...

Zacytowałem tylko trzy, afery, ale było i jest ich znacz­
nie więcej.

Klimat niezadowolenia 1 oczekiwania wielkich zmian zro­
dził się we Włoszech niewątpliwie w jakiejś, mierze i pod
wpływem tych wszystkich faktów, o których napisaliśmy
powyżej. Nastroje te dają bardzo wiele do myślenia rzą­
dzącej chadecji.

poparciem

parę dni temu Ternl — miejscowość, w któ-
lat „szalał” Mastrella „ciułając” kradzieżami
swój miliardowy kapitalik. Rozmawiałem
ludźmi.

być ślepym 1 głuchym tam w Rzymie, żeby nie

Badania archeologiami
w Turcji od lat już wno­
szą poważny wkład w hi­
storię cywilizacji ludzkiej.
Jednakże dotychczas po­
chodzenie znalezisk nie się­
gało dalej, niż w trzecie
tysiąclecie przed naszą e-

rą. Rewelacyjny skok w

przeszłość przyniosły do­
piero w ostatnich latach
wyniki poszukiwań angiel­
skiego archeologa, M. Ja­
mesa Malaarta, przy czym,
sensacyjność odkryć pole­
ga na ujawnieniu niespo­
dziewanie wysokiego pozio­
mu kultury ludów żyją-
cych przed 9.000 lat. Tere­
nem znalezisk był Katal
Huyuk w południowej czę­
ści Turcji.

Otóż pierwszą niespo­
dzianką, w miarę odkrywa­
nia warstwy osady sprzed
9.000 lat, był rozmiar tere­
nu zajętego przez zabudo­
wania. Okazało się, że

pierwsza partia zbadanych
40 konstrukcji domów, to

zaledwie mały fragment
całości, że zabudowania
rozciągają się na obszarze
około 13 hektarów. Tak

więc mamy tam do czynie­
nia nie z małym miastecz­
kiem, lecz z dużym mia­
stem.

Drugą niespodzianką sta­
ły się odkryte freski, któ­
rymi pokryte były mury.
Freski o niezwykłej eks­
presji, nadające postaciom
ludzkim zadziwiającą lek­
kość. Technika tych fre­
sków zbliżona jest do

współczesnej polichromii.
Operowano wieloma kolo­
rami, przy czym barwni­
kom — pochodzenia mine­
ralnego — potrafiono na­
dać odporność na niszczącą
wpływy atmosferycznie.

Freski oddają sceny z za­
baw świątecznych, popisy
tancerzy ubranych w skót-
rę leoparda (wydaje się, że
leopard odgrywał doniosłą
rolę w mitologii anatolij-
skich ludów epoki kamien­
nej). Tancerze ci niosą in­
strumenty muzyczne po­
dobne do cymbałów, tam-

buryn, grzechotek. Szcze­
gólnie liczne są sceny z

polowań, co wskazuje, że
myślistwo jeszcze domino­
wało. Jednakże, jak wska­
zują inne znaleziska, był
to już czas rodzenia się rol­
nictwa. przy czym uprawą,
w skromnym zresztą za­
kresie, zajmowały się ko-
biety.
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Marynarskie
przesqdy

MORZA

Dawnymi czasy widy­
wano na morzu statek
bez załogi, błąkający się
po morzu i wróżący nie­
szczęście załodze, która
go zobaczy. Statek na­
leżał do zmarłego na

statku holenderskiego
kapitana. Od stu lat
nikt Latającego Holen­
dra nie widział, gdyż
metafizyka wyszła
mody.

Także dlatego przyka­
zać tych jest tak nie­
wiele.

Witold Zechenter

polskich
filmów

PRZETARGI

Florynce,
Wawrzce.

zwierciadło
POSTĘP

i
Królowa Elżbieta II zniosła prze­

pis, pochodzący jeszcze z czasów
wiktoriańskich, a który to przepis
dotyczył pisoirów na dworcach
kolejowych — gdzie musiano zasła­
niać dyskretne napisy „dla męż­
czyzn” podczas każdorazowego prze­
jazdu pociągów, wiozących królo­
wą.

Oto wreszcie równouprawnienie
tlla miejsc, gdzie także i królowie
chadzają piechotą...

ŁATKA

Czasopismo brytyjskich krawców
„Tailor and Cutter” wyraziło ubo­
lewanie, że na zdjęciu premiera
Macmillana, który wychodził z koś­
cioła — widać było wyraźnie łatę
na spodniach. Krawcy domagają
się, by zgodnie z honorem narodu
angielskiego — premier zakupił no- .

we spodnie! Pomimo tego apelu,
wkrótce ukazała się nowa fotografia
Macmillana, tym razem z łatą na

kolanie spodni golfowych.
Ale, czy tylko takie łatki

można przypiąć brytyjskiemu pre­
mierowi?

Marynarze byli nieg­
dyś przesądni, tak jak
obecnie lotnicy. Z daw­
nych przesądów i ma­
rynarskich zwyczajów
nie zostało prawie nic;
zaginęły wraz z epoką
żaglowców i romantyz­
mu morskiego.

Mimo to na współ­
czesnych motorowcach,
będących właściwie pły­
wającymi domami, po­
kutują jeszcze niedobit­
ki dawnych przesądów,
których z trudem przy
szło mi się dorachować
na dziesięciu palcach.
Liczmy: *

Przykazanie, pierwsze:
Nie będziesz miał na

statku nic, co niewieś­
ciego.

Nieprawda! Maryna­
rze bardzo lubią „kobie­
ce”anawetsąjużipa­
nie marynarki, a jedna
z nich posiada nawet

stopień oficerski. Na
statkach pasażerskich ao

załogi należą stewardes­
sy i wcale przez nie o-

kręt nie tonie. A daw­
niej!

Jeszcze kilka lat te­
mu, kiedy znalazłem się
na pokładzie wojennego
okrętu, przyplątała się
W porcie kotka. Bardzo-
śmy ją lubili, ale kiedy
okręt miał wyjść w mo­
rze, kotka zniknęła. O-
kazało się, że podrzucili
ją na inny statek stoją­
cy w porcie.

— Dlaczego?
pytałem.

— Bo nic, co niewieś­
ciego, nie godzi się mieć
na okręcie! — powie­
dział marynarz.

A obecnie? Im więcej
„niewieściego", tym we­
selej i... mimo wszelkich
komplikacji, większy
spokój ną statku.

*

Przykazanie drugie:
Nie będziesz gubił cza­
pki!

Bo marynarz, który
Zgubi czapkę na morzu,
nie dostanie urlopu i

*

Armata. Lufa. Strzał.

Kolejarz. Nalot. Groza.

Stos poszarpanych ciał.

Koń. Kociak: negliż, poza.

Szynk. Pociąg. Cmentarz. Krzyż,
Nalot o świcie

Trup. Kociak:

Strzał. Czarne

szarym,

negliż wzwyż,
okulary.

Bombowce. Nalot. Krzyk.
Domy się walą hurtem.

Szynk. Kociak: negliż znikł.

Faceta w pysk. Za burtę.

Strzał. Koń. Błysk. Kanał. Ściek.
Stos trupów. Dom się wali.

Kolejarz. Pociąg. Szpieg.
Koń. Kociak. Wytop stall.

Prezydium Gromadzkiej Rady Narodowej w Kąc-
lowej, pow. Nowy Sącz — OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie robót remontowych, w dniach od
1 lipca do 30 sierpnia 1963 r., w następujących szko­
łach: M

1. Szkoła Podstawowa w

2. Szkoła Podstawowa w

Oferty w zadekowanych kopertach należy skła­
dać w biurze Prezydium Gromadzkiej Rady Na­
rodowej w Kąclowej do dnia 29 czerwca 1963 r.

Kosztorysy remontów są do wglądu w biurze
GRN .— Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
1 lipca 19*63 r., o godz. 12 .

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze, prywatne posiada­
jące uprawnienia do prowadzenia robót.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta.

Państwowe 4-letnie Liceum Pielęgniarskie w No­
wej Hucie, ul. Kocmyrzowska nr 4 — OGŁASZA
PRZETARG na wykonanie robót malarsko-lakier-
niczych budynku internatu — adres jak wyżej.

Termin wykonania robót — 20 sierpnia 1963 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty w zalakowanych kopertach należy skła­
dać do dnia 2.7 czerwca br. włącznie, w godzinach
od 15 do n7 w Dziale Gospodarczym.

Przetarg wraz z komisyjnym otwarciem ofert
nastąpi w dniu 38 czerwca br., o godzinie 13.

Zamawiający zastrzega sobie prawo dowolnego
wyboru oferenta lub unieważnienia przetargu bez
podania przyczyn. K-5382

Rejonowe Kierownictwo Robót Wodno-Melioracyj­
nych w Nowym Sączu, ul. Lwowska 15 — OGŁA­
SZA PRZETARG NIEOGRANICZONY na dostawę
2.500 m3 pospółki rzecznej 0—80 mm — sukcesyw­
nie — od 15 lipca do 15 listopada 1963 r. na budowę
„Regulacja potoku Wojnarówka”, w miejscowości
Wojnarowa k. Grybowa

Oferty należy składać w biurze Kierownictwa,
do dnia 29 czerwca br.j godz. 112, gdzie nastąpi ich
otwarcie w dniu i' lipca 1963 r., o godzinie 10.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze 1 osoby prywatne.

Kierownictwo zastrzega sobie dowolny wybór
oferentów, podział dostawy, zwiększenie lub
zmniejszenie dostawy, względnie unieważnienie
przetargu bez podania powodów.

TECHNIKUM
PRZEMYSŁOWO-PEDAGOGICZNE

przy Technikum Elektrycznym
w NOWEJ HUCIE

na rok szkolny 1963z64 do klas l-szych
na wydział elektryczny.

Warunkiem przyjęcia jest ukończona*'■
Zasadnicza Szkoła Zawodowa w zawodzie
elektrycznym, nieprżekróczoriy 19 rok żyj- ■■
cia.. — Szkoła gwarantuje kandydatom
miejsca w internacie, możność : otrzyma­
nia stypendium, odroczenie od służby'"
wojskowej. ■:

Absolwenci Zasadniczych Szkół Zawa-
dowych z praktyką w przemyśle mają
pierwszeństwo w przyjęciu do szkoły, .

za-

BOSKA KOMEDIA

Cesarz japoński, Hirohito —■na­
raził się opinii publicznej. Oto pod­
czas powitania delegacji Syjamu
przez pomyłkę podał rękę towarzy­
szącemu delegacji... urzędnikowi
japońskiemu. Był to pierwszy wy­
padek od 2600 lat, gdy cesarz Ja­
ponii jako istota „boska” uścisnął
dłoń swego poddanego.

No i mają Japończycy próbkę
rwojej boskiej komedii...

13w
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„Zwierzęca” seria znaczków Bułgarii,

PRACOWNICY POSZUKIWANI

będzie musiał odbyć je­
szcze raz ten sam rejs
ażeby ją odnaleźć.

Przykazanie trzecie:

Miej zawsze w bagażu
stare buty!

Neptun, skoro roz­
gniewa się, woła o buty,
które należy rzucić mu

do wody. Wówczas nur­
kuje za nimi na dno i
zapomina o mąceniu
morza trójzębem.

— Dlaczego stare bu­
ty, a nie nowe nie umia­
no mi nigdy wytłuma­
czyć; myślę, że to pew­
nie przez wzgląd na o-

szczędność.
*

Przykazanie czwarte:

Nie gwiżdż!
Albowiem przywołasz

burzę. Gwizdać można

tylko w kabinie ,lecx ni­
gdy na pokładzie.*

piąte:
i już

W mordę go. Nalot. Szturm.
Armata. Szynk. „Astoria”.
Krzyż. Cmentarz. Pociąg. Dwór.

Koń. Grunwald. Cyk! Ylctoria!

• Poczta Polska wydała
kartę pocztową, poświęco­
ną 800-leciu Miechowa.
Z tej samej okazji Upt
Miechów używa okoliczno­
ściowego stempla.

• Podobnie jak w ro­
ku ubiegłym z okazji Szy­
bowcowych Mistrzostw
Polskich zorganizowano
pocztę szybowcową. Wzo­
rem ubiegłych lat w Po­
znaniu odbędą się zawody
balonowe p puchar Tar­
gów Poznańskich. Ta im­
preza została połączona z

pocztą balonową.

• Monaco wydało oko­
licznościową serię znacz­
ków z rysunkami, wykona­
nymi przez dzieci i mło­
dzież. W ten sposób poczta
tego kraju przypomniała
ogłoszenie deklaracji praw
dziecka przez zgromadze­
nie ONZ, co nastąpiło 20
listopada 1959 r.

• V Węgierska Wystawa
Róż w Budapeszcie stała
się okazją do wydania
przez Węgry znaczka wart.

2 forinty, przedstawiają­
cego trzy róże. Nakład —

5,8 min. ząbkowanych i 5

tys. ciętych.
• Francja wprowadziła

do obiegu trzyznaczkową
serię „Sławni Francuzi", z

dopłatą na Czerwony
Krzyż. Widnieją na nich;
E. Mehul — kompozytor,
N. VanQuelin — chemik i

A. Vigny — poeta.

• 150-rocznicę przekro­
czenia Gór Niebieskich u-

pamiętniła poczta Austra­
lii okolicznościowym zna.

czkiem, który sprzedawa­
no tylko 2 tygodnie.

• Siedem znaczków skła­
da się na serię „Ptaki
chronione" wydaną przez
republikę Kongo (Leopold-
ville). (ZS)

ZMCZ
KI

Przykazanie ;
Wiedz, że Jonaszy
nie ma!

Dawniej podobno
taki zwyczaj, że
zrywała się burza,
szukano winowajcy zwa­
nego „Jonaszem". Pe­
chowca należało się po­
zbyć przez wrzucenie go
do morza.

Obecnie koleżeństwo
marynarskie oczywiście
nie pozwala na utopie­
nie kolegi choćby był
największym pechow­
cem.

to

*

Przykazanie szóste:
Kabiny nie malować!

Kto bowiem w powro­
tnej drodze wymaluje
swoją kabinę, ten zej­
dzie ze statku na urlop
— a przecież powoła­
niem marynarza jest
pływać. Wielu jednak
przed ukończeniem rej­
su gorączkowo zaczyna
malować swoje kabiny.
Ma się rozumieć nie są
to wilki morskie!

*

Przykazanie siódme:
Nie będziesz wierzył w

Latającego Holendra.

POZIOMO:
2. tekst przysięgi, 7. trzeci okres paleoge-

nu, 9. „sztuka” w języku martwym, 11. inicjały
twórcy teatrzyku „Zielona Gęś”, 12. dziesięć gra­
mów w mowie potocznej, 13. ciosy, kułaki, 14. zwisa
nad kominkiem, 16. handlują tam starzyzną, 17. dach
płaski otoczony balustradą, 19. koniec bukszprytu,

20. brawa kupione, 23. choroba zakaźna dzieci, 24. cztery
mendle, 26. trucizna roślinna, którą krajowcy Ameryki Po­
łudniowej zatruwają strzały, 28. produkt odpadkowy przy
fabrykacji cukru, 30. duży skok, 32. nagi na obrazie, 33.
przyimek, 35.. owoc — ziółko, 38. jedna z dziewięciu Muz,
opiekująca się. poezją miłosną, 40. zapis testamentowy,
41. kwiat zawilec, 42. lekka odkryta bryczka, popularna
w dawnej Polsce, 43. król Frygii obdarzony przez Dioni-

złoto, 44. południezosa mocą zamieniania wszystkiego w

chińskie, 45. osobliwy przedmiot
PIONOWO: 1. szajka kombinatorów,

jący razem z platyną, 3. przyprawa do
2. metal występu-

galarety, 4. atrybut
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Londyn nie może oglądać „Krzyżaków"
nie wyjaśnionych powodów film „Krzyżacy” zni­
knął nagle z ekranów Londynu i innych miast
Anglii. Pismo emigracyjne „Gazeta Niedzielna”

twierdzi, że przyczynili się do tego Niemcy, którym
nie w smak treść tego filmu. „Niemcy sypnęli grub­
szymi kapitałami, aby tego filmu do masowych przed­
stawień w świecie nie dopuścić". Pismo podsuwa
myśl, by wydzierżawić używalność tego filmu, a na­
stępnie kolejno wynajmować sale ratuszowe w róź-
rych dzielnicach Londynu i w tych Town Hallach
wyświetlać film ten jak najdłużej. „Należy nań za­
praszać jak najwięcej Anglików i skłaniać angielską
opinię, by domagała się wprowadzenia tego filmu na

ekrany".
Stulecie prasy polskiej w Ameryce

iii czerwcu br. przypada setna rocznica powstania*
ł/M pierwszego polskiego czasopisma w USA pn.
r

"

„Echo z Polski”. W latach 1870—1900 powstało
w Ameryce ok. 120 pism i czasopism, z których na

przełomie XX wieku pozostało zaledwie 49. Dla
uczczenia tej rocznicy zostanie otwarta specjalna wy­
stawa w New Yorku, Chicago, Milwaukee,
i Filadelfii.

Świetna znajomość angielskiego

Na dorocznym turnieju krasomówstwa
Speaking Contest) __

sa Dochodzenia z<..................

Bufallo

Na dorocznym turnieju krasomówstwa (Public
Speaking Contest) w Montrealu studenci polskie­
go pochodzenia zdobyli wiele wyróżnień. Na 12

wybranych mówców — 4 studentów polskiego pocho­
dzenia popisywało się znajomością języka angielskie­
go i dykcji. Nasi rodacy oczarowali publiczność
hadyjską nie tylko świetną znajomością języka
gielskiego, ale i obyciem na estradzie. Pierwszą
grodę zdobył Ryszard Osicki.

Wystawa odznaczeń i orderów

W Ameryce zorganizowano wystawę odznaczeń'
i orderów. Wśród eksponatów znalazły się me-,
dale z okresu I i II wojny światowej, oraz pol­

skie odznaczenia nadane zarówno Polakom jak i Ame­
rykanom polskiego pochodzenia, którzy walczyli
w Polskim Legionie w czasie I wojny światowej.
Główne zainteresowanie wzbudziły najwyższe pol­
skie odznaczenia bojowe i order Polonia Restituta
pochodzący ze zbiorów Muzeum Polskiego w Ameryce.
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KIEROWNIKA SEKCJI INWESTYCJI — poszuku­
je Krakowskie Przedsiębiorstwo Odzieżowe Prze­
mysłu Terenowego .Strój” — Kraków, ul. Szcze­
pańska 1. K-53S1

TECHNIKA ODZIEŻOWEGO na stanowisko tech­
nologa i technika normowania pracy — przyjmie
Powiatowa Spółdzielnia Pracy Usług Wielobran­
żowych w Oświęcimiu, ul. Leona Laska 1, tel. 32-50.
Warunki płacy do omówienia na miejscu.

Ślusarza konserwatora w wieku powyżej
lat 45 — przyjmiemy natychmiast. — Zgłoszenia:
Chemiczna Spółdzielnia Pracy „Pomoc” — Kra­
ków, ul. Kościuszki 39. . K-5399

Przedsiębiorstwo Jajczarsko-Droblarskie w Wado­
wicach z siedzibą w Tomicach — zatrudni na­
tychmiast ZOOTECHNIKA z wyższym lub średnim
wykształceniem, na stanowisko inspektora budow­
lanego. — Warunki pracy 1 płacy do omówienia na

miejscu. K-5301■ ------- - ------------- ------ - -----i-------- -

INŻYNIERA ELEKTRYKA, z praktyką, na kierow­
nicze stanowisko — zatrudni natychmiast Spół­
dzielnia Pracy „Scenotechnika” w Krakowie. —

Zgłoszenia kierować Spółdzielnia „Scenotechnika”
— Kraków, ul. Sławkowska 11, oficyna.

INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW ELEKTRYKÓW na

stanowiska kierowników budów i projektantów,
.TECHNIKA NORMOWANIA, INSPEKTORA P.-POŻ.
oraz KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z I, II
I III kat. prawa jazdy — zatrudni natychmiast
Krakowskie Przedsiębiorstwo Elektryfikacji Rol­
nictwa — Kraków-Plaszów, ul. Saska 25. — Wy­
nagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy w Bu­
downictwie. K-5303

Krzeszowickie Zakłady Bctonlarskie I Żelbetowe
w Krzeszowicach, ul. Krakowska 31, tel. 46 — za­
trudnią KIEROWNIKA LABORATORIUM 1 LABO­
RANTA. — Warunki pracy 1 płacy do omówienia
na miejscu. K-5188

Wykwalifikowanych BIAŁYCH MURARZY, SPA­
WACZY ELEKTRYCZNYCH 1 ACETYLENOWYCH
z kilkuletnia praktyką, MONTERÓW KONSTRUK­
CJI STALOWYCH 1 RUROWYCH oraz PRACOW­
NIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH — zatrudni
natychmiast P. P. „Naftobudowa” w Krakowde. —

Praca stała w akordzie w Krakowie i w terenie.
Zakwaterowanie w hotelach robotniczych. Zgło­
szenia : P. P. „Naftobudowa” — Kraków, ul. Lu­
bicz nr' 25 — pokój nr 217. K-5306

Zakłady Azotowe im. F. Dzierżyńskiego w Tarno­
wie — zatrudnią niezwłocznie 20 MGR INŻ. CHE­
MIKÓW o specjalności chemii organicznej 1 nie­
organicznej, 30 TECHNIKÓW CHEMIKÓW, 6 MGR
Inż. o specjalności pomiarów 1 automatyki, 7 IN­
ŻYNIERÓW ELEKTRYKÓW, 5 TECHNIKÓW BU­
DOWLANYCH oraz MGR INŻ. o specjalności bu­
downictwa przemysłowego. Od kandydatów
gane jest wykazanie się przynajmniej
praktyką w zawodzie. — Warunki płacy
obowiązującego w przemyśle chemicznym

Zbiorowego Pracy- Przydział mieszkań
nlony.

Uw aga, Ma tu rzysci '!:■
II STUDIUM NAUCZYCIELSKIE
w KRAKOWIE, ul. SKAŁECZNA nr Ifi
kształci nauczycieli szkół podstawowych5'
w okresie 2-letnim na kierunkach: ?

1) biologia z chemią,
2) geografia z zajęciami praktyczno-

technicznymi,
3) wychowanie plastyczne z zajęciami

praktyczno-technicznymi.
Kandydatów na studia przyjmuje się:

po ukończeniu szkoły średniej fśwjądPCS?
two dojrzałości).

Studium przydziela niezamożnym Sty- >

pendium oraz posiada Dom Studęnta
dla zamiejscowych.

Szczegółowych informacji udziela Se­
kretariat Studium, w godz. od 8 do 15,
tel. 230-77, 551-60.

Wadowickie Zakłady Przemysłu Terenowego —

w Wadowicach, ul. Dzierżyńskiego 22, zatrudnią
od dnia 1 września 1963 r., EKONOMISTĘ na sta­
nowisko głównego księgowego, z wyższym
kształceniem i praktyką wymaganą dla tego sta-”*'
nowiska. — Zgłoszenia należy kierować do działu
kadr przedsiębiorstwa. — Porozumienie telefonicz­
ne w godzinach od 7 do 15, na nr Wadowice -21.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Robót Elęwacyjno-
Budowlanych w Krakowie 28, ul. Kocmyrzowska 12
— zatrudni natychmiast INŻYNIERÓW BUDOWLA­
NYCH do Działu Wykonawstwa i do Działu Przy­
gotowania Produkcji, TECHNIKÓW BUDOWLA­
NYCH n>a stanowiska st. techników budów, ST.,
INSPEKTORA BHP, KOSZTORYSANTÓW dó
Działu Dokumentacji i Rozliczeń. — Warunki pła-•-
cy wg obowiązującego Układu Zbiorowego Praicy
w Budownictwie. — Zgłoszenia przyjmuje Dział
Organizacji Pracy i Płacy.

’ K-5213

Dyrekcja Budowy Osiedli Robotniczych „Turo-
szów” w Zgorzelcu, zaangażuje 1 INŻYNIERA BU­
DOWLANEGO z praktyką, na stanowisko . kierow­
nika Działu Dokumentacji Technicznej, 2 INŻY­
NIERÓW BUDOWLANYCH z uprawnieniami bu­
dowlanymi na stanowiska st. inspektorów nadzoru
oraz l INŻYNIERA BUDOWLANEGO na stanowi­
sko st. inżyniera w Dziale Dokumentacji Technicz­
nej. — Warunki płacy wg Układu Zbiorowego’1'
Pracy w Budownictwie. — Po okresie’ próbnym
gwarantuje się mieszkania rodzinne w' nowym
budownictwie. •'‘ ■*K-5201

wyma-
B-letnlą
według
Układu
zapew-
K-5256

W sezonie letnim Polacy amerykańscy masowo wyjeżdżają na

wczasy, wybierając raczej ustronne wille, w których można

się tanio urządzić. Na zdjęciu dom dla turystów i trzema

zaledwie pokojami w cenie od 3 do « dolarów dziennie.

Krzyżówka
ministra, 5. ogłoszenie w gazecie, 6. genialny mówca, 7. uro­
dziny zajęcze, 8. miasto portowe w Syberii Wschodniej,
9. dzierżawa dóbr, 10. ssak drapieżny z rodziny psów, 15.
baba w niego uderza, 18. japońska wódka z ryżu, 21. byle
jak napisana litera, 22. mocny napój alkoholowy rozpo­
wszechniony w Azji, 23. wiatr na Jeziorze Garda we Wło­
szech, 25. mocna tkanina używana do wyrobu obuwia i obić
mebli, 27. człowiek ogólnie wątły fizycznie i słaby nerwo­
wo, 29. wzniosły sposób wyrażania się, 30. pokój do przyj­
mowania gości, 31. duży kocioł do gotowania, 33. modlitwa
odmawiana przez muzułmanów pięć razy dziennie, 34. rzeka
opiewana przez Michała Szołochowa, 36. zaimek, 37. natar­
cie na nieprzyjaciela, 39. poczekalnia dla statków, 41. „ko­
cham” po łacinie.

Rozwiązania prosimy kierować na adres redakcji do
dnia 1. VII br. (decyduje data stempla pocztowego) z do­
piskiem na kopertach „Krzyżówka z nr 147”, Wśród Czy­
telników, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi, redakcja
rozlosuje nagrody w postaci

10 WARTOŚCIOWYCH KSIĄŻEK.
ROZWIĄZANIE „AKROSTYCHU” Z NR 135

Ruchu chłopskiego nie poprzedziła żadna akcja, nie był
on przygotowany, obmyślony, nie wysuwał skonkretyzowa­
nych żądań i celów.

(PAWEŁ JASIENICA — „Dwie drogi”)
WYRAZY POMOCNICZE: A. płyn, B. ałun, C. wąwóz,

D. echo, E. łoś, F. jeleń, G. apasz, H. socha, I. irys, J. Edyp,
K. nyża, L. ibn, Ł. cennik, M. akta, N. dyżur, O. Włochy,
P. iterb, R. ekonom, S. dziupla, T. ryzyko, U. owoc, W. gong,
Z. Iwan.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 135, z dnia 8/9

czerwca 1963 nagrody książkowe otrzymują: M. Dobrowol­
ski, Nowy Sącz, Paderewskiego 40, S. Broś, Kraków, Ło­
kietka 12/21, J. Żarów, Rząska 180, pow. Kraków, T. Szcze- *

pański, Andrychów, Pachla 16, pow. Wadowice, Z. Markie­
wicz, Kraków, Krzywa 5/7, T. Wroński, Kraków, Oryza 339,
3. Czepczyk, Kraków 28, Os. Kolorowe 1/19, T. Bielecka,
Kraków, Rakowicka 3/4, Z. Wójcicki, Kraków, Szlak 47/8,
K. Trnka, Kraków, Rynek Gł. 25.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ

Przedsiębiorstwo Transportowo-Spedycyjne Budow­
nictwa — Kraków, ul. Głowackiego 16 — zatrudni
natychmiast ST. MAGAZYNIERA STACJI PALIW,
2 POM. MAGAZYNIERA (kobiety), KIEROWCÓW
SAMOCHODÓW CIĘŻAROWYCH, KIEROWCĘ
OPERATORA do placówki w Nowym Sączu, MON­
TERÓW SAMOCHODOWYCH, PRACOWNIKÓW
NIEKWALIFIKOWANYCH. — Osobiste zgłoszenia
wraz' z życiorysami i odpisami świadectw przyj­
muje Dział Kadr. K-52S1

Prezydium Powiatowej Rady Narodowej — Wydział
Komunikacji w Olkuszu — zatrudni natychmiast
INŻYNIERA lub TECHNIKÓW DROGOWYCH na

stanowiska: inspektora technicznego z wynagrodze­
niem 1.900—3.000 zł — dwóch kierowników budów
z wynagrodzeniem 1.600 do 2.700 zł — trzech tech­
ników na stanowiska nadzorców dróg 1 mostów —

z wynagrodzeniem 1.000 do 1.900 zł. — Wysokość
wynagrodzenia według Układu Zbiorowego Pracy
w Budownictwie, zależna od kwalifikacji.
MONTERÓW KONSTRUKCJI, ŚLUSARZY WY­
KWALIFIKOWANYCH, SPAWACZY ELEKTRYCZ­
NYCH, MURARZY SZAMOTOWYCH oraz BLACHA­
RZY DO WYKONYWANIA RUROCIĄGÓW Z BLA­
CHY — przyjmie natychmiast Krakowskie Przed­
siębiorstwo Budowy Pieców Przemysłowych —

Kraków 28, Nowa Huta, Krzesławice.
Praca stała na miejscu 1 w terenie na warun­

kach czasowego przeniesienia.
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w opar­

ciu o Układ Zbiorowy Pracy w Budownictwie.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia 1 Płacy

Przedsiębiorstwa .

— Dojazd tramwajami Unii nr

5 1 15 do bramy głównej Huty im. Lenina.

3 INŻYNIERÓW BUDOWNICTWA LĄDOWEGO,
2 TECHNIKÓW BUDOWLANYCH ze specjalno­

ścią robót Inżynieryjnych,
3 MAJSTRÓW posiadających uprawnienia mi­

strzowskie,
2 ST. EKONOMISTÓW do działu planowania, zna­

jących zagadnienie kosztów 1 umów (wymagane
wyższe wykształcenie lub średnie 1 kilkuletnia

praktyka).
— przyjmie do- pracy Krakowskie Przedsiębiorstwo
Robót Inżynieryjnych Nr 2 w Nowej Hucie, Osie­
dle Kolorowe D-2 .

Warunki płacy 1 pracy do omówienia w Dziale
Zatrudnienia i Płac Przedsiębiorstwa..

Zawiadamia się zainteresowanych pra­
cowników Cementowni' „Nowa Huta”, że
zgodnie z uchwałą konferencji Samorzą­

du Robotniczego
WYPŁATA należnej NAGRODY
z funduszu zakładowego za 1962 r.

odbywać się będzie wyłącznie do 30

lipca 1963 r.

Reklamacje w tej sprawie przyjmowane
będą do 30 czerwca 1963 r. — Po dniu 30
lipca 1963.r. nie podjęte należności zosta­
ną przekazane na inne cele.

DYREKCJA 1 RADA ZAKŁADOWA
Cementowni „Nowa Huta”

2 SPYCHARKI D-157,
1 CIĄGNIK „URSUS0 C-45

sprzeda Przeds. Robót Przyg. 1 Bud.-Montaż.

Kamieniołomów Drogowych — Kraków, ul.

Bracka 7 — telefon nr 258-22.

ŻUŻEL KOTŁOWY
nadający się na cele budowlane — odstąpią
nieodpłatnie jednostkom państwowym, spół­
dzielczym oraz Indywidualnym odbiorcom —

Zakłady Przemysłu Tytoniowego w Krakowie,
Al. Planu 6-letniego 280. — Informacji udziela
Dzlai Administracyjny, tel. nr 403-40, w dni

powszednie od godz. 8 do 12.

Zakłady Chemiczne „Azot” w Jaworznie —-zatrud-’
nią natychmiast MAGISTRÓW względnie INŻY­
NIERÓW CHEMIKÓW, MECHANIKÓW i‘ ELEK­
TRYKÓW oraz EKONOMISTÓW z wyższym, względ­
nie średnim wykształceniem, do pracy- na .stano-,
wiskach kierowniczych względnie samodzielnych.

Warunki: płaca podstawowa w zależności'.od po­
siadanych kwalifikacji od 2.10C do 3.200 zł mie­
sięcznie — zakwaterowanie w hotelu róbótńlczym
1 kat., zaś po roku pracy mieszkanie' rodzinne —

deputat węglowy, ubranie ochronne.
Ponadto 2'aikłady zatrudnią każda Ilość PRA­

COWNIKÓW FIZYCZNYCH NIEWYKWALIFIKO­
WANYCH na warunkach określonych UZP dla
Przemysłu Chemicznego. — Zgłoszenia • przyjmuje
Dział Kadr Zakładów — w Jaworznie przy ul.
Chopina 94. K-5232

INŻYNIERA względnie TECHNIKA ENERGETYKA,
z przynajmniej 5-letnlą pra-tatyką, na stanowisko
głównego energetyka — wynagrodzenie miesięczne
2.500 zł plus premia 1 deputaty;

TECHNIKA ELEKTRYKA z 5-letnlą praiktyką na

stanowisko kierownika warsztatu elektrycznego —

wynagrodzenie miesięczne 2.200 zł plus premia 1

deputaty,
OFICERA względnie PODOFICERA P. POŻARO­

WEGO na stanowisko kierownika ochrony p. po­
żarowej, ;.'

EKONOMISTĘ z wyższym lufo średnim wykształ­
ceniem, na stanowisko ekonomisty Działu Zbytu
lub na wstępny staż pracy w tym dziale —'zatrud­
nią Skawińskie Zakłady Koncentratów , Spożyw­
czych w Skawinie, ul. Dzierżyńskiego 1.

Szczegółowe warunki pracy i płacy do omówie­
nia na miejscu. — Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr
— codziennie w godz. od 7 do .16. K-5t218

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty im.
Lenina — zatrudni natychmiast z teręnu. Krakowa
INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW MECHANIKÓW —

z województw krakowskiego, kieleckiego i rzeszow­
skiego pracowników fizycznych jak: MURARZY,
BETONIARZY, CIEŚLI, TOKARZY, ZBROJARZY,
ELEKTRYKÓW oraz ROBOTNIKÓW NIEWYKWA­
LIFIKOWANYCH (mężczyzn, którzy ukończyli 18
lat). — Warunki płacy wg Układu Zblorę^rego Pra­
cy w Budownictwie.

Zakwaterowanie robotników bezpłatne. .Istnieje
możliwość wyuczenia zawodu oraz uczęszczania de
szkół wieczorowych.

Zgłaszający się do pracy, winien przedłożyć
zwolnienie z ostatniego miejsca pracy, — Osoby
podlegające służbie wojskowej i mające zamiar
zamieszkać w hotelu robotniczym — winny zgła­
szać się z okresowym wymeldowaniem w książecz­
ce wojskowej. ,,.t

Zgłoszenia przyjmuje: Dyrekcja Przedsiębiorstwa
Przemysłov **go Budowy Huty im. Lenina Dział
Zatrudnienia i Płac, pokój nr 11, telefon nr 428-74.

2 INŻYNIERÓW do koordynacji produkcji budow­
lano-montażowej, TECHNIKÓW BUDOWLANYCH
ze znajomością zagadnień instalacji przemysłowych,
ST. EKONOMISTĘ — realizatora materiałów róż­
nych z zakresu instalacji przemysłowych, ST.
KSIĘGOWYCH i KSIĘGOWYCH, ST. EKONOMI­
STÓW ze średnim i wyższym wykształceniem —

wymagany co najmniej 3-letnl staż pracy, MI­
STRZÓW KONSTRUKCJI STALOWYCH, SPAWA­
CZY ELEKTRYCZNYCH, KIEROWCÓW SAMOCHO­
DOWYCH I i II kat. prawa jazdy, OPERATORÓW
DŹWIGÓW SAMOJEZDNYCH, ELEKTRYKA UTRZY­
MANIA RUCHU z IV grupą BHP oraz PRACOW­
NIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH —• przyjmie
natychmiast Przedsiębiorstwo Instalacji Przemy­
słowych w Nowej Hucie, Kraków Cży.żyny-Łęg,
ul. Centralna. — Dojazd tramwajem nr 5 1 15 do

Czyżyn, następnie autobusem nr 125.

ŻUREK Roman, zam. Ro­
dak! nr 155, zgubjł legity­
mację ubezpieczeniową
pracowniczą, wydaną w

Olkuszu. ‘. •'

KACZMARCZYK Marła —

zam. Kraków,- -Slfeń^&wi-
cza 13, zgubiła legityma­
cję szkolną. — Wydaną
przeż III Liceum.
KAŁUSKA Józefa, zam.

Sciejowice; pow.' Kraków,
zgubiła legitymację -służ­
bową nr 367 —

. wydaną
przez ZNP oraz legity­
mację ubezpieczeniową
nr 4933746;___ ■ . i-, -

MAKÓWKA Zdzisław —

zam. Kraków, Kurdwa-
nów 52. zgubił legityma­
cję szkolną nr 119, 'wyda­
ną przez Technilkum

Energetyczne w • Krako­
wiie.

________________

KUCHARSKI Andrzej —

zam. Kraków, • Żółkiew­
skiego 16, zgubił, legity­
mację szkolna, wydaną
przez Tećhnikum Mecha­
niczne. - -

6LÓBULKI

działają silnie . plemniko­
bójcze, nieszkodliwej łat­
we w stosowaniu, tanie,

zapobiegają
'

ciąiy.
1PUD.10SZT—7ZŁ.

Do nabycia:
w aptekach, utogeriafeji,
kioskach „Ruch” 1 skle­

pach „Arged”.

Letniska

WYNAJMĘ pokoje letni­
kom. Gdynia-Orłowo. Te­
chniczna 9 . „Ewa", tel.
294-35.

Nieruchomości

KUPIĘ natychmiast dom

jednorodzinny do 5 izb,
wolny po sprzedaży — w

Krakowie, Krynicy, Rab­
ce, Zakopanem. Oferty z

dokładnym opisem i ceną
składać: Roman Kostecki,
Kłodizko, Wolności 62.

Zguby
DIAKOWSKI Józef, zam.

Kraków, ul. Filipa 18 —

zgubił tymczasowy dowód

osobisty 1 książeczkę woj­
skową.
KOLMAN Elżbieta, zam.

w Krakowie, ul. Przemy­
ska 4/9, zgubiła legiltyma-
cję studencką UJ._______

KRZYŻOWSKI Andrzej —

Kraków, Al. 3 Maja 5 —

zgubił legitymację stu­
dencką UJ.______________

KNAPIK Maria, zam.

Mogilany 99, zgublfta bi­
let miesięczny, wydany
przez PKS w Krakowie.

DYMOM Franciszek, zam.

Kraków, ul. Reymonta 17,
zgubił legitymację stu­
dencką, wydaną przez
AGH.

WOZNIAK Aleksander —

Gliwice, Rynek 3/5, zgubił
dowód osobisty.
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Pochwalamy
Prawie każdego dnia, moż­

na zauważyć w Ogrodzie Strze­
leckim grupy pracujących o-

sób. To mieszkańcy bloku nr

1, 2 1 3 dzielnicy Grzegórzki,
porządkują w czynie społecz­
nym ogród przysposabiając go
na miejsce wypoczynku doro­
słych 1 dzieci. Wyburzono sta­
re ogrodzenia i zorganizowa­
no plac zabaw dla dzieci. Ini­
cjatywa godna naśladowni­
ctwa. (jók)

Mała kronika

• 23 bm. w Teatrze Rozma­
itości odbędą się dwa przed­
stawienia. O godz. 11 „Niez­
wykła przygoda” J. Odrową­
ża, o godz. 19.15 „Oby żył wie­
cznie” — Krasickiego. Bi­
lety do nabycia w kasie te­
atru.

Z sesji Rady Narodowej

Kraków musi ©drobić
CO.GDZIE.KIEDY?

kotf a

BOC
COCml

W interesie rolników

Zadaniem Miejskiej Spół­
dzielni Zaopatrzenia 1 Zbytu
jest dostarczanie rolnikom z

terenu miasta nasion, paszy,
nawozów sztucznych, środków

ochrony roślin, narzędzi rol­
niczych itd. Prowadzi ona

trzy zespoły magazynowe: w

Ruszczy, Czyżynach 1 przy ul.

Mogilskiej oraz wytwórnię
wód gazowych w Nowej Hu­
cie. Detaliczną sprzedażą zaj­
mują się sklepy 1 kioski, któ­
rych w samej dzielnicy nowo­
huckiej Jest około 30. (Iw)

• 25 bm. o godz. 18 odbę­
dzie się w KDK wieczór arii

operowych w wykonaniu a-

matorskiej estrady operowej
Krakowskiego Domu Kultury.

• 24bm.ogodz.18wKlu­
bie Literackim ul. Krupnicza
22 odbędzie się wieczór T. Ka­
jana pt. „O współczesnej lite­
raturze ziem zachodnich”.

0 Dyrekcja Państwowego
Liceum Sztuk Plastycznych w

Krakowie zaprasza na wy­
stawę szkolną, która otwarta

zostanie w Rynku Głównym
25wdniu23bm.ogodz.12.

• 25 bm. godz. 19.15 Pań­
stwowy Teatr Żydowski wy­
stawi w Teatrze Rozmaitości

sztukę pt. „Serkełe” z udzia­
łem Idy KamińskieJ.

327bm.ogodz.9wDo­
mu Kultury Dzieci 1 Młodzie­
ży przy ul. Grunwaldzkiej 5

rozpocznle się XIV sesja DRN

Grzegórzki.

Coś dla smakoszy
Informujemy, że staraniem

DRN Zwierzyniec otwarty zo­
stał przy ulicy Czarnowiejskiej
zakład produkujący rurki z

kremem będące specjalnością
włoskich cukierników. Ten nie

spotykany dotąd w Krakowie

smakołyk wykonywany jest w

obecności klienta, (k)

Z kroniki MO
20 bm. w miejscowości Szczy­

głów pow. Kraków dwuletni
Wacław Czop pozostawiony
bez opieki utonął w sadzawce
obok domu. *

W mieszkaniu Ludwika Ga-
zima w Modlnicy pow. Kra­
ków wybuchł pożar. Ogień
przerzucił się na stodołę Ka­
tarzyny Żurek. Spłonęły dwa

domy i dwie stodoły. Straty
wynoszą około 200 tys. zł.

*

20 bni. o godz. 14.40 w No­
wej Hucie potrącony został

przez samochód ciężarowy
Edward Skulski zam. Osiedle
Kolorowe 12 doznając ciężkich
obrażeń ciała. Kierowca sa­
mochodu Kazimierz Waśko zo­
stał zatrzymany.

zielone zaległości
Wczoraj obradowała

Rady Narodowej miasta Kra­
kowa. Rozpoczęło się uroczy­
ste złożenie przez przewodni­
czącego sesji życzeń dr Bole­
sławowi Drobnerowi, który 28
bm. obchodzić będzie 80-rocz-
nicę urodzin. W imieniu Rady
Narodowej m. Krakowa ży­
czono Czcigodnemu Jubilatowi
dalszej wytrwałej pracy i
walki dla dobra naszego mia­
sta. Poseł Drobner wzruszony
podziękował za życzenia.
„Wszystko co zrobiłem — po­
siedział — to dla tego miasta
i dla Polski. Życzę naszemu
miastu — wszystkiego najlep­
szego”.

Z kolei uzupełniono skład
Rady m. Krakowa. Nowi ra­
dni — Jan Sendor i Zdzisław
Berneeki złożyli ślubowanie.

Głównym tematem sesji był
plan rozwoju zieleni w Krakowie
w latach 1963—1967. Referat wpro­
wadzający wygłosił przewodni­
czący Rady Narodowej m. Kra­
kowa — Zbigniew Skolicki.

rozwojem Krakowa, zwiększenia

podawaliśmy, ka-
„Antyczna.” uru-

ogródek, który
się niesłabnącym

kra.’

Jak już
wiarnia
chomiła
cieszy
powodzeniem wśród

kowian.
Fot. W. Klag

® Własna baza
Imponująca jest droga jaką

przebywają truskawki, kala­
fiory i inne warzywa zanim
trafią do rąk krakowskiego
konsumenta. Sprowadzamy je
z reguły spoza województwa,
np. z Warszawy, z Kartuz na

Pomorzu, lub z województwa
rzeszowskiego. I niestety na­
dal w ilościach niezaspokaja-
jących miejscowego zapotrze­
bowania.

Tegoroczne zbiory truska­
wek nie spełniły zresztą o-

ćzekiwań. Zapowiadały się
bardzo dobrze, wystarczyło
jednak kilka dni chłodu, by
truskawkowe żniwa okazały
się przeciętnymi. Wogóle sy­
tuacja rynkowa w owocach i

warzywach nie jest w bieżą­
cym roku najlepsza. Skutki to

m.in. zimy stulecia.

nadal poszukiwana
niewielkie ilości gruszek,
ma być natomiast z jabł-
i śliwami. W warzywach

zostały
Podobnie z

niestety na­
wy sokie ce-

dniach lipca

jest szczególnie zaniedbane. Mógł­
by na przykład poważne wspomóc
Kraków powiat, ale zaintereso­
wanie warzywnictwem jest bar­
dzo słabe. Obecnie prowadzone
są prace nad planem regional­
nym. Badania wykazały, że dla

poprawy sytuacji w warzywnict­
wie potrzebne byłoby wybudowa­
nie około 30 ha szklarń kosztem

pół miliarda złotych. Wydatek o-

gromny, ale konieczny, (jók)

sesja jego mieszkańców do 750 tysięcy,
Stwierdził na wstępie, że wraz z

musi iść troska o odpowiednie
tereny wypoczynkowe. W tym
wieku nie przybył Krakowowi a-

ni jeden większy park. Jesteśmy
na szarym końcu jeśli idzie o po­
wierzchnię zieleni wśród wszyst­
kich miast wydzielonych w Pol­
sce. Mamy w Krakowie 500 ha
zieleni o charakterze odpoczynku,
codziennego, tj. zaledwie 0,8 proc,
powierzchni miasta. Warszawa ma

zieleni — 2,05 proc., Łódź — 3 pro­
cent.

Najwięcej zieleni w Krakowie
ma dzielnica Zwierzyniec. Na

jednego mieszkańca przypada 9,4
m kw., natomiast na Kleparzu
tylko 0,7 m kw. na osobę. Nor­
matyw wynosi 15 m kw., a więc
jesteśmy daleko w' tyle. Stąd na­
czelne hasło — walczmy o płuca
dla Krakowa. Opracowany został

plan zadrzewienia Krakowa.
Nasze miasto — jak twierdził

prezes Skolicki — w najbliższych
4 latach musi zwiększyć zieleń

wysoką dwukrotnie — do 400 ha.
Powołano pełnomocnika tej zie­
lonej akcji, którym został sekre­
tarz Prezydium RN m. Krakowa
— Jan Antoniszczak.

W obszernym referacie tow. J.
Antoniszczak nakreślił plan roz­
woju zieleni w poszczególnych
dzielnicach Krakowa.

Sesja obradowała dosłownie
w zieleni i kwiatach, sale zo­
stały przybrane pięknymi pa­
chnącymi bukietami. Urządzo­
no też wystawę
zujących rozwój
nych w mieście
okolicy, (ż)

plansz obra-
miejsc zielo*
i najbliższej

SLABU są też tegoroczne zbio­
ry czereśni, ogrodnicy zapowia-

1 lipca otwarcie MiĘdzynarodowego
Hotelu Studenckiego

Podobnie jak ub. latach —

Agencja Biura Wczasów 1 Tury­
styki ZSP w Krakowie otwiera
na miesiące wakacyjne Między­
narodowy Hotel Studencki. Tym

Nowe oświetlenie
ni. Kopernika

Wkrótce ul. Kopernika o-

trzyma nowe efektowne oś­
wietlenie. Instaluje się tam

lampy jarzeniowe, ale nie
wiszące, lecz takie jakie sto­
suje się w parkach i ogro­
dach. Chodziło bowiem o nis­
kie usytuowanie światłą, by
nie przeszkadzać chorym w

szpitalach mieszczących się
przy tej ulicy. Przy okazji
sygnalizujemy Radzie Naro­
dowej m. Krakowa, iż ulica
Nowogrzegórzecka od dawna
oczekuje na nowe, lepsze o-

świetlenie. (jók)

razem hotel uruchomiony zosta­
nie w DS „Nawojka’ przy ul.

Reymonta 11. Niewątpliwie „Na­
wojka” ma ładniejsze położenie
niż Dom Studencki AM przy ul.

Grzegórzeckiej, gdzie dotychczas
urządzono międzynarodowy hotel.

Nowy hotel dysponować bę­
dzie 350 miejscami w pokojach
dwu-, trzy- 1 czteroosobowych,
stołówką, klubem-kawiarnią z co­
dziennym dansingiem. A na ta­
rasie otworzy się kawiarnię pod
parasolami.

W Międzynarodowym Hotelu
Studenckim czynnych będzie kil­
ka wystaw, a m. in. plakatu fil­
mowego, plakatu turystycznego,
grafiki J. Napieracza 1 fotogra­
ficzna, wyświetlane będą nagro­
dzone filmy na ostatnim Festi­
walu w Krakowie. Dla wygody
gości uruchomiony zostanie spe­
cjalny kiosk-sklepik z czasopi­
smami, książkami i wyrobami
ludowymi CPLiA, ba... nawet za­
kład fryzjerski, który otwiera

Spółdzielnia „Fala”. i
Pierwsi goście zjawią się w ho­

telu 1 lipca. Będzie to ponad
40-osobowa grupa studentów
z NRD. (wk)

dają
* lepiej
kami
dobrze obrodziła kapusta. Otrzy­
mujemy również coraz więcej
młodych ziemniaków, marchwi i
buraków. Za kilka dni na ryn­
ku powinny pojawić się znacz­
ne ilości kalafiorów. Chwilowe

trudności, zresztą nie tylko kra­
kowskie spowodowane
ostatnimi chłodami,
ogórkami, na które
dal utrzymują się
ny. W pierwszych
Kraków i województwo mogą o-

czekiwać dostaw pomidorów buł­
garskich, które zdobyły sobie
Już na stałe polski rynek.

NIE MA Kraków i wojewódz­
two własnej bazy owocowo-wa-

rzywniczej. Gdzie więc zaku­
pujemy niedobory? Okazuje się,
że lofcalne zaopatrzenie zaspo­
kaja tylko 35 proc, potrzeb. W

tej sytuacji sięgamy do źródeł
z warszawskiego, lubelskiego i

rzeszowskiego. Np. około 50 proc,
warzyw sprowadzanych było w

ubiegłym roku z Ożerowa k.

Warszawy, a 41 proc, owoców z

Łanowa k. Sandomierza. Podob­
nie jest i w roku bieżącym. To

oczywiście wpływa niekorzystnie
na kształtowanie się cen. Inna

już sprawa, to stała penetracja
katowickich przedsiębiorstw han­
dlowych w naszym województwie.
Konsekwencje — dalsze ograni­
czanie i tak niewielkich dostaw

miejscowych.
CZY KRAKOWSKIE nie może

być samowystarczalne? Okazuje
się że nie. Tym bardziej, że za­
równo warzywnictwo jak i sa­
downictwo w rejonach Krakowa

Dwa lata czekania
dużo

Najbliższe otoczenie Szkoły nr

8 przedstawia się, szczególnie od

strony ul. Grunwaldzkiej, bar­
dzo zachęcająco. Jest to zarów­
no zasługą wiosny jak i dzieci,
które — oczywiście przy pomocy
przyjaciół szkoły — spłantowały
znaczną część terenu, zasiały tra­
wę, posadziły kwiaty i drzewka.

Chyba najbardziej zadowolone
z takiego rozwiązania sprawy
jest Krakowskie Przedsiębior­
stwo Robót Inżynieryjnych, któ­
re miało uporządkować otocze­
nie szkoły do 15 września... 1961.
Przez 2 lata zdążyło ono wyko­
nać tylko bieżnię i boisko pod
siatkówkę.

Do pełnego uporządkowania
otoczenia szkoły brak jeszcze
kilkadziesiąt m2 terenu i parę­
dziesiąt samochodów ziemi.

Może choć tę resztę swych
bowiązań KPRI zechciałoby na

własny koszt wykonać? (m)

zo-

SO^Mecie UJ

Obserwatorium Astronomiczne

goście jadą” (poi., 16 1.) —

17.30, 19.30 .

KINO LETNIE (Os. Młodo­
ści): „Herszt” (fr.) — o zmro­
ku.

PŁASZOW. Kolejarz: „Pół­
główek”’ (fr., 16 I.) — 19.

PROKOCIM. ZZK: „Ognio­
mistrz Kaleń” (poi., 16 lat) —

godz. 19.
WIELICZKA. —

„Prawda”.
SKAWINA. Junak: „Kier­

masz”; Hutnik: „Dowcipniś”.
Pozostałe kina — jak w so­

li>
ZOO (Lasek Wolski) — co­

dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

Górnik:

SHEATROI
SOBOTA SOBOTA

Czystość i porządek
Nie wypada prawić komuna­

łów, że czystość, ład, solidność
i dyscyplina ułatwiają pracę 1

sprzyjają zwiększeniu jej wydaj­
ności i unikaniu wypadków. Ale
można napisać, że ktoś potrakto­
wał te sprawy serio.

Ten „ktoś” to zakład kokso­
chemiczny Huty im. Lenina.

Rozwinęła się tu rywalizacja, do

której przystąpiło ok. 80 zespo­
łów. Kryteria współzawodnictwa:
czystość i porządek na stanowi­
sku pracy, wzorowa dyscyplina
oraz jak najmniejsza ilość wy­
padków. (wb)

Grzywny

IM. SŁOWACKIEGO: „Don
Juan” — 19.15. SALA KLUBU
ZZK: „Idiotka” — 19.15. STA­
RY TEATR: „Uczta morder­
ców” — 19.30. KAMERALNY:

„Sen” — 19.30. LUDOWY:

„Androkles i lew” — 19.15.
RAPSODYCZNY: „Kopernik”
— 19.15. MUZYCZNY (Dom
Żołnierza): „Życie paryskie”
— 19.15. GROTESKA; „Nie­
zwykły gość” — 10, „Taranto-
ga” — 19.15. KOLEJARZA:

„Nasza żonusia” — 19, Jama
MICHALIKOWA: „Atocl
wesele” — 22.30. TEATR
CRICOT (Krzysztofory): „Wa.
riat 1 zakonnipa” — 22 .30 .

FILHARMONIA im. K. Szy­
manowskiego: koncert symf.
z udziałem Orkiestry i Chóru
PFK pod dyr. A. Markow­
skiego i J. Boka, oraz soli­
stów; A. Hiolskiego i A. Ba­
chledy. W programie: Mozart

Symfonia g-moll, —

recki Polymorphia,
ski -

godz.

Pende-
Strawiń-

Canticum sacrum. —

19.30.
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SŁOWACKIEGO
z Yaterlandem”

: „Przy-
— 19.15.

„Idiot-

TEATR;

19.30 .

—

19.15.

IM.

goda
SALA KLUBU ZZK:

ka” — 15.30. STARY

„Jiaćnie pan Nikt” —

KAMERALNY: „Majotr Bar­
bara” — 19.30. ROZMAITOŚCI:

„Niezwykła przygoda” — U,

„Oby żył wiecznie”

LUDOWY: „Sen nocy letniej”
— 19.15. — RAPSODYCZNY:

„Kopernik” — 19.15. MUZYCZ­
NY (Teatr im. Słowackiego):
„Halka” — 11. GROTESKA:

„Niezwykły gość” — 12, „Ta-

rantoga” — 19.15. KOLEJA­
RZA: „Nasza żonusia” — 19.

JAMA MICHALIKOWA: „A to

ci wesele” — 22,30. TEATR

CRICOT (Krzysztofory): Wa­
riat i zakonnica” — 22.30 .

22.30.

APOLLO: „Pożegnanie z

bronią” (USA, 18 1.) — 10, 13,
16, 19. CASSINO: „J-acobow-
sky i pułkownik” (USA) — o

zmroku. CHEMIK — nieczyn­
ne .ISKIERKA: „Rio Bravo”

(USA, 12 1.) — 16, 19. KRA­
KUS: „Zdrajca jest wśród
nas” (ang., 12 1.) — 15.45, 18,
20.15. KULTURA: „Tygrysy na

pokładzie” (radź., 7 1.) — 18,
29.15. MĘLODIA: „...A lasy
wiecznie śpiewają” (austr., 12

1) — 15.45, 18, 20.15. MASKOT­
KA: „Droga na Zachód” (poi.,
12 1.) — 15.30, 17.30, 19.30 . MI­
KRO: „Wczorajszy wróg”
(ang., 116 1.) — 16.30, 17.45, 20.
MINIATURKA: Seanse krót­
kich filmów: „Siadami Pia­
stów Śląskich”, „Sprawa Wi­
sły”, „Miasto nad Słupią” —

11, 12, M, 16, Program dla
dzieci — 15, „Uwodziciel”
(węg., 18 1.) — 17, 19. MŁODA
GWARDIA: „Śniegi w żało­
bie” (USA, 1'2 1.) — 12.30, 14.45,
17, 19.15. ROTUNDA: „Dom z

facjatą” (radź., 16 1.) — 15, 17.
STUDIO: „Karmazynowy pi­
rat” (USA, 12 1.) — 16.45, 18,
20.15. SZTUKA: „Każdy może
mnie zabić” (fr., 18 1.) — 15.45,
H8, 20.15. TĘCZA: „Piąty wy­
dział” (czeski, 16 1.) —

UCIECHA: „Poślubny
(ang., 18 1.) — 15.45, 18,

„Dziewczyna w

(USA, 18 1.)— 22.30.

„Wesołe historie”
10, 12.15. „Nieletni 'świadek

(ang., 16 1.) — 15.30,
WARSZAWA: „Dwa
zemsty:
17.30, 20.15 , 23. WISŁA: „Toni-
Sailer Czarna Błyskawica”
(NRF, 18 1.) — 15.45, 18, 20.15,
WOLNOŚĆ: „Smarkula” (poi,.
15.45, 18, 20.15; „Światła na

mordercę” (fr.) — 22.30. —

WRZOS: „Safira” (ang., 16 1.)
— 15.45, 18, 20.15. ZDROWIE
— nieczynne. ZUCH: „Pino­
kio” (USA, 7 1.) — 15, 17, 19.

ZWIĄZKOWIEC: „Samson”
(poi., 14 1.) — 17, 19.15.

KINA

EyżurFS
SOBOTA

CHIRURGICZNY: Koperni­
ka 46, INTERNISTYCZNY:

Kopernika 17, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23, O-
KULISTYCZNY: Kopernika 38;
NEUROLOGICZNY: Kobierzyn.
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CHIRURGICZNY: Koperni­

ka 2i'. INTERNISTYCZNY:

Kopernika 17. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23. O -

KULISTYCZNY: Kopernika
38. NEUROLOGICZNY: Bota­
niczna 3.

na raty
W praktyce sądowej z coraz większą konsekwencją sto­

sowane są kary grzywny. Przede wszystkim w stosunku do
osób dopuszczających się przestępstw gospodarczych oraz

tych, którzy lamią przepisy ustawy antyalkoholowej.
Suma grzywien orzeczonych w ub. roku przez Sąd Po­

wiatowy w Nowej Plucie wynosi 782 tys. złotych. Wy­
egzekwowano już 637.750 tys. złotych.

Natomiast w I kwartale br. grzywnami na sumę 230 tys.
złotych ukarano 174 osoby występujące przed Sądem Po­
wiatowym w Nowej Hucie. Z tego 187 tys. złotych już
wpłacono. W tymże I kwartale w stosunku do 46 osób
zarządzono wykonywanie pracy na rachunek grzywny (na
łączną sumę prawie 29 tys. złotych). Ta forma ściągania
grzywien przyjinuje się coraz szerzej, w wielu wypadkach
kary grzywny rozkłada się także na raty, (wb)

e

Krakowaltit instiftut^

Piękne zwierzęta

-

. 19.30 .

rejs”
I, 20.15;

hotelu’”
WANDA:

(radź., 9 1.)

18 , 20.30.
oblicza

”

(USA, 16 lat) — 14.45,

W NOWEJ HUCIE

„Vera Cruz” (USA,
16, 18, 20.15. Mała sala

,,Ojciec narzeczonej”

ŚWIT:
» 1.) —

ŚWITU:
(USA, 14 1.) — 17, 18. ŚWIA­
TOWID: „Czego pragnie Lo­
la” (USA, 14 1.) — 15.30, 18,
20.30 . Mała sala SWIATO-
WIDA: „Pan i astrolog” (cze­
ski, 12 1.) — 1,7, 19.
DYNA:
dianinem” (poi., 9 1.) — 20.
KOLOROWE — nieczynne. —

SFINKS: „Uczeń diabła”

(USA, 12 1.) — 16, 18, 20. —

ORION (Podłęże): „Jadą go­
ście jadą” (poi., 16 1.) — 19.30.

KINO LETNIE (Os. Młodo­
ści): „Herszt” (fr.) — o

zmroku.
PŁASZOW. Kolejarz: „Pół­

główek” (fr., 16 1.) — 19.
PROKOCIM. ZZK: „Ognio­

mistrz Kaleń” (poi., 16 1.) —

godz. 19 .

WIELICZKA.

„Prawda”.
SKAWINA. Junak: „Kier­

masz”.
ZOO (Lasek Wolski): co­

dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

BALLA-

„I ty zostaniesz In-

(poi.,

Górnik:

SOBOTA
Grodzka 17, PI. Matejki 2,

Boh. Stalingradu 77, Senator­
ska 5, Bronowicka 38, Zako­
piańska 69, Nowogrzegórzecka
BI. 2; Nowa Huta — Al. Rew.
Paźdz. 6.

NIEDZIELA
jak w sobotę.

RADIO

Muz. IB.05: Wiad.

Wr.
1781 powrócił do kraju t dłuższego wojażu zagranicz­

nego Jan Śniadecki i otrzymał nominację na profesora
matematyki i astronomii. Gdy w roku następnym po­

wstał plan utworzenia kilku zakładów naukowych w Akademii

Krakowskiej, Śniadecki zajął się z niezwykłym zapałem organi­
zacją Obserwatorium Astronomicznego. Wśród instrumentów

astronomicznych znalazł średniowieczną rupieciarnię raczej do
muzeum się nadającą. Rozejrzał się po kraju i ściągał do Kra­
kowa co cenniejsze przedmioty. Nieco instrumentów znalazł
w zlikwidowanej po kasacie zakonu jezuitów szkole poznań­
skiej. Król Stanisław Poniatowski podarował przyszłemu Obser­
watorium lunetę.

Ale Obserwatorium były potrzebne instrumenty innego ro­
dzaju, przy pomocy których można by obserwować przejście
gwiazd przez południk i dokładne zegary astronomiczne. Trze­
ba było z zagranicy sprowadzać takie przedmioty jak instru­
ment przejściowy i zegar wahadłowy.

Wiele sporów wywołało umiejscowienie przyszłego Obserwa­
torium. Po długich dyskusjach zgodzono się wreszcie zaadap­
tować na ten cel budynek, który wówczas znajdował się na

przedmieściu Krakowa.

ABY
TYM lepiej zapoznać się z potrzebami Obserwato­

rium, Śniadecki wyjechał na pewien okres do Anglii, od­
wiedził kilka głośnych obserwatoriów. Tak wzbogacony

o nową wiedzę z tym większym zapałem zabrał się do osta­
tecznych prac wokół powstającego obserwatorium krakow­
skiego.

Pierwszych obserwacji astronomicznych dokonano w Obser­
watorium w dniu 10. X . 1701 roku. Ta nowoczesna placówka
była jak na ówczesne czasy doskonale wyposażona i mogła
zadowolić nawet wybrednego naukowca. M. in. posiadała kom­
plet instrumentów meteorologicznych, które nadeszły z za­
granicy.

JEDNĄ
z pierwszych prąc Śniadeckiego było wyznaczenie

różnicy długości między Krakowem i Wilnem. Gdy zetknął
się w Grodnie z Marcinem P oczobuttem, obaj wielcy astrono­

mowie przeprowadzili wspólnie obserwacje zaćmienia Słońca
w dniu 5. IX . 1793 r. Śniadecki zyskał sobie za granicami kraju
miano najdokładniejszego astronoma-obserwatora. SEP

To nie kadr z filmu z dzikiego zachodu, lecz fragment zabawnego
widowiska pt. „Stara baśń”, które w najbliższy poniedziałek o

godz. 21 powtórzone zostanie w Barbakanie.
Fot. W . Plewiński

DZIŚ odwiedzamy Instytut
Zootechniki, jedyną tego
typu placówkę w Polsce.

Powstał przed 13 laty i w cią­
gu tego dość krótkiego czasu

rozrósł się w wielką placówkę
naukową, mającą niemałe zna­
czenie dla gospodarki całego
kraju.

CHCĄC nawet pobieżnie przed­
stawić poszczególne działy, za­
kłady i laboratoria, nie starczy­
łoby miejsca nawet na kilku ko­
lumnach gazety. Dlatego ogra­
niczyliśmy się do jednego i to

też wycinkowo pokazanego —

działu hodowli drobnego inwen­
tarza. Rozmawiamy z jego wie­
loletnią kierowniczką doc.

Jadwigą Ocetkiewicz.

DZIAŁ prowadzi szereg prac
związanych z hodowlą drob­
nych zwierząt. Jednym s

ostatnich osiągnięć, które wzbu­
dziły wielkie zainteresowanie da­
leko wykraczające poza granice
naszego kraju, a nawet Europy,
są badania nad hodowlą szara­
ka w Polsce, w warunkach klat­
kowych. Udało się po raz pierw­
szy utrzymać zająca w klatce

przez 8 lat i przeprowadzić odpo­
wiednie badania nad długowiecz­
nością, zagadnieniem płodności
itp.

DRUGA ferma działu hodowli

znajduje się w Zatorze. Tu pro­
wadzone są badania nutrii. Obok
znaczenia hodowlanego, uzyskuje
się wiele cennych danych dla

przemysłu skórzanego,

Przybędzie nowe miejsce
do kąpieli

Wiślana woda nie bardzo
zachęca do kąpieli, więc naj­
większym powodzeniem cie­
szą się baseny kąpielowe.
Kierownictwo kąpieliska Cra-
covii poinformowało nas, że
woda zmieniana jest raz na

dwa tygodnie. Praktyka wy­
kazuje, że w drugim tygod­
niu woda jest już bardzo bru­
dna.

W związku z wypadkami u-

tonięcia, jakie miały miejsce
na stadionie Wawelu trzeba
przypomnieć o tym, że

wprawdzie na basenach czu­
wają ratownicy, ale w tłumie
mogą oni nie zauważyć toną­
cego. Najlepiej kąpać się z

kimś i zwracać wzajemnie na

siebie uwagę.

Codziennie stawy na Ba-

grach odwiedza kilkaset o-

sób. Opalają się i kąpią mi­
mo, że kąpiel jest zabroniona.
Nawet wypadki utonięcia nie
zrażają kąpiących się. Ale od
niedzieli na Bagrach czynne
będzie kąpielisko strzeżone.

Zaangażowano już ratownika
a Zarząd Zieleni ustawił ta­
blice z napisem, gdzie się nie
wolno kąpać, a gdzie wolno.

Niestety tablice zostały od
razu zniszczone. Funkcjona­
riusze milicji z Prokocimia

będą obecnie patrolować oko­
lice stawów i surowo karać

tych, którzy niszczą tablice i

kąpią się poza wyznaczonym
strzeżonym kąpieliskiem, (am)

NIE MOŻNA zapominać, że

polski szarak jest bardzo poszu­
kiwany za granicą i za każdego
wyeksportowanego żywego zają­
ca otrzymujemy 14 dolarów.

OBOK szaraków hodowane są
na fermie króliki, kuny, szopy
amerykańskie. Znajduje się tu

jedyna w Polsce koziarnia za­
rodowa, a także jedyna w kraju
państwowa hodowla zarodowa
norek. „Wychodząca” stąd nor­
ka otrzymuje cale drzewo genea­
logiczne do praprababki i -dziad­
ka włącznie oraz licencję.

BADANIA prowadzone przez
pracowników krakowskiego
Instytutu, naukowców, wy­

bitnych specjalistów, są dużym
wkładem w rozwój polskiej go­
spodarki hodowlanej naszej na­
uki, a także przynoszą nam sła­
wę za granicą, (ż)

Kosztem blisko 18 milionów zl

budowany jest w Krakowie przy
ul. Ułanów duży zakład wycho­
wawczy dla dzieci głuchych. Ten

najnowocześniejszy zakład w Pol­
sce ma być oddany do użytku
młodzieży już za kilka miesięcy.
Obok sai lekcyjnych, pracowni,
sali gimnastycznej, placówka po­
siadać będzie dobrze wyposażony
internat dla 200 dzieci. Pomyślano
też o boiskach sportowych, kry­
tym basenie kąpielowym i ogro­
dzie, którego powierzchnia sięga
blisko 3 ha.

Po zakończeniu budowy, do no­
wych pomieszczeń przeniesiony
będzie Państwowy Zakład Wycho­
wawczy dla Dzieci Głuchych, któ­
ry obecnie boryka się z dużymi
trudnościami lokalowymi przy ul.

pędzichów. Zasłużeni pedagodzy
będą mogli w odpowiednich już
warunkach kontynuować swą nie­
zwykle trudną, wymagającą spe­
cjalnego poświęcenia pracę wy­
chowawczą. (z. w.)
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CHEMIK: „Czerwone bere­
ty” (poi., 16 1.) — 14 .45, 17, 19.15.
— ISKIERKA: „Rio Bravo”

(USA, 12 1.) — 1-3, 16, 19. —

KRAKUS: Bajki — li', 12; —

„Zdrajca jest wśród nas”

(ang., 12 I.) — 14.45, 17, 19.15.
MELODIA: „Opowieść atlan­
tycka” (poi., 7 1.) — li’; „...A
lasy wiecznie śpiewają’- —

(austr., 12 1.) — 15.45, 16, 20.15.
— MASKOTKA: Program dla
dzieci — 16.30, 1.1.30; „D-oga
na Zachód” (poi., 12 1.) —

15.30, 17.30, 19.30. — MIKRO:
„Król Maciuś I” (poi., 7 1.)
— 10, 12; „Wczorajszy wróg”
(ang., a6 1.) — 15.30, 17.45 , 20.
MINIATURKA: Program dla
dzieci — 11, 12, 13, 15, „Siada­
mi Piastów Śląskich”, „Spra­
wa Wisły”, „Miasto nad Słu­
pią” — 16, „Uwodziciel” (węg.,
18 1.) — 17, 19. MŁ. GWARDIA:

„Ginąca preria” (USA, 12 1.)
— 12; — „Śniegi w żałobie”

(USA, 12 1.) — 14.45, 17, 19.15.
ROTUNDA: „Deszczowa pio­
senka” (USA) — li', „Dom z

facjatą” (nadz., 16 1.) — 16, 17.
STUDIO: „Zaimek z bajki”

(NRD, 7 1.) — 10, 12; „Karma­
zynowy pirat” (USA, 12 1.) —

16.45, .18, 20.15. — SZTUKA:

„Każdy może mnie zabić”

(fr., 16 1.) — 10.15, 12.30, 15.45,
18, 20.15. TĘCZA: Bajki — iii,
„Piąty wydział” (czeski, 16 1.)
17.30, 19.30 . UCIECHA: „Poślu­
bny rejs” (ang., 18 1.) — 12,
15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:

,Dwa oblicza zemsty” (USA,
116 1.) — 11.30, 14.45, 17.30, 20.15.
WISŁA: „Kamienne serca”

poi., 12 1.) — 177; „Toni Sal-
ler — Czarna Błyskawica” (NRF
1(2 1.) — 15.45, 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ: „Smarkula” (poi., 16

1.) — 15.45, 18 , 20.15. WRZOS’:

Bajki — 11, 12; „Safira” (ang.,
16 1.) — 16.45, 18, 20.15. ZDRO­
WIE:

(radź.,
gang”
ZUCH:
— li',
WIEC:

(poi., 14 1.) — 17, 18.15.
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ŚWIT: Bajki — 11’.15, 12.30;
„yera Cruz” — godz 15.45,
16, 20.15. ŚWIATOWID: „Re-
cord Anie” (USA, 12 lat) —

iil.15; ,Czego pragnie Lola?”

(USA, 14 lat) — 15.30, 18,
20.30, BALLADYNA: Program
dla dzieci — 15.30; „I ty zo­
staniesz Indianinem” (poi., 9

1.) - 17, 18. KOLOROWE.Pro­
gram dla dzieci — 15; „Uczeń
diabła” (USA, 12 1.) — 16, 18.
SFINKS: Program dla dzieci
— 10, li', 12; „Miłość w gó­
rach” (CSRS, 14 1.) — 15.45, 18,
20.15. ORION (Podłęże): „Jadą

SOBOTA
11.00: Muz. poi. 11.25: Aud. dla

wsi. 11.35:
12.15: Mel. lud. 12.40: Wiejski
Tyg. Dźwiękowy. 13.45: Kon­
cert życzeń .14 .25: Radio re­
klama. H4.30: „Z notatnika re­
portera”. 15.00: Utwory Etien-
ne Nicolas Nahula. 16.30: Dla
dzieci
Janie
16.05:
16.30:

Spacerkiem przez Rzeszów. —

17.00: Aud. regionalna. 17 .30:
Muz. jazz. — 17.45: Dziennik
kraik. 17.55: Aud. oświat. 18.05:
Polskie zespoły rozrywkowe.
18.30: Na krakowskim rynku.
18.45: „Buduję statek mój”,
rep. 18.50: Fel. M . Jorsta. —

10.00: Wiad. 10.05: Muzyka 1
aktualności. 19.30: „Matysia­
kowie”. 20.00: Nowości muz.

rozrywk. 20.25: Koncert roz­
rywkowy. 21.00: Z kraju i ze

świata.. 21 .28: Transm. z Mię-
dzypaństw. Meczu Lekko-
atlet. Włochy—Polska. 22.07:
Kronika sport. 22 .10: Wiad.

sport. 22 .15: Trzy po trzy ze­
społu Dziewiątka. 23.00: Muz.
23.50: Wiad. 24.00: Muz. 2 .00:

Hymn.
NIEDZIELA

Godz. 6 .03: Muz., 6.30: Wiad.,
7.30: Dziennik, 7.50: Muz., 8.30:

Wiad., 8.35: „Radioproblemy”,
8.50: Koncert solistów, 9.20:

„Przeciw maturze” — fel. J.

Kurczaba, 9.30: Radiowa pio­
senka
itości
brane

pieśni
Dziewiątka”,
12.05: Stan pogody i wiadomo­
ści, 12.10: Trans, koncertu
muz. popularnej, 12.55: „Kro­
nika Polaków”, 13.15: d.c . kon­
certu, 14.00: Wiersze Rylskie­
go, 14.30: „Moskwa z meliodią
1 piosenką”, 15.00: D1& dzieci

słuch, pt. „Amy”, cz. II, 16.00:

Sprawozdanie z I Krajowego
Festiwalu Polskiej Piosenki w

Opolu, 16.30: Koncert Chopino­
wski w wyk. R . Smendzianki,
17.00: Wiad., 17.05: Fel. na te­
maty międzynarod., 17.20: Pod­
wieczorek przy mikrofonie,
18.50: Transm. z międz. meczu

lekkoatlet. Włochy — Polska,
19.35: Wyniki Lajkonika, 19.40:

„Wokół Jubileuszu” fel. prof.
dr K. Wyki, 19.50: Piosenki

śpiewa N. Pizzi, 20.00: Rewia

piosenek, 20.30: Koncert ży­
czeń, 21.00: Dziennik, 21.22:
Wiadomości sportowe i wyniki
Toto-Lotka," 21.25: „Androkles
i lew” G. B. Shawa w Tea­
trze Ludowym w Nowym Hu­
cie, 22.00: Ogóln. wiad. sport.,
22.00: Spraw, z międz. meczu

lekkoatl. Włochy — Polska

(pr. II), 22.20: Krak, aktualn.

sport., 22.30: Kalejdoskop me­
lodii, 23.50 Wiad., 24.00: Hymn.

słuch, pt. „Legenda o

z Kolna”. 16.00: Wiad.;
Piosenki radzieckie. —

Raptularz kultur. 16.40:

miesiąca, 10.00: Rozma-

muzyczne, 10.30: „Wy-
nowele”, 11.00: Polskie
chóralne, 11.20: „Zespół

11.40: Muz.,

„Królowa śniegu” —

7 1.) — 14; „Futrzany
(ang., 12 1.) — 19. —

„Pinokio” (USA, 7 1.)
15, 17, 10. ZWIĄZKO-
Bajki — 12; „Samson”

SOBOTA

Godz. 10.00: „Próbna jazda”
— film, od lat 16. 11.25 —

17.00: Przerwa. 17.00: „Przy,
jaciel wesołego diabła” —

przedst. Teatru Lalek „Ate­
neum”. 18.05: Krakowski No.
tatnik Filmowy — (próg, z

Krak.), 18.15: spraw, sportowe
z Krakowa. 20.00: Dziennik —

20.30; Dobranoc. 20.40: „Wie­
czór w stoczni” — pr. rozryw­
kowy tr. z Gdańska. — 21.55:
Dziennik. 22.05: „Dwie sroki
za ogon” — film. radź, od
lat 12.

NIEDZIELA

Godz. 9.30: Tel. Kurs Rolni­
czy: Jak zwiększać powierz­
chnie uprawy pszenicy. 10.25;
Przygody dziwnego psa Hue-

kleberry. 11 .00: Zabawa dla
amatorów. 12 .

— 13.20: Przer­
wa. 13.20: Koncert muzyki po­
pularnej, rozrywkowej i tane­
cznej. 14 .30; Teatrzyk dla

przedszkolaków „Biwak” —

widów, lalkowe Anny Chodo­
rowskiej. 15.00: „Niedzielna
Biesiada”. 15.45: Film fabular­
ny. 17.15: „Miks” — magazyn
rozrywkowy Reż, Olga Lipiń­
ska. 18.00: Próg, sport. 19.50:
Dobranoc. 20.00: Dziennik. —

20.30: „Córka Gejszy” — film

od 14 lat. 22 .10: Sportowa
Niedziela. 22.30: „Białe noce”
— próg. estr. z Leningradu.
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